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Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
L A K Ę  SUCCES (PAP). P rze­

m aw ia jąc na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa delegat Z w ią ­
zku Radzieckiego M a lik  s tw ie r­
dz ił, że stanowisko większości 
Rady, k tó ra  poparła delegata k ii 
k i  kuom in tangow skie j, bezpi-aw 
n ie  zasiadającego w  Radzie Bez 
pieczeństwa ONZ, jes t pozba­
w ione  mocy p raw nej, pozostaje 
ono bow iem  w  jaskraw e j 
sprzeczności z lite rą  i  duchem 
K a r ty  O NZ.

Następnie Rada Bezpieczeń­
stwa p rzystąp iła  do om ówienia 
pierwszego p u nk tu  obrad, a m i a 
now ic ie  zatw ierdzenia porządku 
dziennego. Jak wiadom o, prze­
wodniczący Rady Bezpieczeń­

stwa u s ta lił porządek dzienny, 
p rzew idu jący rozpatrzenie spra 
w y uznania reprezentanta Chiń 
skie j R epub lik i Ludow ej za 
przedstaw icie la Ch in w  ONZ, 
następnie problem u pokojowego 
uregu low ania zagadnienia Kore i.

Przeciwko tem u porządkow i 
dziennemu w ys tąp ił p rzedstaw i­
cie l U SA A ustin , k tó ry  domagał 
się, by Rada Bezpieczeństwa w  
pierwszym  rzędzie rozpatrzy ła  
rezo lucję am erykańską, skiero­
waną przeciw ko Koreańskie j 
Republice Ludow o Dem okra­
tycznej. A us tina  poparli delega­
ci W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i  n ie­
k tó rzy  członkow ie Rady Bezpie­
czeństwa. O brady trw a ją , if)

Koreańska armia ludowa wyzwoliła 
Kimczon, Sandżu, Hamczan i Andon
A m erykan ie  beslia lsko bom bardu ją  szpitale, szko ły i domy m ieszkalne
LONDYN (PAP). Korespondent agencji Reutera donosi 

z koreańskiej kwatery głównej Mac Arthura, że wojska 
amerykańskie w środę wieczorem opuściły miasto Kimczon, 
ważny węzeł k o m u n ik a c y jn y  w  o d le g ło śc i 32 mil od Taegu. 
Przed wycofaniem się z Kimczon Amerykanie podpalili to 
miasto, które uległo straszliwemu zniszczeniu.

ce m ieszkalne m iast położonych 
na wyspie Czhodo. W  dn iu  31 
lipca o k rę ty  n iep rzy jac ie lsk ie

16 bm. zbierze się w Pradze 
B iu ro  Stałego K om ite tu  Św iatowego 

Kongresu O brońeów Pokoju
G ENEW A (PAP). — Jak do­

noszą z Paryża, sekre ta ria t Sta 
lego K om ite tu  Światowego Kon 
gresu O brońców P oko ju  dono­
si m. in.:

B iu ro  Stałego K om ite tu  Swia 
towego Kongresu O brońców Po­
ko ju  zbierze się w  Pradze 16 i 
17 s ierpn ia 1950 roku .

S ekre ta ria t Stałego K om ite tu  
Św iatowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  zaproponował dla 
te j sesji następujący porządek 
dzienny:

1) A pe l sztokholm ski — o- 
m ów ien ie  stanu kam pan ii sztok 
ho lm sk ie j i  perspektyw y je j 
rozszerzenia.

2) P rzygotowanie i organiza­
c ja  I I  Światowego Kongresu 
O brońców Pokoju.

3) Rozpowszechnianie organu 
prasowego’ — „P rzeg lądu Z w o­
le nn ików  P oko ju “  — i innych 
p u b lika c ji K om ite tu .
■ Pod apelem sztokholm skim  
w idn ie je  ćw ie rć  m ilia rd a  podp i­
sów — stw ierdza kom unikat. 
Poza tym  domagały się zakazu 
b ron i atom owej różne osobisto­
ść5 i organizacje o n a jro zm a it­
szych op in iach po litycznych, f i ­
lozoficznych i re lig ijn ych .

Podkreśla jąc rozw ój kam pa­
n ii w  obronie pokoju, sekreta­
r ia t  Stałego K om ite tu  pod ją ł i -  
n ic ja tyw ę  zaproszenia na ze­
branie b iu ra  w ie lu  w yb itnych  
osobistości, k tó re  w ykaza ły  swe 
przyw iązanie do spraw y poko­
ju . (f)

M łodzież T r iz o n ii walczy o
(TE LE FO N E M  OD NASZEGO KO R ESPO N D EN TA Z  B E R L IN A )

W  Bochum  (W estfa lia), w 
w ie lk im  ośrodku górniczym , od­
by ła  się dem onstracja poko jo­
w a postępowej m łodzieży n ie ­
m ieck ie j, w  k tó re j wzię ło udzia ł 
8 tys. m łodych entuzjastów  po­
ko ju , przysięgając na pl. R a tu­
szowym walczyć o pokój i z jed­
noczenie Niemiec. Poza maso­
w ą dem onstracją, odbyła się 
rów n ież specjalna konferencja  
m łodzieżowa w  spraw ie przygo­
tow ań  do w ie lk iego zlotu m ło ­
dzieży w  D ortm undzie, k tó ry  
odbędzie się 30 września br. i na 
k tó ry  zgłosiło udzia ł ponad 100 
tys. m łodych bo jow n ików  o po­
k ó j z całych N iem iec zachod­
nich.

Podczas trw a n ia  kon fe renc ji 
m ie jscow i działacze zebrali p ra ­
w ie  9 tys. podpisów pod apelem 
sztokholm skim , a ko lpo rte rzy  z 
FD J sprzedali na mieście ponad 
14 tys. egzemplarzy czasopisma 
Das Junge Deutschland“ , k tóre 

nie posiada debitu na zachodzie. 
Ponadto na samej kon fe renc ji 
m ie jscowa ludność zgłosiła do­
b row o ln ie  ponad 630 kw a te r d a 
uczestników przyszłego zlotu w 
Dortm undzie. Podczas wiecu na 
p l. Ratuszowym  na budynku 
m ag istra tu , ja k  rów nież na w>el 
k irn  pom niku B ism arcka w is ia ­
ły  n iebieskie flag i FDJ oraz 
sztandary N iem ieck ie j R epubli­
k i  Dem okratycznej.

Tego w ieczoru całe m iasto 
Bochum  żyło pod znakiem  de­
m onstrac ji m łodych bo jow n ików  
o pokój. M im o zakazu pub licz­
nych m an ifestac ji, wydanego

przez schumacherowskiego pre 
zydenta m iasta, Geldmachera, 
po lic ja  nie m ia ła  odwagi in te r ­
weniować, ani nie próbowała u - 
sunąć n ieb ieskich flag  z ratusza 
— ta k  zdecydowana by ła  posta­
wa zarówno dem onstru jące j m ło  
dzieży, ja k  i m ie jscow ej ludno ­
ści.

Podczas kon fe ren c ji zabrał 
głos rów nież przedstaw icie l 
chrześcijańskie j m łodzieży z jed­
noczonej w  K om itec ie  B o jo w n i­
ków  o P okó j w  W estfa lii, nau­
czyciel ludow y H e rbe rt H irm , 
k tó ry  wobec 8 tys. uczestników 
młodzieżowego kongresu oświad 
czył: „N iem iecka m łodzież nie 
ma zam iaru k rw a w ić  na polach 
b itew . Zwracam  się w  szczegól­
ności do ka to lick ie j m łodzieży; 
w spółp racu jc ie  z p rzy jac ió łm i 
spod znaku n ieb iesk ie j fla g i 
nad u trw a len iem  pokoju. Zagłę 
bie R uhry  n iechaj n igdy ju z  nie 
będzie kuźn ią w o jn y ! O db udu j­
m y naszą ojczyznę ja ko  tw ie r ­
dzę po ko ju “ .

Delegat be rliń sk ie j cen tra li 
FDJ, Heinz L ippm an, przyno­
sząc pozdrow ienia od m łodzieży 
z N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, ośw iadczył na zakoń 
czenie m łodzieżowej kon feren­
c ji w Bochum : „Podobnie ja k  
naród koreański walczy o swo­
ją wolność, tak  i m łodzież n ie­
miecka będzie bron ić  pokoju 
przed agresją im p e ria lis tycz ­
nych aw an tu rn ików  wojennych 
u boku m iłu jących  pokój naro;

dÓW“ ’ M. P

W A S ZY N G TO N  (PAP). — O - 
głoszony w  T okio  kom u n ika t 
sztabu 8 a rm ii am erykańskie j 
przyznaje u tra tę  m iast: Czin- 
dżu, Sandżu, Hamczan, Jenczon 
i  A ndon oraz stw ierdza, że pod 
naciskiem  w o jsk  pó łnocno-kore 
ańskich oddzia ły 24 d y w iz ji p ie­
choty am erykańskie j zmuszone 
b y ły  wycofać się na północ od 
H inczon w  pobliżu Koczang. (a) 

P E K IN  (PAP). — Z Phenjanu 
donoszą, że ogłoszony tam  ko­
m un ika t dowództwa naczelnego 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
stw ierdza, iż  w  dn iu  1 sierpnia 
oddzia ły ludowe toczy ły  w  da l­
szym ciągu zaciekłe w a lk i z 
w o jskam i am erykańsk im i na 
wszystkich odcinkach fron tu .

W dn iu  31 lipca w o jska ludo­
we, dzia ła jące w  p ro w in c ji pó ł­
nocny Kensan po prze łam aniu 
zaciekłego oporu n ieprzy jac ie la  
w y z w o liły  m iasto Jenczon. W 
w a lkach o wyzw olenie m iasta 
Jenczon w o jska ludow e w zię ły  
licznych jeńców  i znaczną zdo­
bycz. (a)

W ojska am erykańskie  bom bar 
du ją  i  ostr że liw u ją  w  sposób 
barbarzyńsk i o tw a rte  m iasta o- 
raz wsie koreańskie. O k rę ty  nie 
przy jac ie lsk ie , wśród któ rych  
zna jdow a ły  się k rążo w n ik i, a ta­
kow a ły  zachodnie wybrzeże K o ­
re i oraz zbom bardowały d z ie ln i-

Ucłiestnicy wiecu 
w Pekinie wysiali 
depeszę powitalną 

do J. Stalina
Jak ju ż  donosiliśm y w  P ek i­

nie odby ł się w ie lk i w iec z oka­
z ji Dn ia C h ińsk ie j A rm ii Ludo - 
wo-W yzwoleńczej.

W śród entuzjastycznych ok la ­
sków uczestnicy w iecu uchwa­
l i l i  tekst depeszy po w ita lne j do 
Generalissim usa Stalina.

Postanowiono także wysłać 
telegram  z życzeniam i dalszych 
zw ycięstw  dowódcy naczelnemu 
koreańskie j a rm ii ludow ej K im  
Ir-senow i. (a)

Telegram Prezydenta 
Vietnamu do Mao 

Tse-tunga i Czu Teh
P E K IN  (PAP). Przewodniczą­

cy Centralnego Rządu Ludow e­
go M ao Tse-tung i dowódca 
naczelny ch ińsk ie j a rm ii ludo­
wej gen. Czu Teh o trzym a li te­
legram  z serdecznymi g ra tu la ­
c jam i od prezydenta Dem okra­
tycznej R e pu b lik i V ie tnam u Ho 
C h i-m inha  w  zw iązku z Dniem  
C h ińskie j A rm ii Lu dow o-W y­
zwoleńczej. (f)

zbom bardow ały wsie w  pobliżu 
Jangjan. L iczne dom y m ieszkal­
ne, szpitale, szkoły i in s ty tuc je  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe zostały 
zburzone. W śród ludności cy ­
w iln e j jest w ie lu  zabitych i ra n ­
nych.

W ieczorny ko m u n ika t kw a te ­
ry  g łów nej M ac A r th u ra  ok re ­
śla ja ko  teren osta tn ich w a lk  
na po łudn iu  K o re i odcinek od­
leg ły  o 21 km  na wschód od 
Czindżu w  odległości 70 km  na 
zachód od Fuzan. Poprzednia a- 
m erykańska próba kon tra taku  
na wschód od Czindżu zakoń­
czyła się niepowodzeniem , k tó ­
re rzecznicy k w a te ry  g łów nej

M ac A rth u ra  tłum aczą przewa­
żającą siłą liczebną ł  w iększą si 
łą  ognia w o jsk  północno -  ko re ­
ańskich.

Poza terenem  g łów nej b itw y  
na wschód od Czindżu, gdzie — 
zdaniem korespondenta agencji 
Reutera, dojść może w  n a jb liż ­
szych dniach do rozstrzyga ją ­
cych wydarzeń, na js iln ie jszy  na 
cisk koreańskie j a rm ii ludow ej 
zaznaczył się na wybrzeżu 
wschodnim  na po łudn ie  od Jon- 
dok.

W edług ostatn ich doniesień z 
fro n tu  koreańskiego trw a  ró w ­
nież natarcie  koreańskie j a rm ii 
ludow e j na Masan, doniosły 
p u n k t strateg iczny, b ron iący do 
stępu do Fuzan. N iepo tw ie rdzo­
ne in fo rm ac je  m ów ią, że w o jska 
ludowe do ta rły  do w io sk i rybac 
k ie j Czindogni w  odległości 10 
km  na po łudn iow y wschód od 
Masan.

NO W Y JO R K  (PAP). — Do 
K o re i p rzyb y ły  osta tn io  dalsze 
po s iłk i am erykańskie, k tó re  wo

bec k ry tyczn e j d la  w o jsk  USA 
sy tua c ji na fronc ie  są na tych ­
m iast wprowadzane do a k c ji bo 
jo w e j. (f)

B. członkowie 
„Zgromadzenia 

Narodowego“ Płd. Korei 
wzywają do walki 

z najeźdźcą amerykańskim
P E K IN  (PAP). Z P henjanu do 

noszą, że 31 b. cz łonków  lis y n - 
manowskiego „Zgrom adzenia 
Narodowego“  K o re i P o łudn io ­
w ej w raz z w iceprzewodniczą­
cym  tego Zgrom adzenia K im  
Jak-su  ogłosiło oświadczenie 
w zyw ające w szystk ich  człon­
ków  byłego lisynm anow skiego 
„Zgrom adzenia Narodowego“  
do zgłaszania lo ja lności w o­
bec w ładz Koreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tycznej oraz do w a lk i w raz z ca 
ły m  ludem  koreańskim  przeciw  
ko najeźdźcom am erykańskim  i 
bandom lisynm anow skim . (a)

Lud belgijski przeciw królowi-zdrajcy

Pod hasłami walki o pokój i umocnienie 
jedności światowego ruchu zawodowego 

obchodzić będą związkowcy polscy 
5 rocznicę powstania SFZZ

Uchwała V Plenum CRZZ
W dalszym ciągu obrad V Plenum CRZZ, które wytyczy 

polskiemu ruchowi zawodowemu zadania w wielkim dziele 
realizacji 6-letniego planu budowy podstaw socjalizmu — to­
czyła się ożywiona dyskusja nad referatem przewodniczącego 
CRZZ tow. Wiktora Kłosiewicza.

V-te Plenum CRZZ jednogłośnie przyjęło uchwałę w spra­
wie uczczenia 5 rocznicy powstania Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

100 tys. km 
na „Pobied/Je" bez 
remontu generalnego 

Zobowiązanie 
Iow. E. Góralczyka

Edw ard G óra lczyk — k ie rów  
ca, za trudn iony w  D y re k c ji Cen 
tra ł' M ięsnej w W arszawie, p rzy 
ją ł d ługofa low e zobowiązanie, 
w  k tó rym  postanow ił prze je­
chać na samochodzie osobowym 
m ark i „Pobieda“  100.000 km  bez 
rem ontu generalnego.

G óralczyk wezwał do pode j­
m owania podobnych zobow ią­
zań w szystkich k ie ro w c ć . w o­
zów m »rk i „Pob ieda“ .

W dniu święta Chińskiej Arm ii Ludowej

W  d ysku s ji m. in. zab ie ra li 
głos: w iceprzewodniczący CRZZ 
— tow . tow . T . Ć w ik  i  A . B u r­
ski, sekretarze CRZZ: tow . tow. 
Z. K ra tko , S. K ow alczyk, I. P i­
wowarska, m in is te r pracy i  o - 
p iek i społecznej tow . K . R usi­
nek i inn i. Łącznie udz ia ł w  d y ­
skus ji wzię ło  ponad 30 czoło­
w ych działaczy polskiego ruchu 
zawodowego.

Dyskusję podsum ował prze­
wodniczący CRZZ tow . W ik to r 
K łosiew icz.

P lenum  przy ję ło  do za tw ie r­
dzającej w iadom ości zrzeczenie 
się przez w ie lo le tn iego dz ia ła ­
cza związkowego, tow . Adama 
D olińskiego stanowiska sekreta­
rza CRZZ w  zw iązku z powoła­
n iem  go przez K C  PZPR na sta 
now isko wiceprzewodniczącego 
C entra lne j K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j p rzy Kom itec ie  Cen­
tra ln y m  PZPR.

U C H W A Ł A

Uchwała w  spraw ie uczczenia 
5 rocznicy powstania SFZZ g ło ­
si:

„W  zw iązku z przypadającą w  
dn iu  5 października 1950 r. pią 
tą rocznicą powstania Ś w ia to­
wej Federacji Z w iązków  Zawo­
dowych V Plenum  Centra lne j

Rady Z w iązków  Zawodowych 
stw ierdza, że w  w arunkach  za­
ostrzonej w a lk i k lasow ej, m im o 
zdrady p raw icow ych p rzyw ód­
ców b ry ty js k ic h  i am erykań­
skich zw iązków  zawodowych, 
SFZZ swoją p ięc io le tn ią  dzia­
ła lnością w  służbie mas pracu­
jących zdobyła sobie mocną i  
zaszczytną pozycję w  obozie po­
ko ju  i  dem okrac ji, p o tra fiła  o- 
b ron ić  zwycięsko jedność św ia ­
towego ruchu  zawodowego i  w  
pe łn i spełnia nadzie ję i  dążenia 
mas pracujących św iata.

Polskie zw iązk i zawodowe 
świadome znaczenia SFZZ, w 
pełn i uznania d la  je j o fia rne j 
działalności obchodzić będą 
dzień 5 października, p iątą rocz 
nicę powstania SFZZ w  duchu 
bojowego pro le ta riack iego in ­
ternacjonalizm u, m an ifestu jąc 
w raz z w ie lom ilionow ą  rzeszą 
mas pracujących w ie lu  k ra jó w  
i  kon tynen tów  swą zdecydowa­
ną wolę wzm ocnienia międzyna 
rodow ej jedności k lasy rob o tn i­
czej w  walce o pokój i postęp.

W  tym  celu V  P lenum  posta­
naw ia:

Obchodzić p iątą rocznicę pow 
stania SFZZ wzmożoną w alką 
o pokój, o zaprzestanie zbro jnej 
agresji i barbarzyńskiego bom ­
bardowania w  K ore i oraz o

T y lko  k ilk a  dn i trw a ło  „ panowanie"  Leopolda, k ró '” -ko laboracjo  
n is ty . Zdecydowana w a lka  b e lg ijsk ie j klasy robotniczej zmusi.a 
go do ustąpienia. K ró l i  chadecy na próżno usiłow ań zlewne opor 
mas robotniczych represjam i i  szarżami p o lic ji i  żandarm em . 
Na zd jęciu  żandarm eria  a taku je  uczestników  w ie lk ie j demon­

s tra c ji a n tyk ró le w sk ie j w  B rukseli.
F o to  K e ys to n e

Zakończenie obrad Plenum 
Rady Naczelnej ZMP

wzm ocnienie m iędzynarodow ej 
jedności k lasy  robotn icze j.

W  ty m  celu zaleca się wszy­
s tk im  Zarządom  G łów nym , 
ORZZ i ogn iw om  zw iązkow ym  
wzięcie ja k  na jaktyw nie jszego 
udzia łu  w  przygotow awczej i 
o rgan izacyjne j kam pan ii do I I  
Św iatowego kongresu O broń­
ców  Pokoju.

Zalecić Zarządom  G łów nym  i 
poszczególnym radom  zakłado­
w y m  fa b ry k  i  kopalń, p rzy jęc ia  
i  w ys łan ia  rezo lu c ji i  lis tó w  so­
lidarnościow ych z w a lką  mas 
pracujących przeciw ko w yzy ­
skow i, prześladowaniom  i te r ­
ro ro w i do zw iązków  zawodo­
w ych  i  zakładów  pracy do k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  i  ko lo ­
n ia lnych.

P opularyzow ać osiągnięcia i 
działa lność ŚFZZ poprzez wzm o 
żoną akcję  wydawniczą, obrazu­
jącą ro lę  ŚFZZ w  walce o po­
kó j i jedność ruchu  zw iązkow e­
go.

Wzmóc akcję  demaskującą 
przed masami p racu jącym i zdra 
dziecką, rozb ijacką działalność 
przyw ódców  Ż ó łte j M iędzynaro­
dów ki, ja ko  agentów im p e ria liz ­
mu i  podżegaczy w ojennych. 
Zbrodniczej dzia ła lności im pe­
r ia lis tó w  i ich agentów przeciw ­
staw iam y jedność zw iązków  za­
wodowych św iata pod k ie ro w ­
n ic tw em  Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, prze­
c iw staw iam y potężny m ilia rd o ­
w y obóz pokoju pod przewodem  
ZSRR.

Ponadto P lenum  p rzy ję ło  jed 
nogłośnie rezo lucję, k tó ra  pod­
sum owała dw udn iow e obrady.

2 bm. — w  trzec im  i osta tn im  
dn iu  obrad Rady Naczelnej 
ZM P, zakończona została łącz­
na dyskusja  nad re fe ra tam i 
przewodniczącego Zarządu G łó­
wnego ZM P  — tow . W ładys ła ­
wa M a tw in a  i k ie ro w n ika  w y ­
dzia łu  m łodzieży robotniczej Za 
rządu G łównego, tow. W iesława 
O ciepki.

W  dyskus ji w z ią ł udzia ł se­
k re ta rz  K C  PZPR tow . F ra n ­
ciszek M azur, wskazując na 
w n iosk i d la  pracy o rgan izacy j­
nej, ja k ie  wyciągnąć należy z 
prze- owadzonych obrad.

Podsum owania dyskus ji doko 
na ł przewodniczący ZG ZM P 
tow . W ładys ław  M a tw in .

W zakończeniu obrad "a d a  
Naczelna dokooptow ała do swe­
go składu 5 nowych członków. 
D okooptowani zosta li: M ieczy­
sław  Marzec, S tan is ław  N ow o- 
cień, Jarosław  Ładosz, N o-’ — t 
M ich ta , Tadeusz W ieczorek. 
Równocześnie Rada Naczelna 
postanow iła  powiększyć ;iość 
członków  Zarządu G łównego do 
35-ciu i uzupełn ić jego skład na 
stępu jącym i członkam i Rady 
Naczelnej: W iesław  Ociepka,

M ieczysław  Marzec, S tan isław  
Nowocień, N orbe rt M ichta , Je­
rzy  F e liks iak  i Jarosław  Ładosz.

Po zakończeniu obrad Pady 
Naczelnej odbyło się posiedze­
nie Zarzadu O łów ner,° ZMP. na 
k tó ry m  powzięta została uchwa 
ła następującej treści:

„W  zw iązku z powołaniem  
przez K C  PZPR i N K W  ZSL 
czterech członków Zarzadu 
Głównego, a m ianow icie : T° r ze- 
go M orawskiego. Zdzisł a w  W ró 
blewskiego, Zenona W rób lew ­
skiego, Stefana Jaroszka — do 
inne j pracy oraz delegowania 
do prac SFM D W ładysław a Gó­
ralskiego — Zarząd G łów ny r>- - 
stanawia powołać do sekretaria 
tu  Zarządu Głównego: M ieczy­
sława M arca, W iesława Ociep­
kę, S tan isława Nowocienia oraz 
na członka Prezydium  Zarządu 
G łównego Jerzego Feliksiaka.

(f)

Na str. 2 zamieszczamy obszer 
ne fragm enty  re fe ra tu  przewod­
niczącego Zarządu Głównego 
ZM P  tow. M atw ina, wygłoszo- 
neg • w  dn iu  31 lipca na Plenum  
Rady Naczelnej ZMP.

Belgijskie masy pracujące żądają 
bezwarunkowej abdykacji Leopolda I I I

Haniebna zdrada socjalistów wywołała powszechne oburzenie 
-  Manifestacje i strajki w całej Belgii

BRUKSELA (PAP). W Belgii trwa wzburzenie wywołane 
układem „kompromisowym“ katolików, liberałów i socjali­
stów, który zignorował żądania najszerszych mas ludowych, 
domagających się bezwzględnej abdykacji króla.

W alon ii i n ików  p rzyby łych  ze w szystkich

wm

. . • • . . , . . „ l i j . i . i , ;  Ludow ej A rm ii W yzwoleńczej, ambasador C h iń -W dn iu  1 sierpnia, w  dn iu święta C h iń s k i^  Ludow e j _ v *  na Grobie N ie.
sk ie j R epub lik i Ludowe, w W arszaw  w  w J szawle

S tra jk  robo tn ików  
F la n d rii, za trudn ionych w  p ry ­
w atnych zakładach przem ysło­
wych, trw a  w  dalszym ciągu, Do 
pracy p rzys tąp ili jedyn ie  p ra ­
cow nicy kole i, e lek trow n i i  ga­
zow ni oraz urzędnicy państwo­
w i i kom una ln i.

Dokerzy A n tw e rp ii postano­
w il i  kontynuow ać s tra jk  aż do 
uznania ich żądań ekonom icz­
nych przez w łaśc ic ie li przedsię­
b io rs tw  portow ych. W porcie 
an tw erpsk im  un ieruchom ionych 
jest ponad 20 statków .

100 tysięcy osób .wzięło 
udział w  pogrzebie ofiar 
bestialstwa żandarmerii
W środę przed po łudniem  od­

b y ł się w  Grace B e rleu r pogrzeb 
trzech o fia r żandarm erii b e lg ij­
sk ie j, zam ordowanych podczas 
m an ifestac ji an tykró lew sk ich . W 
pogrzebie wzię ło  udzia ł ponad 
100 tys. osób. W szystkie przed­
siębiorstwa przem ysłowe oraz 
zakłady użyteczności publicznej 
w  p ro w in c ji Liege zostały na 
znak żałoby unieruchom ione.

Potężne manifestacje 
w Brukseli

W torkow e popołudnie m inęło 
w  sto licy B e lg ii pod znakiem 
olbrzym ich m an ifestac ji robo t-

zakątków  W a lon ii oraz lu du  
B rukse li. G łów nym i bu lw a ram i 
m iasta przeciągnęły t łu m y  m a­
n ifestantów , wznosząc o k rzyk i 
przeciwko haniebnemu kom pro ­
m isow i m iędzy socja lis tam i a 
reakcją  ka to licką .

T łu m  p rz y ją ł ow acyjn ie  prze­
m ów ienie Raymonda D ispy, 
członka K C  B e lg ijsk ie j P a rt ii 
Kom unistycznej. M ówca s tw ie r­
dził, że zaku lisowe m anew ry 
zdra jców  socja listycznych służą 
interesom  reakc ji. Jedynie bez­
pośrednia akcja  mas ludow ych 
może przynieść ca łkow ite  zw y­
cięstwo.

Walka toczy się dalej
W  a rty k u le  pt. „W a lka  toczy 

się d a le j“ , dz ienn ik  „D rapeau 
Rouge“  podkreśla, że dz ienn ik i 
praw icow o -  socjalistyczne i bu r 
żuazyjne, przerażone rozw ojem  
ruchu stra jkow ego i stanowczą 
postawą k lasy robotn icze j, stara 
ją  się obecnie przedstaw ić prze­
kazanie upraw nień kró lew skich  
następcy tronu  ja ko  równozńacz 
ne z abdykacją.

Z rozum ia łe  jest jednak — 
stw ierdza „D rapeau Rouge“  — 
że masy pracujące nie mogą o- 
becnie zadowolić się pó łśrodka­
m i. Naiwnością by łoby  sądzić, że 
wiadomość o przyszłym  objęciu

w ładzy przez księcia B a ldw ina  
zdem ob ilizu je  m asy ludowe.

D la nas kom unistów , w a lka  
nie jes t skończona.

M asy pracujące B e lg ii walczą 
w  dalszym  ciągu o bezw arunko­
w ą abdykację  Leopolda I I I ,  o po 
praw ę swego by tu  i w  obronie 
zagrożonego pokoju. W yb iła  go 
dżina o tw a rte j i bezkompromiso 
w e j w a lk i.

D z ienn ik  rzuca hasło: „Precz 
z m onarchią. Niech ży je  Repu­
b lik a !“ .

Moch przysłał armaty na 
pomoc reakcyjnemu 

rządowi Belgii
Jak donosi dz ienn ik  „D rapeau 

Rouge“  w  ubiegłą niedzielę w  
c h w ili najw iększego natężenia 
w a lk i ka to likó w  be lg ijsk ich  z 
obozem an tykró lew sk im , francu 
ski m in is te r obrony narodowej 
osław iony „soc ja lis ta “  Moch 
przesła ł rządow i Duvieusarta po 
moc w  postaci k ilkudzies ięc iu  
dzia ł. Działa te — pisze dzien­
n ik  — przeznaczone b y ły  dla 
zduszenia przemocą oporu k lasy 
robotniczej B elg ii. (f)

Belgia w obliczu kryzysu 
rządowego

W  kołach po litycznych przew i 
dują, że w  przyszłym  tygodn iu  
w  zw iązku z przedstaw ieniem  
parlam entow i p ro jek tu  ustaw y 
w  spraw ie przekazania up ra w ­
nień kró lew sk ich  B a ldw inow i, 
dojść może do upadku rządu 
belg ijskiego, (f)

Uroczysta akadem ia w 14 rocznicę 
wybuchu w o jny  o niepodległość 

H iszpan ii
W  14 rocznicę w ybuchu  w o j­

n y  o niepodległość H iszpan ii, 
przedstaw icie le społeczeństwa 
s to licy  na akadem ii zorganizo­
wane j w  dn. 2 bm. przez Z w ią ­
zek B o jo w n ikó w  o W olność i  
D em okrację  w  gmachu Rady 
Państwa, zam anifestow ali swą 
solidarność z w a lką  ludu  hisz­
pańskiego, toczoną z s iłam i ro ­
dzimego faszyzmu i  m iędzyna­
rodowego im peria lizm u .

Na akadem ię p rzyb y li- czło­
nek B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, przewodniczący Z w iąz­
k u  B o jo w n ikó w  o Wolność i  De 
m okrację , tow . gen. F ranciszek 
Jóźw iak -  W ito ld , przedstaw i­
ciele walczącego narodu hisz­
pańskiego, b. m in is te r pe łno­
m ocny H iszpan ii, p. Sanchez A r  
kas i  generałow ie Ludow e j A r ­
m ii H iszpańskie j: Modesto, Cor- 
don i H idalgo, cz łonkow ie Ra­
dy Naczelnej i  zarz. G łów ne­
go Zw . B o jo w n ikó w  o W ol­
ność i Dem okrację, liczn i uczest 
n icy  w a lk  o wolność H iszpan ii 
z tow . m in is trem  E. Szyrem na 
czele oraz liczn i przedstaw icie­
le społeczeństwa.

Akadem ię zagaił p rzew odni­
czący O kręgu W arszawskiego 
Zw iązku B o jow n ikó w  o W o l­

ność i  Dem okrację  A dam  Sum i 
ga, po czym re fe ra t w yg łos ił u -  
czestnik w a lk  w  .Hiszpanii, p łk . 
M ieczysław  Szleyen.

W im ien iu  walczącej H iszpa­
n i i p rzem aw ia ł m in. Sanchez 
A rkas, k tó ry  podkreślił, że 14 
rocznica wybuchu bohaterskie j 
w a lk i ludu  hiszpańskiego prze­
c iw  zjednoczonym  siłom  faszy­
zmu i im p eria lizm u  zbiega się 
z w a lką  narodu koreańskiego z 
am erykańską zbrodniczą in te r­
wencją.

W  rezo luc ji uchw alonej na 
zakończenie akadem ii, przedsta 
w ic ie le  społeczeństwa W arsza­
w y  w y ra z ili swą głęboką so li­
darność z ludem  h iszpańskim  i  
Kom unistyczną P a rtią  H iszpa­
n ii — jego przewodniczką w  
bohatersk ie j i n ieugię te j walce 
o w yzw olenie spod ucisku fa ­
szystowskiego reżim u Franco.

W zakończeniu rezo lu c ji ze­
b ran i na akadem ii w yraża ją  swą 
ca łkow itą  solidarność z masami 
p racu jącym i całego św iata w a l­
cz-cym i o trw a ły  pokój pod 
przew odnictw em  W KP(b) i 
W ie lk iego Wodza św iatowego o- 
bozu pokoju — Józefa Stalina.

Akadem ię zakończyła bogata 
część artystyczna.

S tra jk  okupacy jny  w kopa ln i 
Auchel Irw a

G ENEW A (PAP). — Jak  do­
noszą z Paryża, 250 gó rn ików  
z szybu n r  7 kop a ln i węgla w  
A uchel od p ią tku  nada l pozo­
staje na dn ie szybu na znak 
protestu przeciw ko decyzji o 
zam knięciu kopa ln i.

Wszyscy m erow ie  okolicznych 
m iejscowości — kom uniści, 
SFIO , RPF i niezależni jedno­
głośnie p rz y ję li rezolucję, w  któ  
re j zapow iadają ja k  na jener- 
giczniejszą akc ję  (s tra jk  adm i­
n is tra cy jn y , dym is je  Rad M ie j­
skich i  radców  generalnych), je ­

ś li zarządzenie o zam knięciu ko ­
pa ln i nie zostanie cofnięte, (f)

D Z I Ś  W  M iM K R Z K :
E D W A R D  O C H A B : s e k re ta rz  

KC  P Z P R : T rz e c i K ongres  
SED.

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : S p ó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  ..K o ­
m u na  P a ry s k - “  zakończy ła  
żn iw a .

IR E N A  M E R Z : Po V  M ię ­
d z y n a ro d o w y m  F e s tiw a lu  
F ilm o w y m  w K a r Io v y c h  
V a ra ch .

P ro f. d r  D . B IR IU K O W : N o ­
we p e rs p e k ty w y  ra d z ie c ­
k ie j  f iz jo lo g ii .
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ZMP—wiernym pomocnikiem partii w kształtowaniu socjalistycznej
świadomości naszego młodego pokolenia

Z referatu przewodniczącego Zarządu Głównego ZMP to w. Władysława Matwina, wygłoszonego dn. 31 lipca b. r.
na Plenum Rady Naczelnej ZMP

Poniżej drukujemy obszerne 
fragmenty *  referatu tow. Wl. 
M atw ina, wygłoszonego na P le-

num  Naczelnej Rady ZM P, któ­
re odbyło się w  dniach 31 lipca  
ł  1 sierpnia br.

Skupić pod sztandarem w alki o pokój 
wszystkich uczciwych młodych Polaków

Tow . M a tw in  na początku 
rw o jego re fe ra tu  o m ó w ił sy­
tuac ję  m iędzynarodową. Prze­
chodząc do osta tn ich w ypad­
k ó w  w  K o re i po dkreś lił, że 
m łodzież po lska ca łym  sercem 
je s t z narodem  koreańskim , ży­
cząc m u ca łkow itego zwycię­
stw a nad im p eria lis tycznym i 
agresoram i USA.

Naszym zadaniem  Jest —  sku­
p ić  pod hasłam i w a lk i o pokój 
p rzec iw ko  jego w rogom  — 
w szystk ich  uczciwych m łodych 
P olaków , w szystk ich  szczerych 
p a trio tó w  bez względu na dzie­
lące ich  jeszcze różnice. Zada­
n iem  naszego Z w iązku  jes t stałe 
um acnian ie  jedności postępo­
w e j m łodzieży wszystk ich k ra ­
jó w  św iata, walczącej pod sztan

da ram i Ś w ia tow e j F ederac ji 
M łodzieży Dem okratycznej.

Bez porów nania w ięce j m ie j­
sca w  p racy Z M P -ow sk ie j w in ­
no zająć zapoznawanie naszej 
m łodzieży z w ie lk im  dorobkiem  
FD J —  W olne j M łodz ieży N ie ­
m ieck ie j. D em okra tyczny prze­
łom  we wschodnich Niemczech 
je s t w  dużym  stopn iu  zasługą 
te j o rgan izacji. T o  ona w łaśnie, 
w o lna m łodzież n iem iecka jest 
jednym  z na jb a rdz ie j bo jow ych 
szerm ierzy w  walce ze spadko­
b iercam i H itle ra . W olna m ło ­
dzież n iem iecka konsekw entn ie 
b ro n i g ran icy  na Odrze i  N y ­
sie, ja k o  g ra n icy  trw a łe j i  osta­
tecznej p rzec iw ko  atakom  n ie ­
m ie ck ie j i  m iędzynarodow ej re ­
akc ji.

Uczyć m łodzież miłości 
do Związku Radzieckiego

Naszym zadaniem w  w alce o 
pokó j jes t coraz ba rdz ie j wzm a­
cniać bra te rską p rzy jaźń  i  bo jo­
w y  sojusz łączący nas ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i  jego wspa­
n ia łą  młodzieżą. Nasz Zw iązek 
pow in ien  n ieustannie zapozna­
wać m łode pokolenie z p o lity ­
ką  ZSRR i  jego w y s iłk a m i obe­
cnie i  w  przeszłości, sk ie row a­

n y m i na um ocnienie poko ju  
św iatowego i  u ra tow an ie  go 
przed im p eria lis tyczn ym i pod­
palaczami.

Nasza praca w  dziedzin ie za­
poznawania m łodzieży z rew o­
lu c ją  socjalistyczną i  je j zdo­
byczam i w  ZSRR wym aga 
wzm ocnienia i  polepszenia.

Ustrój sanacyjny m arnował siły 
młodego pokolenia

w y  re ko rd  P o lsk i: 34.728 cegieł 
w  ciągu 8 godzin.

P rzy  w szystk ich  brakach, 
Z M P  na N ow ej H ucie  p o tra f ił 
ja k  dotąd w yw iązać się ze 
sw ych zadań.

A  ta jem nica tego je s t prosta. 
Zdecydowała śm iałość w  posta­
w ie n iu  w ie lk iego  i  trudnego, 
ale porywającego zadania przed 
m łodzieżą i  w y trw a ła  organ iza­
torska praca naszego ak tyw u .

Bity i wypierany wróg nie rezygnuje 
z dalszej w alki

Tow. M a tw in , om aw ia jąc na­
sze pokojowe budow n ic tw o pod 
k re ś lił beznadziejne położenie 
m łodzieży w  Polsce sanacyjnej.

Z g n iły  us tró j kap ita lis tyczny  
n ie  p o tra f ił bow iem  zapewnić 
robo tn ikom  pracy, ich jedynego 
źród ła  utrzym an ia .

M łodzież szczególnie d o tk li­
w ie  odczuwała klęskę bezrobo-

W edług o fic ja ln ych  rządo -  
w ych  danych, przed w o jną  w  
Polsce rokroczn ie  300.000 m ło ­

dych lu d z i pow iększało liczbę 
bezrobotnych, k tó rzy  n ie  m og li 
znaleźć pracy.

W  ro k u  1931, 23 proc. ludności 
powyżej la t  10 n ie  um ia ło  u  nas 
czytać an i pisać. M im o  to  tysią  
ce nauczycie li by ło  bez pracy.

W  k ra ju  panowała faszystów 
ska k lik a  sanacyjna, wściekle 
broniąca w ładzy ka p ita lis tó w  i 
obszarników. M im o  te rro ru , 
k lasa robotnicza raz po raz zry  
w a ła  się do w a lk i z rządam i 
n iew o li, w yzysku i  zacofania.

W spaniała perspektywa naszego budownictwa
M in ę ło  dopiero n iew ie le  w ię ­

cej n iż  10 la t  od c h w ili k ie dy  
Rydze i  B eck i u c ie k li z porzu­
conej na pastwę losu P olski. Po 
ło w a  okresu to  straszne la ta  wo 
jenne, k tó re  pchnę ły nasz k ra j 
jeszcze niże j w  dół. I  m im o to, 
w  ciągu k ró tk ie go  czasu P o l­
ska odbiegła ju ż  od tego szare­
go końca w  szeregu narodów  i 
państw , na k tó ry m  trzym a ła  ją  
w ładza k ra jo w e j i  zagranicz­
ne j burżuazji.

N ie  koniec na tym . Nasza k ia

sa robotnicza n ie  spocznie na 
osiągnięciach sześciolatki. To 
jes t nasz p ie rw szy p lan  soc ja li­
stycznego budow nictw a. Za n im  
pójdą następne. Naród po lsk i 
przeobrażony w ew nętrzn ie , u -  
w o ln io n y  od w yzysk iw aczy i  pa 
sożytów, w  b ra te rsk ie j w spó ł­
p racy z in n y m i narodam i zbu­
d u je  n ie  ty lk o  fundam enty , ale 
w szystk ie  kondygnacje w ie lk ie j 
b u do w li nowego u s tro ju  w  ca­
łe j je j okazałości.

Obóz dem okrac ji i  Zw iązek 
nasz pow iększają bez p rze rw y 
swoje w p ły w y  wśród szerokich 
mas m łodzieży. Przeobrażenia 
w śród m łodzieży znalazły w y ­
raz w  szybkim  wzroście i  roz­
w o ju  ZM P, k tó ry  na przestrzeni 
pó łto ra  ro k u  pow iększył swoje 
szeregi w ięcej n iż  dw u k ro tn ie  
i w zrós ł z 550 tys ięcy na 1.250 
tys ięcy członków. Zw iązek 
okrzep ł w ew nę trzn ie  i  um ocn ił 
swą jedność, w y ło n ił znaczną 
ilość ak tyw u .

Dowodem w zros tu  te j a k ty w ­
ności są m an ifestac je  w  zw iązku 
z 70-le tn ią  rocznicą u rodzin  
tow . Józefa S ta lina , je s t tego­
roczny udz ia ł m łodzieży w  ob­
chodach 1-M a jow ych, w k ła d  w  
akcję  pokojow ą, w  szczególno­
ści w  zb ie ran iu  podp isów  pod 
apelem Światow ego K om ite tu  
O brońców  Poko ju , m an ifesta­
cje w o kó ł M iędzynarodowego 
D n ia  Dziecka, Czyn L ipcow y 
itd .

O rganizacje Z M P -ow sk ie  ode­
g ra ły  p rzy  tym  bardzo poważ­
ną rolę. Jednakże wróg, b ity  
i  w yp ie ra n y  przez nasze siły, 
b yn a jm n ie j n ie  rezygnu je  z d a l­
szej w a lk i.

W ie le  oznak wskazuje na to, 
że w  osta tn im  czasie obóz re ­
a kcy jn y  w  naszym k ra ju  o trz y ­
m a ł d y re k ty w y  od swoich zagra 
nicznych mocodawców, aby 
znaczną część swej rob o ty  skon 
centrować na teren ie m łodzieży.

W rogow ie lu d u  p ró bu ją  prze­
n iknąć  do różnych środow isk 
m łodzieży, zarówno w  mieście 
ja k  i na wsi.

K on tro fensyw a  re a k c ji prze­
c iw ko  s iłom  socja lizm u i  demo 
k ra c ji na teren ie m łodzieży 
przedstaw ia  is to tne n iebezp ie ­
czeństwo.

Często w ró g  nam aw ia  m ło ­
dzież na k tó rą  w y w ie ra  w p ływ , 
aby w stępow ała do ZM P, ub ie­
ra ła  się w  zielone koszule i czer 
w ony k raw a t. T a k  ła tw ie j zm y 
lić  czujność i  od w ew ną trz  prze 
szkadzać w  p racy Z M P -ow sk ie j 
o rgan izacji. W róg uczy ob łudy, 
fa łszu  i  zakłam ania, chce za -  
tru ć  m ora ln ie  m łodych ludz i.

Ze wszystkich sił pomagać partii
Pracą i  w a lką  k la sy  ro b o tn i­

czej i  mas ludow ych  naszego 
k ra ju  k ie ru je  ich awangarda, 
Polska Zjednoczona P a rtia  Ro­
botnicza.

Podstawowe zadanie Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j polega na 
ty m , aby ze w szystk ich  s ił po­
m agać p a rtii.

IV  i  V  P lenum  K o m ite tu  Cen 
feralnego PZPR d a ły  p a r t i i pro 
gram  dzia łan ia  na d ług i okres.

„Plan 6-letnl —  pow iedzia ł 
na V  P lenum  tow . B ie ru t — to 
program nie tylko gospodarczy, 
lecz również ideologiczny, p o li­
tyczny, społeczno -  ustrojowy".

r v  I V  P lenum  po s taw iły  
przed Z w iązk iem  M łodzieży Pol 
sk ie j zaszczytne, ale w ysok ie  i  
odpow iedzia lne zadania.

Jak  Zw iązek nasz w yw iąza ł 
się dotychczas ze swoich zadań? 
Jak  można ocenić pracę Zarzą­
du G łównego Z M P  i  tereno­
w ych  o rgan izacji w  w ęzłow ych 
zagadnieniach życia naszego 
k ra ju ?  Jak ie  w n io sk i i  zadania 
w y p ły w a ją  z te j oceny i  z w y ­
tycznych p a r ti i,  w  obecnej je j 
l in i i  generalnej?

O to pytan ia , na  k tó re  w inno  
udz ie lić  odpow iedzi nasze P le ­
num .

do k tó rych  sięga jego w p ły w , 
aby s ta li się narzędziem  bez 
w o li w  jego ła jda ck ich  rękach

Te perfidne, p row oka to rsk ie  
m etody wroga, na k tó rych  w y ­
raźn ie w idać stempel przedwo 
jenne j sanacyjnej „d w ó jk i“ , bu 
dzą w s trę t, obrzydzenie i  p o ­
gardę w  o lb rzym ie j zdrowej 
w iększości naszej m łodzieży.

M og liśm y przytoczyć w ie le  
przyk ładów , ja k  organizacje na 
sze b io rą  w roga za k a rk  i  prze 
pędzają go na cztery w ia try .

Należy do n ich  na p rzyk ład  
organizacja Z M P -ow ska w  
G dańskich Techn icznych Zakła 
dach N aukow ych. Uczeń S tru - 
p iń sk i zb iera ł w o kó ł siebie 
grupkę m łodzieży i  szerzył 
wśród n ie j reakcy jną  propagan 
dę. Zarząd Szkolny to le row a ł 
wroga. M ia ł on w śród człon -  
kó w  Zarządu swoich znaj om -  
ków . Dopiero na zebran iu  spra 
wozdawczo -  w yborczym  ak­
ty w  Z M P -ow sk i zdemaskował 
S trup ińskiego. K ie d y  sprawą 
zainteresował się Zarząd W oje 
wódzki, okazało się, że S trup iń  
ski, p racu jąc w  PG R pope łn ił 
tam  swego czasu nadużycia i  
u k ry w a ł się w  jedne j z faszy­
stow skich band podziem nych. 
W  bu rs ie  szkolne j S tru p iń sk i 
za jm ow a ł się spekulacją .

A k ty w  Z M P -o w sk i w  te j szko 
le  p o tra f ił rów n ież  zdemasko­
wać dwóch reakc jon is tów , k tó ­
rzy  za k ra d li się do organ izacji 
Z M P -ow sk ie j, rozprzestrzen ia li 
k ła m stw a  am erykańskiego ra ­
dia, b roszury  t ito w sk ie , oszczer 
stwa na Zw iązek Radziecki itp . 
O baj zosta li w yd a le n i z organ i­
zacji.

W  w ie lu  Jednak wypadkach 
terenow e organizacje Z M P -ow ­
skie  n ie  p ro w a d z iły  dotychczas
na leżyte j w a lk i z w rogiem , p ró ­
bu jącym  kon tra takow ać poszczę 
gólne środow iska m łodzieży.

W inę za ta k i stan rzeczy po­
nosi w  dużym  stopniu Zarząd 
G łów ny  ZM P. P ope łn ił on po­
ważne błędy w  ideolog icznym  i  
o rgan izacyjnym  k ie ro w a n iu  te ­
ren ow ym i organ izacjam i Zw iąż 
ku.

sko zam ordowanych, k ie dy  w ra -  
celi do dom u z m an ifes tac ji m a­
jo w e j 1947 roku . N iechaj faszy­
stowska gadzina, k tó ra  jeszcze 
dziś p róbu je  kąsać i  paskudzić 
w  naszym k ra ju , spotka się z 
odrazą i  w strę tem  naszej m ło ­
dzieży.

N ie  ma m iejsca dla  w rogów  
w  naszych szkołach. Te szkol­
ne organizacje ZM P -ow skie ,

k tó re  u leg ły  zaśmieceniu, do 
k tó rych  dostał się w róg, pow in  
ny  się oczyścić.

N ie będziem y rów n ież to le ­
ro w a li w  o rgan izacji k a r ie ro w i 
czów i k o n iu n k tu ra ln ych  Z M P - 
owców, co to „zap isa li się“  do 
Z w iązku, żeby zdobyć przepust 
kę  na wyższe studia. N ie po­
zw o lim y, aby nasza le g itym a­
cja Z M P -ow ska p rzyk ryw a ła  
zakłamanie.

ZM P-ow iec walczy o nową socjalistyczną 
moralność

Tow. M a tw in , m ów iąc o so­
c ja lis tyczne j m oralności, p rzy ­
toczył p rzyk ład y  re w o lu c jo n i­
stów, k tó rzy  całe swoje życie 
pośw ięc ili spraw ie w yzw olen ia  
k lasy  robotniczej.

Z M P -ow iec  jest m łodym , zdys 
cyp linow anym  żołnierzem  w ie l­
k ie j wyzw oleńczej a rm ii. P raw  
dz iw y  sens swojego życia w id z i 
on w  tym , aby codziennie poma 
gać w  w alce nowego ze sta -  
rym .

W rogów  i  jednostek zdemo­
ra lizow anych  nie  trzeba m y lić  
z niezorganizowaną, n ie  zetem -

W ykonan ie  tych  zadań b y ło ­
b y  n iem ożliw e bez zasadniczego 
ideologicznego i  organ izacyjne­
go wzm ocnienia Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j.

Poważne b ra k i ideologiczne w  
p racy  Z M P  są jedną z głównych 
przyczyn niezadowalającego sta 
nu naszej p racy  wśród m łodzie­
ży.

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j u  
samej swej ko leb k i b y ł obciążo 
ny  balastem  starych błędów, do 
końca nieprzezwyciężonych, ja k  
pozostałości ogólnonarodowego 
solidaryzm u, resztk i n ied ob it­
kó w  agraryzm u, duże naleciałoś

Co jest słuszne a co błędne 
w haśle jedności?

Rozwijać heroizm i patos budownictwa
Odpowiadając na powyższe tego w ym aga sytuac ja  1 now y

Przed k ilk o m a  m iesiącam i Za 
rząd G łów ny  w ysuną ł hasło jed 
ności ca łe j m łodzieży nasze­
go k ra ju  w  w alce o pokój i  w  
p racy d la  O jczyzny. Trzeba 
s tw ie rdz ić , że hasło to  w  p ie rw  
szej swej części b y ło  c a łk o w i­
cie słuszne. Pod sztandary w a l­
k i  o pokó j można i  trzeba w zy ­
wać ca ły  naród, a zwłaszcza ca 
łą  m łodzież, wywodzącą się z 
różnych klas, bez różn icy  poglą 
dów i  przekonań, izo lu jąc  je d ­
nocześnie i  dem askując w ro ­
gów poko ju  i  w rogów  ludu , k tó  
rz y  sto ją  po stron ie  podpalaczy 
wo jennych.

Inaczej m a się jednak  spra­
w a z drugą częścią hasła, gdzie 
m owa o jedności w  p racy d la  
O jczyzny. Są w p raw dzie  tak ie  
zagadnienia, ja k  obrona n iepod­
ległości naszego k ra ju , lu b  obro 
na g ran ic  na Odrze i  Nysie, w o

pytan ia , tow . M a tw in  m ów i o o- 
siągnięciach ZM P w  w yko n yw a ­
n iu  p lanów  w  fabryce, na w s i i  
w  szkole.

Trzeba stw ie rdz ić , że Zw iązek 
nasz ma tu ta j znaczne i  n ie w ą t­
p liw e  osiągnięcia. Rośnie licz ­
ba m łodzieży b iorące j ud z ia ł we 
współzaw odnictw ie , wzbogacają 
się fo rm y  i  treść naszej p racy w  
te j dziedzinie.

P ośw ięciliśm y sporo uw ag i 
spraw ie postępu w  nauce m ło ­
dzieży i  m am y pewne sukcesy 
na tym  polu. N ie  b ra k  rów nież 
p rzyk ład ów  dobre j p racy orga­
n iza c ji Z M P -ow sk ich  na wsi, 
gdzie Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j w in ien  pomagać w  umac­
n ia n iu  sojuszu robotn iczo -  
chłopskiego i  w  budow ie  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych .

Jednakże ogólnie b iorąc, o r­
ganizacje Z w iązku  przeważnie 
n ie  w yw iązyw a ły  się ze swoich 
zadań w  bu dow n ic tw ie  soc ja li- 

' stycznym  na fabryce, na  wsi i 
w  szkole w  ta k im  stopniu ja k

okres, w  k tó ry  w s tą p ił nasz 
k ra j,  okres w a lk i o  rea lizac ję  
P lanu 6-letniego.

Z M P  n ie  p o tra f ił do tąd w śród 
m łodzieży ta k  robotn icze j, ja k  
w ie js k ie j i  szkolnej stw orzyć ta ­
k ie j a tm osfe ry zapału, en tuz jaz­
m u i  o fia rności w  pracy, Jaka 
cechowała m łodzież radziecką— 
budowniczych Kom som olska 
nad Am urem , w ie lk ic h  fa b ry k  
tra k to ró w  w  S ta ling radz ie  i  
C harkow ie  i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych  sztandarowych zakładów  
sta linow sk ich  5-c io la tek.

H ero izm  i  patos budow nictw a 
mogą się rozw ija ć  ty lk o  w  kon ­
kre tnych , nam acalnych czynach 
znacznych grup, a następnie 
szerokich mas m łodzieży. Po­
trzebny je s t o rgan iza tor i  p rzy ­
wódca, k tó ry  śm ia ło  wskaże cel 
a taku i  sam będzie przyk ładem  
w  w y trw a łośc i, w  codziennej 
walce z trudnościam i. M y, 
Z M P -ow cy dotychczas n ie  speł­
n iliś m y  należycie swej ro li.  Od 
nas w ięc trzeba zacząć.

Młodzież na pierwszą lin ię w alki 
o Plan 6 -le tn i

G igantyczne zam ierzenia P la­
nu 0-le tn iego zdolne są porwać 
i  zapalić młodzież.

W szystko co zdrow e w  naszej 
m łodzieży rw ie  się do w ysokie­
go lo tu . M a ona am b ic ję  wziąć 
się za b a ry  z przeciwnościam i, 
zobaczyć przed sobą zadanie, 
wym agające wyrzeczeń i  samoza 
parcia , natężenia ca łe j energ ii i  
w szystk ich  sił. N iech Zw iązek 
nasz pomoże m łodym  ro b o tn i­
kom  i pracującym  chłopom  w y ­
prostować się na ca ły  wzrost, 
wysoko podnieść głowę i  znaleźć 
m iejsce w  w ielo tysięcznych sze­
regach zapaleńców socjalizm u.

N iech Zw iązek częściej staw ia 
naszej m łodzieży przed oczami 

p rz y k ła d y  n ie  znającej, co nie 
m oż liw e , szturm ow ej pracy

kom som olców, k tó rz y  sz li w  a - 
wangardzie budow niczych ZSRR 
i wśród n iew ia rygodnych  tru d ­
ności zak łada li fundam enty  po­
tęg i i  m ocy pierwszego pań­
stwa socjalistycznego. M am y 
dzis ia j i  nasze w łasne p rz y k ła ­
dy  nowego bohaterstw a, boha­
te rs tw a pracy. Na budow ie  No­
w e j H u ty , h u ty —giganta, sztan­
darowego ob iektu  Sześciolatki, 
p racu je  w ie le  tys ięcy m łodzie­
ży.

S e tk i m łodych budowniczych 
w yró żn iło  się na N ow ej Hucie, 
w y ra b ia ją c  po 200, 300 i  500 
procent norm y. 6-cio osobowa 
brygada ZM P -ow ska  P io tra  
Ożańskiego ustanow iła  w  Czy­
n ie  L ipco w ym  now y m łodzieżo-

k ó ł k tó rych  pow inn iśm y m ob i­
lizow ać w szystk ich  m łodych pa 
tr io tó w .

N ie  można jednak lozciągać 
hasła jedności na w szystkie  
dziedziny prac i  życia w  naszym 
k ra ju , bo osią je s t tu ta j w a lka  
klasowa, k tó re j n ie  w o lno  za­
m azywać, ale trzeba ją  dopro­
wadzić do końca.

W  naszym haśle n ie  m ó w iliś ­
m y  o w a lce  z wrogiem . D latego 
w  n ie k tó rych  do łow ych o rgan i­
zacjach zetem powskich rodz iło  
się fa łszyw e i  szkodliw e przeko­
nanie, że trzeba, d la  osiągnię­
cia „ jednośc i“ , zaniechać lu b  
złagodzić w a lkę  z w ystępującą 
jeszcze w  pewnych grupach 
n łodzieży obcą 1 w rogą  ideo­
logią.

T a k  w ięc, należy stw ie rdz ić , 
że d ruga  część naszego hasła 
by ła  sform ułow ana błędnie.

Obudzić czujność wszystkich organizacji 
ZM P-owskich i  zmobilizować je do w alki 

z wrogiem
O gólnie b iorąc trzeba s tw ie r­

dzić, że ro la  naszego Z w ią zku  w  
zaciętych bo jach k lasowych, p ro  
wadzonych pod przew odnic­
tw em  PZPR by ła  dotychczas 
stanowczo niezadowalająca.

Co trzeba zrobić, aby skoń­
czyć z ty m  stanem rzeczy? N a­
leży obudzić czujność tych  
w szystk ich  o rgan izacji Z M P - 
ow skich, k tó re  je j dotąd nie 
w ykazu ją , zm obilizow ać szeregi 
Z M P -ow sk ie  do w a lk i z w ro ­
giem. W a lka  z pacho łkam i k a ­
p ita łu  —  to  codzienne zadanie 
w szystk ich  naszych organizacji. 
A le  w szystk ie  zarządy Z M P  do 
Zarządu G łów nego w łącznie i 
w szystk ie  organizm Je Z M P - 
ow skie muszą sobie jasno uśw ia 
domić, że pow tarzać ty lk o  ogól­
ne dek la rac je  o w a lce  k las — 
to  jeszcze bardzo mało. To m o­
że w ystarczyć ty lk o  żałosnym 
gadułom , oderw anym  od życia.

Nasze dołowe ogniw a n ie  m a­
ją  jeszcze dostatecznego do­
świadczenia i  n ieraz tru d n o  im  
dostrzec lin ię  fro n tu  w a lk i k la ­
sowej • na ic h  teren ie , np. w  
szkole.

Trzeba im  wskazywać, że n ie ­
k ie d y  może to  być faszystowska 
podziemna banda, k tó ra  p rzy ­

go tow u je  napady i  m orderstwa, 
M ożna się domyśleć je j  is tn ie ­
n ia  po szerzonej cichaczem 
k ła m liw e j propagandzie, rozpow 
szechnianych u lo tkach itp .

Częściej je s t to  w a lka  o treść 
nauczania.

Czasem w róg  w ystępu je  w  
postaci nieuczciwego księdza 
katachety. N iek tó rzy  duchow ni 
nadużyw a ją  sukn i duszpasterza 
i  w  przeb ieg ły  sposób w ystępu­
ją  p rzec iw ko  w ładzy ludow e j 
na lekc jach  re l ig i i lu b  z ambony 
kościelnej. B a rdz ie j w yraźna 
robota ko n tre w o lucy jna  p ro w a ­
dzona je s t przez reakcy jną  część 
duchow ieństwa na reko lekc jach 
zam knię tych, w  czasie p ie l­
g rzym k i do Częstochowy, w  chó 
rze p a ra fia lnym , na zebraniach 
S od a lic ji M ariańsk ie j, lu b  kółek 
różańcowych.

B y ły  k a p ita lis ta  lu b  obszarnik, 
bogaty kupiec, przedsiębiorca, 
w yzyskiw acz w ie jsk i, wszyscy 
on i ta k  lu b  inaczej p róbu ją  swe 
nastro je  i  poglądy odpow iednio 
przybrane —  przenieść na m ło' 
dzież.

N iech nasze organizacje Z M P - 
ow skie n ie  przechodzą do po 
rządku  dziennego nad żadnym  
z tych  zagadnień i  p rze jaw ów  
w rog ie j działa lności.

powską młodzieżą, k tó re j b ra k  
aktyw nośc i i  zainteresowań 
społecznych. N ie p o tra filiśm y  
jeszcze rozbudzić je j albo prze­
konać i  zdobyć dla  naszej idei. 
Jest rów nież taka młodzież, k tó  
ra  choć nie  we w szystk im  się z 
nam i zgadza, chce uczciw ie pra 
cować dla  sw o je j o jczyzny i po 
tęp ią reakcy jnych  rzezim iesz -  
ków  i  chu liganów . Uważamy, 
że te  g rupy  m łodzieży m ie jsk ie j 
i  w ie js k ie j mogą być i  będą 
pożyteczne. Trzeba ty lk o  wzmóc 
nasze odzia ływ anie  na tę m ło ­
dzież.

Wzmocnić pracę ideologiczną w ZM P
c i oportun izm u i  socjal -  dem o- 
k ra tyzm u.

Obecnie stoi przed naszym 
Z w iązk iem  n iezw yk le  doniosłe 
zadanie w ypracow an ia  rozw in ię  
te j p la tfo rm y  ideologicznej. W in  
n iśm y ją  w  konsekw entny spo­
sób zbudować na g ran itow ym  
fundam encie m arks izm u i  le n i-  
nizm u.

Nasza D ek la rac ja  Ideow o- 
Program owa, P raw o i  S ta tu t są 
przestarzałe. Należy je  zastąpić 
now ym i dokum entam i. Trzeba 
w  n ich jasno i w yraźn ie  okreś­
l ić  podstawowe cele i  zadania 
Zw iązku. D o jrze liśm y ju ż  do te ­
go!

cej, na przestrzeni 5 m iesięcy 
b r. ilość m łodzieży chłopskie j 
w  Z w iązku  obn iży ła  się nawet 
w  cyfrach  absolutnych z 224 
tysięcy na 219 tysięey t j .  spadła 
o 5 tysięcy członków.

Potrzebna nam  je s t śm ia ła 
rozbudowa naszej o rgan izacji 
na wsi." Zw iązek nasz w in ie n  
skupiać w  swych szeregach 
znacznie bardzie j szerokie niż 
dotąd masy m łodzieży spośród 
średniego i  biednego chłopstwa.

Należy ostrzec organizacje te 
renowe przed ła tw izną  i  w y k o ­
ślaw ien iem  w  rozbudow ie o r­
ganizacji, k tó re  zna lazły w yraz 
w  przesadnie w ie lk im  wzroście 
naszej o rgan izacji wśród p ra ­
cow ników  b iurow ych.

W  szkołach przeważnie nie 
jest nam  potrzebny dalszy l i ­
czebny w zrost organ izacji. Na 
odw ró t trzeba uznać, że popeł­
n iliśm y  poważny błąd, dopusz­
czając n ie jednokro tn ie  do n ie ­
norm alnego rozdęcia naszych 
organ izacji szkolnych i ich za­
śmiecenia.

M us im y podwyższyć ideolo­
giczne i  organizacyjne w ym aga­
n ia  w  stosunku do członków. 
Trzeba zaostrzyć dyscyp linę  w  
Zw iązku. W ymaga tego ciężka 
w a lka , ja ka  stoi przed nam i.

ZM P — to młodszy brat 
leninowskiego Komsomołu

Pracą i  w a lk ą  lu d u  naszego 
k ie ru je  Polska Z jednoczona Par 
t ia  Robotnicza.

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j 
je s t bo jow ym , w ie rn y m  i  odda­
nym  pom ocnikiem  P olsk ie j Z jed  
noczonej P a r t i i Robotniczej, w ie l 
k ie j aw angardy k lasy ro b o tn i­
czej i  mas pracujących, przodu­
jące j s iły  B lo ku  S tro n n ic tw  De 
m okra tycznych —  w  w a lce  o 
zbudowanie socja lizm u w  P o l­
sce i  ostateczne pokonanie w y ­
zyskiw aczy, je s t przywódca., o r­
ganizatorem  i  w ychow aw cą m ło  
dego pokolenia w  duchu pa trio  
tyzm u i  in te rnac jona lizm u, b ra ­
te rsk ie j p rzy jaźn i i bojowego so 
juszu z narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w  duchu solidarnoś 
ci z w szys tk im i lu da m i św iata, 
w alczącym i o pokój i  wolność, 
dem okrację i  soc ja lizm ; jest 
spadkobiercą w span ia łych t ra ­
d y c ji rew olucy jnego ruch u  m ło  
dzieży po lsk ie j i  bohaterskiego 
K Z M P ; jes t m łodszym  bra tem  

towarzyszem  b ro n i le n in ow ­
skiego Kom som ołu —  pierwsze­
go pom ocnika p a r t i i Le n ina - 
S talina.

W róg s ta ra  się oczernić i  o - 
szkalować w  oczach m łodzieży

M ocna dyscyp lina  je s t bezwa­
runkow o  niezbędnym  elemen­
tem  organ izacji. Trzeba skoń­
czyć z pobłażliwością d la  le n iu ­
chów, ob iboków  i  ba łagan iarzy 
w  organ izacji. T rzeba u  nas w ię  
cej wym agać od a k ty w u  i  człon 
ków . Trzeba uporządkować spra 
w ę składek Z M P -ow sk ich  i  do 
końca ro ku  osiągnąć p rzyn a j­
m n ie j 60 proc. płatności. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że bez 
podniesienia dyscyp liny  w  orga 
n izac ji i  w  masach m łodzieży 
n ie  p o tra fim y  je j sprawnie m o­
b ilizow ać do budow n ic tw a so­
cja listycznego. D yscyp lina  jest 
niezbędnym  elem entem  w ycho­
w ania  naszego m łodego pokole­
nia.

Należy wzm ocnić 1 rozbudo­
wać apara t i  a k ty w  Z M P -ow ski. 
trzeba wzm ocnić trzon  ro b o tn i­
czy naszego aparatu. T y lk o  on 
może nam  zagwarantować u -  
trzym an ie  w łaśc iw e j l in i i  w  pra 
cy Z w iązku, ta k  pod względem  
po litycznym  ja k  i  o rgan izacy j­
nym . Potrzebna jes t w ie lk a  śmia 
łość w  w ysuw an iu  m łodych ro ­
bo tn ikó w  do w ładz i  do apara tu 
ZM P-owskiego, co się b y n a j­
m n ie j n ie  k łó c i z potrzebą na­
leżytego przygotow ania w ysu­
n ię tych  do now ych dla  n ich  
punktów .

Podwoić liczbę aktywu — to pilne zadanie

Zw iązek Radziecki —  tw ie rdzę  
socja lizm u —  i  to  jes t g łów ny 
k ie run ek  uderzeń wroga. N a le­
ży zerwać z szablonem i  w ąsko- 
ścią naszej dotychczasowej p ra ­
cy w  te j dziedzinie. N iech m ło ­
dzież nasza zobaczy i  pozna całą 
bezgraniczną o fia rność i  poświę 
cenie naszych radzieckich b rac i 
w  służbie ludzkości, ich p io n ie r­
ską pracę w  to row an iu  drog i dla 
innych  narodów , s ta linow ski
h a r t i  ogrom ną w y trw a łość  w  o- 
bron ie re w o lu c ji przed wrogiem , 
ich  nieoceniony, przepiękny
w k ła d  w  skarbnicę ogólnoludz­
k ie j nauki, c y w iliz a c ji i  k u ltu ry .

Znaczne osiągnięcia Zw iązku 
na po lu zaznajom ienia organiza­
c j i  zetem powskich i  m łodzieży z 
pracą Kom som ołu — trzeba po­
dw o ić  i  po tro ić. N iech nasza 
m łodzież na doświadczeniach 
W L  K Z M  uczy się ja k  w ycho­
w yw ać nowego człow ieka — bu ­
downiczego i bo jow n ika , niech 
się uczy w ierności re w o lu c y j­
nym  zasadom i  um iłow an ia  
p raw dy, n iech się uczy sz tuk i 
organ izacyjne j, w ia ry  we w ła ­
sne s iły  i  bezgranicznej odwa­
g i w  walce o w ie lką  sprawę ko ­
m unizm u.

Nasze potrzeby kadrow e są o l­
brzym ie. Muszą zostać opraco­
wane w  każdej o rgan izacji d łu ­
gofalowe p lany kadrowe.

Skąd brać lu dz i na pokryc ie  
tych  różnych potrzeb i  tych  pla 
nów. S iła  organ izacji, zwłaszcza 
m łodzieżowej leży w  ak tyw ie  
n ieeta tow ym . Podstawowa na ­
sza słabość to  szczupłość a k ty ­
w u. Można by go ocenić na oko 
ło  80 tys. T u  tk w i źród ło na­
szych trudności.

Trzeba z niesłychaną Jak na 
naszą dotychczasową p raktykę , 
śm iałością przyciągać dziesią tk i 
m łodych rob o tn ików , chłopów 
pracujących i  najlepszych chłop 
ców i dziewcząt spośród in te li­
gencji — do pracy nieeta tow ej 
przy  każdym  Zarządzie W oje­

w ódzkim . P ow ia tow ym , M ie j­
skim , p rzy  każdym  Zarządzi* 
Fabrycznym , O ddzia łowym , 
Szkolnym  i  G m innym  i  odważ­
n ie  staw iać przed n im i zadania 
co do ich pracy d la  organ izacji 
i  na u k i w  toku  te j pracy.

Trzeba z dużą energią zabrać 
się do opracowania i  opanowa­
nia  całego systemu specyficz­
nych  fo rm  pracy wśród m łodzie 
ty .

Trzeba szeroko w yko rzys ty ­
wać ogrom ne m ożliwości wycho 
wawcze zaw arte w  form ach kul 
tu ra ln ych  i a rtystycznych, ja k : 
te a tr i  k ino , św ie tlice  i  zespoły 
am atorskie, praca z książką, m a 
sową piosenką, poryw a jącą me­
lod ią  i  tekstem , sportem  i  kul­
tu rą  fizyczną.

Zwiększyć kontakt z masami młodzieży
M usim y zdecydowanie po lep­

szyć s ty l pracy naszych Zarzą­
dów i  wzm ocnić k o n ta k t wszyst 
k ich  in s ta nc ji Z M P -ow sk ich  z 
życiem  i  m asam i m łodzieży. N ie  
stałość tego k o n ta k tu  by ła  jedną 
z is to tnych  przyczyn nieza­
dow ala jące j p racy ZM P.

K ie row n icze  instancje  Z M P  z 
Zarządem G łów nym  na czele 
przeważnie bardzo m ało  w iedzia 
ły , co się dzie je  w śród m ło ­
dzieży, ja k ie  tam  zachodzą p ro ­
cesy, ja k ie  są walczące ze so­
bą s iły  i  w  ja k ie j one w ystępu­
ją  postaci.

Każdy Zarząd Z M P -ow sk i po­
w in ie n  codziennie tk w ić  po sa­
me uszy w  najszerszych masach 
m łodzieży. Są tacy dziwnego po­
k ro ju  ak tyw iśc i, k tó rz y  m ów ią, 
że z powodu w ie lk ie j ilośc i in ­

s tru k c ji, okó ln ików , uchw a ł itp . 
b ra k  im  na to  czasu. Świadczy 
to  o g łębokim  n ieporozum ieniu.

Bez dobrego k o n ta k tu  z m a­
sami i  życiem  nie  może być 
m ow y o zadowala jącej pracy.

Naszym Zarządom pow inna 
być znana każda poważniejsza 
bolączka, doskw ierająca m ło ­
dzieży. I  niech nasze Zarządy 
n igdy z góry n ie  sądzą, że k tó ­
raś z tych  bolączek nie  da je się 
usunąć, albo poważnie zm n ie j­
szyć. T a k i pogląd jes t bardzo 
szkod liw y. N ie  ulega bow iem  
w ą tp liw ośc i, że w ie le  spośród 
is tn ie jących bolączek dało by 
się od razu, albo w  n ied ług im  
czasie usunąć, gdybyśm y je  do­
brze zbadali i  m ob ilizow a li bę­
dące w  rozporządzeniu s iły  na 
ich usunięcie.

Oprzeć pracę ZM P o rewolucyjne 
tradycje K ZM P

Trzeba m ocn ie j oprzeć t ra ­
dyc je  Z M P  o re w o lu c y jn y  doro­
bek K Z M P , pełen o fia rn e j n ieu ­
s tęp liw e j w a lk i z faszystow­
sk im  reżim em  bu rżuaz ji i  ob - 
szam ictw a. T rzeba pokazywać 
m łodzieży bardzo m ało u nas 
jeszcze znane s y lw e tk i m łodych 
kom un is tów  -  bohaterów , k tó ­
rz y  życie swoje odda li d la  naszej 
spraw y: Rutkowskiego, K n ie w - 
skiego, B o tw ina , H a jczyka, P i­
la rczyka, Kościenka i  innych.

Trzeba częściej wskazywać 
m łodzieży w span ia ły  przyk ład 
życia i  w a lk i poległych w  bo ju 
o społeczne i  narodowe w yzw o­
len ie  przyw ódców  m łodzieży i  
a k ty w is tó w  naszych —  H ank i 
S aw ick ie j, Janka Krasickiego, 
Basi N a lew a jko , Lu cyny  Hertz, 
W andy Z ie leńczuk, Leona Las­
ka, Józefa K lu sk i.

W róg chce nam  wydać osta-

teczną b itw ę  na bazie c iem noty, 
zabobonów i  zacofania. W yko ­
rzys tu je  on uczucia re lig ijn e  
lu d z i w ierzących, prow adzi 
kam panię k le ry k a liz m u  i  r e l i-  
g ianctw a.

Trzeba, u n ik a ją c  w sze lk ich  
a w a n tu r i  obrażania uczuć lu ­
dzi w ierzących, rozw inąć n ie - 
rozpoczętą p ra w ie  jeszcze w  
Z M P  pracę nad zaszczepieniem 
m łodzieży naukowego św iatopo­
glądu, znajom ości podstawo­
w ych  p ra w  rządzących rozw o­
jem  m artw ego i  żywego św ia­
ta  oraz na uk i o pochodzeniu re ­
l ig i i  i  różnych ideo log ii. Należy 
do te j p racy przyciągnąć ludzi 
nauki, ja k  przyrodn icy , an tro ­
pologow ie, socjologowie, astro­
nom ow ie itd . Zw iązek pow in ien  
poczynić s taran ia celem zbudo­
w an ia  p lan e ta riu m  w  W arsza­
w ie.

Przygotowujemy drugi krajowy Zjazd ZM P
W  zw iązku  z palącą potrze­

bą dokonania głębokiego prze­
łom u w  ca łe j p racy Z w iązku, 
należy uznać za konieczne zwo­
łan ie  w  n ied ług im  czasie d ru ­
giego Z jazdu K ra jow ego ZMP. 
P roponu jem y zwołać go pod 
koniec br. Z jazd i  kam pania

przedzjazdowa w in n y  przecho­
dzić pod znakiem  ofensyw y na 
ca łym  fronc ie  ideologicznej i  
o rgan izacyjne j p racy Zw iązku. 
Cała postępowa m łodzież na­
szego k ra ju  w inna  uznać spra­
w y  Z jazdu za sw oje w łasne 
sprawy.

Podnieść pracę organizacyjną i  wzmocnić 
robotniczy trzon naszej organizacji

Wychowywać m łodzież w śmiertelnej 
nienawiści do wroga

Trzeba uczyć naszą m łodzież 
śm ie rte lne j n ienaw iści do pod­
łego wroga. N iech każdy Z M P - 
ow iec ma przed oczyma tysiące 
swych kolegów ZM P -ow ców , 
podstępnie zam ordowanych 
przez reakcy jnych  zb irów  ju ż  w  
dem okra tycznej Polsce, za to, 
że pom agali odebrać k a p ita li­
stom  fa b ry k i,  obszarn ikom  zie­

m ię. N iech nasi m łodz i pam ię­
ta ją  o Janku  S tachow iaku, na ­
szym 17-le tn im  aktyw iśc ie , k tó ­
rego z w ło k i znaleziono w  lu ty m  
1947 ro ku  w  p iw n ic y  jednego z 
kościo łów  poznańskich ze zd ru ­
zgotaną g łow ą i  po łam anym i rę 
koma. N iech sobie przypom ną 
7 -m iu  Z M P -ow ców  z Rozkop- 
czyc na Lubelszczyźnie, bestia l-

S kład socja lny o rgan izacji 
jes t n iezadow ala jący i  nie b y ł 
dotychczas kszta łtow any w  zgo­
dzie z potrzebam i Zw iązku. M ło  
dzieży robotn icze j m am y w  
Z M P  318.000 na około 1.000.000, 
to  jes t około 32 proc. ogółu (bez 
ro b o tn ikó w  ro lnych). Na skutek 
tego ciężar ga tunkow y m łodych 
rob o tn ików  w  k ra jo w e j orga­
n izac ji zetem powskiej pozostaje 
n iew spó łm ie rn ie  n isk i —  27,9 
proc. na pierwszy czerwca 1950 
r. Na 1 stycznia 1949 r. m ie li­
śmy w  Z w iązku  23,2 proc. ro ­
bo tn ików .

W skaźnik ten  rośnie więc, ale 
bardzo pow o li, bo na przestrze­
n i pó łto ra  roku podniósł się za­
ledw ie  o 4,7 proc.

W inn iśm y  szybko, w  ciągu 
m n ie j w ięcej jednego roku , po­
dw oić liczbę m łodych rob o tn i­
ków  i  robotn ic  członków  ZM P 
i  szczególny nacisk położyć na 
najcenniejsze g rupy m łodych 
p ro le ta riuszy, ja k  m łodzież ze 
starych rodz in  robotniczych, 
m łodzi przodow nicy p racy i  
podstawowe zawody na zakła­
dzie, np. rębacze i  ładowacze na 
kopaln i.

Procent m łodzieży ch łopskie j 
w  ciągu pó łto ra  ro ku  obn iży ł 
się w  Zw iązku z 24 proc. w  dn iu  
1.X.1948 r. na 19,2 proc. w  d n iu  
l.V I.  1950 r. m im o, że w  tym  
czasie ilość m łodzieży ch łop­
sk ie j w  Zw iązku wzrosła ze 108 
tysięcy na 224 tysiące. Co w ię -

K rytyka i  samokrytyka hartuje organizację
w oływ ać do porządku i  tęp ić  
lu d z i tłum iących  oddolną k r y ­
tykę  i  n ieuznających sam okry-

To znaczy wreszcie, że nale­
ży rozw inąć dem okrację w ew  - 
nę trzną Z w iązku  i  szeroko sto­
sować k ry ty k ę  i sam okrytykę , 
ja ko  metodę pracy. Nasze te re ­
nowe Zarządy same — nie 
zawsze w idzą i  w łaśc iw ie  oce­
n ia ją  swoją pracę. N ie  zawsze 
o trzym u ją  one na leżytą pod 
ty m  względem  pomoc z góry. 
P ow inny  one m ieć taką pomoc 
rów nież i  z do łu . P ow inny  one 
żądać i  pobudzać do ta k ie j po­
m ocy —  w  fo rm ie  k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i —  sw ój a k ty w  i ma 
sy członkowskie na zebraniach, 
naradach i konferencjach, przy

ty k i.

Koledzy!
T ak ie  oto są głów ne zadania, 

stojące przed naszym Z w iąz­
k ie m  w  dziedzin ie budo w n i­
c tw a  socjalistycznego i  w  w a l­
ce z w rogam i ludu , w  dziedzi -  
n ie  naszej ideologicznej organ i 
zacji i  organ izacyjne j pracy.

Zw iązek nasz będzie rea lizo­
w a ł te  zadania, ja ko  bo jo w y i  
oddany pom ocnik P o lsk ie j Z jed 
noczonej P a r t ii Robotniczej.

Wzmóc kontakt naszej organizacji z partią
PZPR odgryw a k ierow niczą 

ro lę  w e w szystk ich  dziedzinach 
toczących się w  naszym k ra ju  
w a lk i i  pracy. Bez na leżyte j 
w ięz i z k ie row n iczym i instan -  
c ja m i p a r t i i Zarządy i  organiza 
cje Z M P -ow sk ie  są ja k  bez b u ­
soli, n ie  mogą p ra w id ło w o  okre 
ślić  k ie ru n ku  dz ia łan ia  i  n ieu ­
chronn ie muszą spełzać na bocz

^K on tak t m iędzy Zarządam i 
Z w iązku , a odpow iedn im i instan 
c ja m i p a r ty jn y m i b y ł od do łu  
aż do w ładz cen tra lnych z r e ­
gu ły  bardzo słaby.

Eardzo rzadko dotychczas kon 
ta k t m iędzy p a rtią  i  Z M P  w  te 
ren ie  b y ł na ty le  s ilny , wszech­
s tronny i  e fek tyw ny, aby moż­
na b y ło  powiedzieć, że Zarząd 
P ow ia to w y ma systematyczne 
k ie ro w n ic tw o  ze s trony  kom ite  
tu  p a rtii.

Chodzi w łaśnie o to, aby na­
sze zarządy m ia ły  ze s trony  K o  
m ite tó w  p a rty jn y c h  n ie  ty lk o  
pomoc i  opiekę, ale k ie ro w n i -
ctwo.

M usi być ustanow iona ścisła, 
s j stematyczna i  wszechstronna 
Więź wszystk ich naszych instan 
c j i  z k ie row n ic tw e m  p a rty jn y m  
odpowiedniego szczebla.

Trzon partyjny w naszym 
Związku jest bardzo słaby, tak 
w organizacji, jak i w instan­
cjach związkowych. Należy go 
wzmocnić.

P artia  po trzebu je  dop ływ u 
świeżych sił. In ic ja ty w ę  w ie lu
naszych terenow ych organiza­
c ji, aby Z M P  w  na jb liższym  cza 
sie za zgodą i  p rzy  pomocy pa r­
t i i  p rzygotow ał wstąp ien ie  w  
je j szeregi całych g rup  na jle p ­
szych i  na jcennie jszych, p o lity ­

cznie do jrza łe j Z M P -ow sk ie j 
m łodzieży — tę in ic ja ty w ę  na le­
ży u z n a ć  za słuszną i  udzie lić  
je j ca łkow itego poparcia. N iech 
organizacje nasze i  a k ty w y  do­
brze p rzygo tu ją  się do tego za­
szczytnego aktu.

Być pom ocnikiem  p a rtii,  to  
n ie  znaczy czekać ty lk o  na p a r­
ty jn e  polecenia, a je ś li ich  n ie  
ma, to  niczego n ie  rob ić. Na od­
w ró t, być pom ocnikiem , to  zna­
czy po jm ow ać w ie lką  odpow ie­
dzialność śm ia ło występować z 
propozycjam i, przygotow yw ać i  
staw iać przed k ie row n ic tw e m  
p a rty jn y m  zagadnienia do roz­
strzygnięcia  i  decyzji.

K o ledzy!
B y ło  w ie le  b łędów  w  naszej 

dotychczasowej pracy. M am y 
jednakże w szelk ie w a run k i po 
tem u, aby przezwyciężyć błędy, 
usunąć niedom agania i  z lik w i­
dować b ra k i.

Nasz Zw iązek chce być i  bę­
dzie w ie rn y m  i  oddanym , bo­
jo w y m  pom ocnikiem  naszej 
w ie lk ie j p a r ti i,  aw angardy k ia  
sy robotn icze j i  mas p racu ją ­
cych naszego narodu Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej.

To ona Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza i  je j K o m ite t 
C en tra lny  z Przewodniczącym  
towarzyszem  Bolesławem  B ie ru  
tern na czele, ch ron i nas od b łę ­
dów , otacza stałą troską i  pew­
ną ręką p row adzi zawsze na­
przód.

W  tym  w ypróbow anym  k ie ro  
w n ic tw ie  i  w  n ieprzebranych 
tw órczych siłach w span ia łe j po i 
sk ie j m łodzieży jes t gw arancja , 
że Zw iązek nasz zwycięsko po­
kona wszelkie trudności.
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ODPOWIEDŹ TOWARZYSZOM
M O S K W A  (P A P ). Prasa radziecka og łosiła  w  d n iu  2 sierpn ia  

następujące lis ty  J. W. S ta lina  pod wspólnym  ty tu łem  
„O dpow iedź towarzyszom

Do towarzysza Sanzejewa
Szanowny Towarzyszu Sanżejew!
Odpowiadam na Wasz list z dużym 

opóźnieniem, gdyż dopiero wczoraj 
przekazano mi go z aparatu KC.

Bezwarunkowo słusznie interpretuje­
cie moje stanowisko w sprawie dialek­
tów.

Dialekty „klasowe“ , które słuszniej 
byłoby nazwać żargonami, obsługują 
nie masy ludowe, lecz wąską górą so­
cjalną. Nie mają one przy tym swej 
własnej budowy gramatycznej i  pod­
stawowego zasobu słów. Wobec tego 
nie mogą one w żaden sposób rozwinąć 
się w języki samodzielne.

Dialekty lokalne („terytorialne") ob­
sługują, przeciwnie, masy ludowe oraz 
mają swą budowę gramatyczną i  pod­
stawowy zasób słów. Wobec tego nie­
które lokalne dialekty w toku procesu 
kształtowania się narodu mogą stać się 
podstawą języków narodowych i  rozwi­
nąć się w samodzielne języki narodowe. 
Tak było np. z dialektem kursko-orłow- 
skim („mowa“ kursko-orłowska) języ­

ka rosyjskiego, który to dialekt stał się 
podstawą rosyjskiego języka narodo­
wego. To samo należy powiedzieć o poł- 
tawsko-kijowskim dialekcie języka 
ukraińskiego, który stał się podstawą 
ukraińskiego języka narodowego. Co 
się tyczy pozostałych dialektów takich 
języków, to tracą one swą samoistność, 
wlewają się w te języki i  zanikają w 
nich.

Zdarzają się też odwrotne procesy, 
kiedy jeden wspólny język narodowo­
ści, która z braku nieodzownych eko­
nomicznych warunków rozwoju nie 
stała się jeszcze narodem, ponosi klę­
skę wskutek rozpadu państwowego tej 
narodowości, a dialekty lokalne, które 
nie zdążyły jeszcze roztopić się w jed­
nym wspólnym języku nabierają życia 
i  zapoczątkowują kształtowanie się od­
rębnych samodzielnych języków. Moż­
liwe, że tak właśnie było np. z jednoli­
tym językiem mongolskim.

J. STALIN
11 lipca 1950 r.

sił, które pomogły ludziom wyodrębnić 
się ze świata zwierzęcego, połączyć się 
w społeczeństwa, rozwinąć swe myśle­
nie, organizować produkcję społeczną, 
prowadzić skuteczną walkę z siłami 
przyrody i dojść do tego postępu, jaki 
mamy obecnie.

Pod tym względem znaczenie tzw. ję­
zyka gestów, wobec jego niezmiernego 
ubóstwa i ograniczonego charakteru — 
jest znikome. Jest to właściwie nie ję­
zyk, i  nawet nie surogat języka, który 
by mógł tak lub inaczej zastąpić język 
dźwiękowy, lecz środek pomocniczy o 
nader ograniczonych możliwościach, z 
którego korzysta niekiedy człowiek dla 
podkreślenia tych czy innych momen­
tów w swej mowie. Języka gestów nie 
można przyrównywać do języka dźwię­
kowego, tak samo jak nie można przy­
równywać pierwotnej drewnianej mo­
tyki do współczesnego traktora gąsie­
nicowego z pięciokorpusowym pługiem 
i rzędowym siewnikiem traktorowym.

3. Jak widać, interesujecie się przede 
wszystkim głuchoniemymi, a dopiero 
potem — problemami językoznawstwa.

Widocznie ta właśnie okoliczność skło­
niła Was do tego, że zwróciliście się do 
mnie z szeregiem pytań. No cóż, skoro 
nalegacie, chętnie uczynię zadość Wa­
szej prośbie. A  więc, jak ma się spra­
wa z głuchoniemymi? Czy funkcjonuje 
u nich myślenie, czy powstają u nich 
myśli? Tak jest, myślenie u nich funk­
cjonuje i  myśli powstają. Rzecz jasna, 
że skoro głuchoniemi pozbawieni są ję­
zyka, ich myśli nie mogą powstawać 
na,bazie materiału językowego. Czy nie 
znaczy to, że myśli głuchoniemych są 
ogołocone, niezwiązane z „normami 
przyrody“ (wyrażenie N. J. Marra)? 
Nie, nie znaczy. Myśli głuchoniemych 
powstają i mogą istnieć jedynie na ba­
zie tych obrazów, postrzeżeń, wyobra­
żeń, które kształtują się u nich w ży­
ciu codziennym o przedmiotach świata 
zewnętrznego i ich stosunku wzajem­
nym, dzięki zmysłom wzroku, doty­
ku, smaku, powonienia. Poza tymi obra 
zami, postrzeżeniami, wyobrażeniami 
myśl jest pusta, pozbawiona jakiejkol­
wiek bądź treści, czyli że nie istnieje.
22 lipca 1950 r. J. STALIN

Do towarzysza A. Chołopowa

Do towarzyszy D. B ie łk ina i  S. Furera
Listy Wasze otrzymałem.
Wasz błąd polega na tym, że pomie­

szaliście dwie różne rzeczy i zamieni­
liście przedmiot, rozpatrywany w mo­
jej odpowiedzi tow. Kraszeninnikowej, 
innym przedmiotem.

1. W odpowiedzi tej krytykuję N. J. 
Marra, który, mówiąc o języku (dźwię­
kowym) i o myśleniu, odrywa ję— k od 
myślenia i w ten sposób wpada w idea­
lizm. A zatem w mojej odpowiedzi cho­
dzi o normalnych ludzi władająćych 
językiem. Twierdzę przy tym, że myśli 
m°gą powstać u takich ludzi jedynie 
na bazie materiału językowego, że ogo­
łoconych myśli, nie związanych z ma­
teriałem językowym, nie ma u ludzi 
władających językiem.

Zamiast przyjęcia lub odrzucenia 
tej tezy, podstawiacie ludzi anormal­
nych, bezjęzykowych, głuchoniemych, 
którzy nie posiadają języka i których 
myśli nie mogą, oczywiście, powstać na 
bazie materiału językowego. Jak w i­
dzicie, jest to zupełnie inny temat, któ­
rego nie poruszałem i nie mogłem po­
ruszyć, albowiem językoznawstwo zaj­
muje się normalnymi ludźmi władają­
cymi językiem, a nie anormalnymi, głu­
choniemymi, nieposiadającymi języka.

Omawiany temat zamieniliście in­
nym tematem, który nie był rozważany.

2. Z listu tow. Biełkina widać, że sta­
wia on na Jednej płaszczyźnie „język 
słów“  (język dźwiękowy) i  „język ge­
stów“ (według N. J. Marra — język 
„ręczny“ ). Sądzi on widocznie, że język 
gestów i język słów są równoznaczne, 
że ongiś społeczeństwo ludzkie nie mia­
ło języka słów, że „ręczny“ język zastę­
pował wówczas język słów, który zja­
w ił się dopiero później.

Jeśli jednak tow. Biełkin istotnie tak 
sądzi, popełnia on poważny błąd. Ję­
zyk dźwiękowy lub język słów był zaw­
sze jedynym językiem społeczeństwa 
ludzkiego, zdolnym do odegrania ro li 
pełnowartościowego środka komuniko­
wania się między ludźmi. Historia nie 
zna ani jednego społeczeństwa ludzkie­
go, najbardziej nawet zacofanego, które 
nie posiadałoby dźwiękowego języka. 
Etnografia nie zna ani jednego zacofa­
nego szczepu, choćby był tak samo lub 
jeszcze bardziej pierwotny niż — po­
wiedzmy — Australijczycy czy miesz­
kańcy Ziemi Ognistej w ubiegłym stu­
leciu, który nie miałby swego języka 
dźwiękowego. W historii ludzkości ję­
zyk dźwiękowy stanowi jedną z tych

Otrzymałem Wasz list. Spóźniłem się 
nieco z odpowiedzią wobec przeciążenia 
pracą.

List Wasz milcząco bierze za punkt 
wyjścia dwa założenia: założenie, że 
dopuszczalne jest cytowanie dzieła tego 
lub owego autora w oderwaniu od okre­
su historycznego, do którego odnosi się 
cytata, i  po drugie — z założenia, że te 
czy owe wnioski i  formuły marksizmu, 
uzyskane w wyniku zbadania jednego 
z okresów rozwoju historycznego, są 
słuszne dla wszystkich okresów rozwo­
ju  i dlatego powinny pozostać niezmien­
ne.

Muszę powiedzieć, że oba te założenia 
są głęboko błędne.

Oto kilka przykładów.
1. W czterdziestych latach ubiegłego 

stulecia, kiedy nie było jeszcze kapita­
lizmu monopolistycznego, kiedy kapita­
lizm rozwijał się w sposób mniej lub 
bardziej miarowy, po lin ii wznoszącej 
się, rozprzestrzeniając się na nowe je­
szcze nie zajęte przezeń terytoria, a 
prawo nierównomierności rozwoju nie 
mogło jeszcze działać w całej pełni — 
Marks i  Engels doszli do wniosku, że 
rewolucja socjalistyczna nie może zwy­
ciężyć w jednym jakimkolwiek bądź 
kraju, że może ona zwyciężyć jedynie 
w rezultacie ogólnego uderzenia we 
wszystkich lub w większości krajów cy­
wilizowanych. Wniosek ten stał się po-

T r z e c i
Zakończony przed k i lk u  d n ia ­

m i Kongres SED b y ł podsumo­
waniem  k ilk u le tn ie j wytężonej 
p racy i  w a lk i toczonej przez 
niem iecką klasę robotniczą o 
w yzw olenie socjalne i  narodowe 
pod sztandarem m arks izm u- 
len in izm u , pod sztandarem po­
k o ju  i  p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i  k ra ja m i Demo­
k ra c ji Ludow ej.

Przebieg Kongresu 1 jego u - 
chw ały , potężna dem onstracja 
ludności B erlina , w ita ją ce j de­
legatów kongresowych, i szero­
k i oddźw ięk uchw ał kongreso­
w ych  w  Niemczech i  całym  
św iecie w ykazu ją , że Kongres 
SED b y ł w ydarzeniem  po litycz­
nym  ogrom nej doniosłości, w y ­
kazu ją  że w  walce z anglosas­
k im  im peria lizm em  i rodzim ym  
nacjonalizm em  SED w yrosła  i 
okrzepła, stając się p raw dz i­
w ym  wodzem ludu  pracujące­
go i reprezentantem  przyszłości 
narodu niem ieckiego.

Trzeci Kongres SED b y ł p ie r­
wszym  w  dzie jach niem ieckiego 
ruchu  robotniczego Kongresem 
budow niczym  nowego, a n ty fa ­
szystowskiego, ludowego pań­
stwa, k tó re  w kroczy ło  zdecydo­
w anie  na drogę konsekw entnej 
w a lk i z im peria lizm em  oraz 
w spó łp racy i  sojuszu z obozem 
poko ju  i  postępu.

T w arda  i  uporczyw a w a lka  
SED przeciw  szow in izm ow i i 
rew iz jo n izm o w i przeciw  m ono­
po lom  w ie lko  -  kap ita lis tycz ­
nym  i agenturom  im peria lizm u , 
w a lka  o nowe a n ty im p e ria lis ty - 
czne N iem cy, w a lka  o zw ycię­
stw o ide i tw órców  naukowego 
socja lizm u i założycie li n iem ie­
ckiego ruchu robotniczego, M a r 
ksa i  Engelsa oraz w ie lk ich  w o­
dzów niem ieckiego p ro le ta ria ­
tu , L iebknech ta i  Thaelm ana, zdo 
b y ła  dla SED serca i um ysły  me 
ty lk o  k lasy robotn icze j, ale ró w ­
nież m ilionow ych  mas m łodzie­
ży reprezentu jące j ju tro  n iem ie­
ckiego narodu.

SED w yrosła  w  pa rtię  nowego 
typu , stała się czołową siłą w 
Niemczech dz ięk i konsekwen­
tn e j walce o przezwyciężenie 
w p ły w ó w  socja ldem okratyzm u 
w  ruchu robotn iczym , dzięki 
w y trw a łe j p racy nad przysw o­
jen iem  sobie doświadczeń i  czer 
pan iu  w zorów  z dorobku s ław ­
ne j W KP(b).

Pod k ie row n ic tw em  Piecka, 
G rotew ohla i  U lb r ic h ta  przezwy 
Ciężając sekciarskie ham ulce i 
frazesy, SED śm ia ło wysunęła 
h a jła  szerokiego fro n tu  narodo­
wego, skupiającego pod hege­
m onią k lasy robotniczej wszyst

K o n g re s
Edward Ochab

SED
S e k re ta rz  K C  P Z P R

k ie  postępowe, a n ty lm p e ria li-  
styczne s iły  n iem ieckiego społe­
czeństwa, wszystk ich pa trio tów , 
pragnących uchron ić swą ojczy 
znę przed ko lon ia lną  zależnością 
od im p e ria lis tó w  am erykańskich 
i  przed nową ka ta s tro fą  w o jen ­
ną.

Kongres SED, w  poczuciu 
swej s iły  i  odpowiedzialności 
h is to ryczne j, poddawszy g ru n ­
tow ne j analiz ie  sytuację  w e w ­
nętrzną i m iędzynarodową, wez 
w a ł naród n iem ie ck i do opo­
ru  wobec zbrodniczej k o lo n ia l­
nej p o lity k i am erykańskich pod 
żegaczy wo jennych, wezwał do 
w a lk i o zjednoczone, dem okra­
tyczne i pokojow e N iem cy, k tó ­
re w  p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej, w  oparciu  o uchwa 
ly  poczdamskie w in n y  znaleźć 
i  n iew ą tp liw ie  znajdą drogę roz­
w o ju  swych s ił p rodukcy jnych , 
nrzezw yciężenia po tw ornych  
skutków  zbrodniczej h it le ro w ­
skie j w o jny, zabezpieczenia po­
p o w e g o  rozw o ju  lu dó w , m e-

P o n g P w  całości za tw ie rd z ił 
„ ^ p o l i t y c z n ą  We= .c tw a
p a rti i w  spraw ie stosunków 
polsko -  n iem iecki na
runkow ego uznania 8 
Odrze i Nysie, jako  gran icy P 
k o ju  i p rzy jaźn i m iędzy 
Polską a Dem okratyczną Repu 
b lik ą  N iem iecką.

Należy podkreślić, te  
ci n iem ieccy a zwłaszcza ic 
pe ria lls tyczn i, am erykańscy p ro ­
tek to rzy  ze spraw y granic 
Odrze i  Nysie pragną uczynic 
podstaw owy oręż w  arsenale 
k ła m s tw  i  p row okac ji, mających 
ideologicznie przygotować nową 
aw antu rę  wojenną, nowy zbó­
je ck i pochód im peria lis tyczny 
na wschód przeciw  Zw iązkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  demo - 
k ra c ji ludow ej.

Koledzy Forresta la  m y lą  się 
jednak głęboko, je ś li p rzyp usz ­
czają, że w  obecnych w arunkach 
historycznych p o tra fią  skłócić 
po lski i n iem iecki lu d  pracujący, 
że po tra fią  sfałszować praw dę h i 
«toryczną i zm ienić n ieodw raca l­
ne fa k ty , k tó re  w b rew  rachubom  
oszustów im peria lis tycznych 
sp raw iły , ze polsko — niem iecka 
granica na Odrze i Nysie stała 
się granicą pokoju i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i, kroczącym i 
ku socja lizm ow i pod tym  samym 
zw ycięskim  sztandarem M arksa, 
Engelsa. Lenina i  Stalina.

Hasła trzeciego K ongresu SED 
n ie w ą tp liw ie  od b iją  się szerokim  
echem w  całych Niemczech, bę­
dą m ob ilizow ać m ilio n y  ro b o tn i­
ków  i chłopów  niem ieckich w 
zachodnich strefach oku pa cy j­
nych do w a lk i p rzeciw ko im pe­
r ia lis tycznym  grabieżcom  i  pod­
żegaczom w o jennym , będą wska 
zyw a ły  im  drogę w y jśc ia  ze śle­
pe j u liczk i ucisku narodowego i 
w yzysku społecznego, do ja k ie j 
doprow adziła  naród n iem iecki 
zbrodnicza p o lity k a  faszystów hi 
t le ro w sk ich  1 sprzedajnych ma - 
r ione tek  am erykańskiego im ­
pe ria lizm u  spod znaku Adenau- 
era i Schumachera.

Równocześnie p rzyw ódcy SED 
w skazyw a li na trudności, czeka­
jące klasę robotniczą w  je j h i­
storycznej walce o zjednoczenie 
narodu niem ieckiego pod sztan­
darem  poko ju  i  postępu. K o n ­
gres przeszedł pod znakiem  k r y ­
ty k i i sam o k ry tyk i uzb ra ja jące j 
pa rtię  do w a lk i o osiągnięcie 
w ie lk ich  celów klasow ych i na­
rodow ych.

Najlepsze życzenia po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j i  całego nasze­
go ludu  pracującego towarzyszą 
n iem ieck im  robo tn ikom  w  ich 
sp ra w ie d liw e j walce z im p e ria liz  
mem o pokój, o jedność narodo­
wą, o społeczne i narodowe w y ­
zwolenie.

Tysiąc la t trw a ła  w a lka  m ię­
dzy po lsk im  a n iem ieckim  na­
rodem. S to im y na progu no­
w e j epoki w  stosunkach m ię­
dzy naszym: narodam i.

N aród po lski w  ciągu tys iąc­
le tn ie j h is to r ii m usia ł toczyć 
niejedną ciężką w a lkę  o swe 
istnienie, przeciw  śm ierte lnem u 
niebezpieczeństwu, grożącemu 
mu ze strony n iem ieckich  feu - 
da łów  i K rzyżaków , Hohenstau 
fów  i Hohenzollernów , ju n k ró w  
i im peria lis tów .

N igdy nie zapom nim y po tw or 
nych zbrodni, dokonanych w  
Polsce przez najezdnicze arm ie 
W ilhe lm a I I ,  a zwłaszcza przez 
f-szystów  H itle ra , ale n igdy tez 
n ie  będziemy stawiać znaku 
równości m iędzy robotn ikam i 
n iem ieck im i a kap ita lis tam i, 
m iędzy w rogam i h itle ryzm u  a 
jego poplecznikam i, m iędzy ka ­
tam i a ich o fia ram i.

In teres obu naszych narodów, 
in teres E uropy i św iata w ym a­
ga, aby w  oparciu  o nowe gra­
nice, na nowej drodze h is to - 
¿rycznej u łoży ły  się pokojowo i 
p rzy jaźn ie  stosunki m iędzy Pol 
ską a N iem cam i.

Rządy szlachty i  Junkrów , 
b u rżua z ji po lsk ie j i  n iem ieck ie j 
n ie  chc ia ły  i ze w zględu na swój 
cha rak te r k lasow y nie m ogły 
rozw iązać w ie lk iego  problem u 
pokojowego współżycia Polski i 
N iem iec.

Swą niezdolność do k ie row a­
nia  losam i narodu, szlachta p o l­
ska o k ryw a ła  frazesem, że: „ ja k  
św ia t św iatem  N iem iec nie bę­
dzie P o lakow i bra tem “ .

A le  polska klasa robotnicza, 
k tó ra  w  sojuszu z chłopstwem  
pracu jącym  przepędziła obszar­
n ik ó w  i  w ie lk ich  kap ita lis tów , 
odrzuca to szlacheckie nacjona­
lis tyczne przys łow ie  do tego sa­
mego śm ie tn ika  h is to r ii, w  k tó ­
ry m  znaleźli się ju ż  polscy fa ­
szyści i szow iniści, rea kc jo n i­
ści i wyzyskiwacze wraz z całą 
ich ideologią rów n ie  ubogą w  
m yś li, ja k  bogatą w  grom kie  i 
puste frazesy.

Polscy robo tn icy  w idzą w  n ie ­
m ieckich  pro le tariuszach, w i­
dzą w  towarzyszach z SED i 
K P D  swych brac i klasowych, 
mężnie i  o fia rn ie  walczących o 
nowe socjalistyczne N iem cy, o 
zwycięstwo w ie lk iego obozu po 
ko ju  i postępu, na którego cze­
le stoi Zw iązek Radziecki.

Naród po lski, k tó ry  ty le  w y ­
c ie rp ia ł w  następstw ie zbrodn i­
czych napaści i gw a łtów  nie­
m ieckiego im peria lizm u , bar­
dzie j n iż ja k ik o lw ie k  in ny  na­
ród w Europie zainteresowany 
jest, aby h is to ria  N iem iec poto­
czyła się w  nowym , pokojowym , 
dem okra tycznym  k ie runku .

Naród n iem iecki n iew ą tp liw ie  
reprezentuje o lb rzym ią  siłę p ro ­
dukcyjną. W ręku im p e ria li­
stów ta potężna siła niosła in ­
nym  narodom  wojnę, śm ierć i 
zniszczenie.

Zw ycięstw o Zw iązku Radzi ec 
kiego nad faszyzmem h itle ro w ­
sk im  i genialna sta linow ska po­
lity k a  pokoju u m o ż liw iły  pow ­
stanie N iem ieck ie j R epublik i 
D em okratycznej i  o tw a r ły  w ie l- 
kę perspektyw ę przejęcia steru 
w ładzy państw ow ej i polderowa 
nia  losam i całych N iem iec przez 
niem iecką klasę robotniczą.

Pod k ie row n ic tw e m  k lasy  ro ­
botniczej, w  oparciu  o p rzy ­
jaźń ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i k ra ja m i dem okrac ji ludow ej 
potężna siła twórcza narodu 
niem ieckiego stanie się fila rem  
pokoju w  Europie, źródłem  do­
b ro by tu  mas ludow ych, błogo­
sław ieństwem  dla samych N ie ­
m iec i dla walczących z im pe­
ria lizm em  narodów Europy.

Trzeci Kongres SED jest do­
niosłym  etapem w  walce o osiąg 
nięcie tego w ie lk iego celu.

tem wytyczną dla wszystkich marksi­
stów.

Jednakże na początku dwudziestego 
stulecia, zwłaszcza w okresie pierwszej 
wojny światowej, gdy dla wszystkich 
stało się jasne, że kapitalizm przedmo- 
nopolistyczny jawnie przerósł w kapi­
talizm monopolistyczny, gdy kapita­
lizm idący wzwyż przekształcił się w 
kapitalizm umierający, gdy wojna od­
słoniła nieuleczalne choroby światowego 
frontu imperialistycznego, a prawo nie­
równomierności rozwoju zadecydowało 
o różnym czasie dojrzewania rewolucji 
proletariackiej w różnych krajach — 
Lenin, wychodząc z teorii marksistow­
skiej, doszedł do wniosku, że w nowych 
warunkach rozwoju rewolucja socjali­
styczna może w zupełności zwyciężyć 
w jednym, z osobna wziętym kraju, że 
równoczesne zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej we wszystkich krajach 
lub w większości krajów cywilizowa­
nych jest niemożliwe wobec nierówno­
mierności dojrzewania rewolucji w tych 
krajach, że dawna formuła Marksa i 
Engelsa nie odpowiada już nowym wa­
runkom historycznym.

Jak widać, mamy tu dwa różne wnio­
ski dotyczące zagadnienia zwycięstwa 
socjalizmu, które nie tylko przeczą so­
bie wzajemnie, lecz i wzajem się wy­
kluczają.

Jakieś tam mole książkowe i talmu- 
dyści, którzy, nie wnikając w istotę 
sprawy, cytują w sposób formalny, w 
oderwaniu od warunków historycznych 
— mogą powiedzieć, że jeden z tych 
wniosków, jako bezwarunkowo nie­
słuszny, należy odrzucić, drugi zaś 
wniosek, jako bezwarunkowo słuszny, 
winien być rozszerzony na wszystkie 
okresy rozwoju. Ale marksiści nie mogą 
nie wiedzieć, że mole książkowe i talmu 
dyści mylą się, nie mogą nie wiedzieć, 
że oba te wnioski są słuszne, lecz nie 
bezwarunkowo, a każdy dla swego cza­
su: wniosek Marksa i Engelsa dla 
okresu kapitalizmu przedmonopolistycz- 
nego, wniosek zaś Lenina — dla okresu 
kapitalizmu monopolistycznego.

2. Engels mówił w swym „Anty - 
Duhringu“ , że po zwycięstwie rewolu­
cji socjalistycznej państwo powinno 
obumrzeć. Na tej podstawie, po zwy­
cięstwie rewolucji socjalistycznej w 
naszym kraju, mole książkowe i talmu- 
dyści z naszej partii zaczęli domagać 
się, aby partia przedsięwzięła środki, 
zmierzające do szybszego obumierania 
naszego państwa, do rozwiązania orga­
nów państwowych, do rezygnacji ze 
stałej armii.

Jednakże marksiści radzieccy, na 
podstawie analizy sytuacji świata w 
naszym okresie, doszli do wniosku, 
że przy istnieniu otoczenia kapita­
listycznego, gdy zwycięstwo rewo­
lucji socjalistycznej ma miejsce tylko 
w jednym kraju, a we wszystkich in­
nych krajach panuje kapitalizm, kraj 
zwycięskiej rewolucji powinien nie o- 
słabiać, lecz ze wszech miar wzmac­
niać swoje państwo, organa państwa 
organa wywiadu, armię, jeśli kraj ter 
nie chce ulec rozgromieniu przez oto 
czenie kaoitalistyczne. Rosyjscy mark­
siści doszli do wniosku, że formuła En 
gelsa ma na uwadze zwycięstwo socja 
lizmu we wszystkich krajach lub w 
większości krajów, że nie da się ona 
zastosować do wypadku, gdy soejalizn 
zwycięża w jednym, z osobna wziętyn 
kraju, we wszystkich zaś innych kr? 
ach panuje kapitalizm.

Jak widać, mamy tu dwie różne for 
muły, dotyczące zagadnienia losów par 
stwa socjalistycznego, które wyklucza 
ią się nawzajem.

Mole książkowe i talmudyści mog' 
-¡owiedzieć, że okoliczność ta stwarz 
sytuację nie do zniesienia, że należ 
jedną z tych formuł odrzucić, jako bez 
warunkowo błędną, drugą zaś, jak< 
bezwarunkowo słuszną — rozszerzy: 
na wszystkie okresy rozwoju państw 
socjalistycznego. Ale marksiści nie mo 
gą nie wiedzieć, że mole książkowe

1 talmudyści mylą się, albowiem obłe
te formuły są słuszne, lecz nie absolut­
nie, a każda dla swego czasu: formuła 
radzieckich marksistów — dla okresu 
zwycięstwa socjalizmu w jednym lub 
kilku krajach, formuła zaś Engelsa — 
dla tego okresu, gdy następujące po 
sobie zwycięstwo socjalizmu w poszcze­
gólnych krajach doprowadzi do zwy­
cięstwa socjalizmu w większości kra­
jów i gdy zostaną w ten sposób stwo­
rzone warunki niezbędne dla zastoso­
wania formuły Engelsa.

Liczbę takich przykładów można by 
zwiększyć.

To samo należy powiedzieć o dwóch 
różnych formułach, dotyczących za­
gadnienia języka, wziętych z różnych 
prac Stalina i przytoczonych przez tow. 
Chołopowa W jego liście.

Tow. Chołopow powołuje się na pra­
cę Stalina „W sprawie marksizmu w ję­
zykoznawstwie“ , w której sformułowany 
jest wniosek, że w wyniku skrzyżowa­
nia, powiedzmy, dwóch języków, jeden 
z języków zazwyczaj wychodzi jako 
zwycięzcą, drugi zaś obumiera, że więc, 
skrzyżowanie daje nie -jakiś nowy, trze­
ci język, lecz zachowuje jeden z języ­
ków. Dalej powołuje się on na inny wnio 
sek, wzięty z referatu Stalina na XVI 
Zjeździe WKP(b), w którym mowa, że 
w okresie zwycięstwa socjalizmu w ska­
l i  światowej, gdy socjalizm okrzepnie i 
wejdzie w byt, języki narodowe muszą 
się nieuchronnie zlać w jeden język 
wspólny, który oczywiście, nie będzie 
ani wielkorosyjskim, ani niemieckim, 
lecz czymś nowym. Porównawszy te 
dwie formuły i  widząc, że nie tylko nie 
godzą się one z sobą, lecz wzajem się wy­
kluczają, tow. Chołopow wpada w roz­
pacz. „Z artykułu Waszego — pisze on 
w liście — zrozumiałem, że ze skrzyżo­
wania języków nigdy nie można otrzy­
mać jakiegoś nowego języka, a do uka­
zania się artykułu byłem mocno prze­
konany, zgodnie z Waszym przemówie­
niem na X V I  Zjeździe WKP(b), że przy 
komunizmie języki zleją się w jeden ję­
zyk wspólny“ .

Jest rzeczą oczywistą, że tow. Cho­
łopow, po odkryciu sprzeczności między 
tymi dwiema formułami i  w głębokiej 
wierze, że sprzeczność należy zlikwido­
wać, uważa za potrzebne pozbycie się 
jednej z formuł, jako niesłusznej i ucze­
pienie się drugiej formuły, jako słusz­
nej dla wszystkich czasów i krajów, ale. 
jakiej mianowicie formuły uczepić się 
— nie wie on. Powstaje coś w rodzaju 
sytuacji bez wyjścia. Tow. Chołopow 
nie domyśla się nawet, że obie te formu­
ły  mogą być słuszne — każda dla swe­
go czasu.

Tak zawsze bywa z molami książko­
wymi i talmudystami, którzy, nie wni­
kając w istotę sprawy i cytując w spo­
sób formalny, bez uwzględnienia wa­
runków historycznych, o których mó­
wią cytaty, niezmiennie wpadają w 
sytuację bez wyjścia.

Tymczasem zaś, jeśli wniknąć mery­
torycznie w zagadnienie, nie ma żad­
nych podstaw by uważać, że sytuacja 
]est bez wyjścia. Rzecz w tym, że bro­
szura Stalina „W sprawie marksizmu 
w językoznawstwie“ i przemówienie 
Stalina na XVI Zjeździe partii mają na 
uwadze dwie zupełnie różne epoki, w 
wyniku czego otrzymujemy też różne 
"ormuły.

Formuła Stalina w jego broszurze 
vv części, dotyczącej krzyżowania się 
języków, ma na uwadze epokę przed 
zwycięstwem socjalizmu w skali świa­
towej, gdy klasy wyzyskujące stanowią 
panującą siłę na świecie, gdy ucick na­
rodowy i kolonialny pozostaje w mocy. 
;dv odosobnienie narodowe i wzajem 
na nieufność narodów utrwalone są 
u zez różnice państwowe, gdy nie ma 
jeszcze równouprawnienia narodowego 
gdy krzyżowanie się języków odbywa 
się w trybie walki o panowanie jedne 
go z języków, gdy nie ma jeszcze wa­
runków dla pokojowej i przyjaznej 
vspółpracy narodów i języków, gdv 
la porządku dziennym stoi nie współ 
praca i wzajemne wzbogacanie się ję­
zyków. lecz asymilacja jednych języ­
ków i zwycięstwo innych. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w takich warunkach mo­

gą być jedynie języki zwycięskie 1 zwy­
ciężone. Właśnie te warunki ma na 
uwadze formuła Stalina, gdy mówi ona, 
że skrzyżowanie, powiedzmy, dwóch 
języków daje w wyniku nie utworzenie 
nowego języka, lecz zwycięstwo jedne­
go z języków i  klęskę drugiego.

Co do drugiej zaś formuły Stalina, 
wziętej z przemówienia na XVI Zjeź­
dzie partii, w części, dotyczącej zlania 
się języków w jeden język wspólny, to 
tu ma się na uwadze inną epokę, a mia­
nowicie epokę po zwycięstwie socja­
lizmu w skali światowej, gdy nie bę­
dzie już istniał imperializm światowy, 
klasy wyzyskujące będą obalone, ucisk 
narodowy i kolonialnv będą zlikwido­
wane, odosobnienie narodowe i wza­
jemna nieufność narodów zostaną za­
stąpione przez wzajemne zaufanie i  
zbliżenie narodów, równouprawnienie 
narodowe wcielone będzie w życie, po­
lityka dławienia i asymilacji języków 
będzie zlikwidowana, współpraca na­
rodów zostanie zorganizowana, a języ­
ki narodowe będą miały możliwość 
swobodnego wzajemnego wzbogacania 
się w trybie współpracy. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w tych warunkach nie 
może być nawet mowy o zdławieniu 
i  klęsce jednych języków, a zwycię­
stwie innych. Tm będziemy mieli do 
czynienia nie z dwoma językami, z któ­
rych jeden doznaje klęski, drugi zaś 
wychodzi z walki jako zwycięzca, lecz 
z setkami języków narodowych, z któ­
rych w wyniku długotrwałej współpra­
cy ekonomicznej, politycznej i kultural­
nej narodów będą się najpierw wyła­
niały najbardziej wzbogacone, jednoli­
te języki strefowe, a następnie języki 
strefowe stopią się w jeden wspólny ję- 
z jk  międzynarodowy, który oczywiście 
nie będzie ani niemieckim, ani rosyj­
skim, ani angielskim, lecz nowym języ­
kiem, który wchłonął w siebie najlep­
sze elementy języków narodowych 
i strefowych.

A zatem dwie różne formuły odpo­
wiadają dwom różnym epokom roz­
woju społeczeństwa i właśnie dlatego, 
że odpowiadają tym epokom, obie for­
muły są słuszne — każda dla swojej 
epoki.

Domagać się, aby te formuły nie znaj­
dowały się w sprzeczności wzajemnej, 
aby nie wykluczały się wzajem — jest 
równie niedorzeczne, jak niedorzeczne 
byłoby domaganie się, aby epoka pano­
wania kapitalizmu nie znajdowała się 
w sprzeczności z epoką panowania 
socjalizmu, aby socjalizm i kapitalizm 
nie wykluczały się wzajem.

Mole książkowe i talmudyści rozpa­
trują marksizm, poszczególne wnioski i 
formuły marksizmu jako zbiór dogma­
tów, które „nigdy“ nie zmieniają się, mi 
mo zmiany warunków rozwoju społe­
czeństwa. Myślą oni, że jeśli nauczą się 
na pamięć tych wniosków i formuł i 
zaczną cytować je na wszelkie sposoby, 
to będą w stanie rozwiązywać wszelkie 
zagadnienia, licząc na to, że wyuczone 
wnioski i formuły przydadzą im się dla 
wszystkich czasów i krajów, we wszyst­
kich wypadkach w życiu. Tak jednak 
mogą myśleć tylko ludzie, którzy widzą 
literę marksizmu, ale nie widzą jego 
istoty, wykuwają na pamięć teksty 
wniosków i formuł marksizmu, lecz nie 
rozumieją ich treści.

Marksizm jest nauką o prawach roz­
woju przyrody i społeczeństwa, nauką 
o rewolucji uciskanych i wyzyskiwa­
nych mas, nauką o zwycięstwie socja­
lizmu we wszystkich krajach, nauką o 
budownictwie społeczeństwa komuni­
stycznego. Marksizm jako nauka nie 
może stać w jednym miejscu — rozwija 
się on, doskonali. W rozwoju swym 
marksizm nie może nie wzbogacać się 
nowym doświadczeniem, nową wiedzą— 
ł więc poszczególne jego formuły i wnio 
;ki nie mogą nie zmieniać się z biegiem 
czasu, nie mogą nie ustępować miejsca 
nowym formułom i wnioskom, które od­
powiadają nowym zadaniom historycz­
nym. Marksizm nie uznaje niezmien­
nych wniosków i formuł, obowiązują­
cych dla wszystkich epok i okresów. 
Marksizm jest wrogiem wszelkiego dog 
matyzmu.
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Sąd Apelacyjny 
za tw ie rd z ił han iebny w yrok  
na 11 przyw ódców  K P  USA

NO W Y JO R K  (PAP). —  Dą­
żenie am erykańskich k ó ł rządzą­
cych do ca łkow itego sfaszyzowa 
nia życia w  Stanach Zjednoczo -  
nych wzrasta z każdym  dnierp. 
Św iadczy o ty m  w  szczególności 
zatw ierdzenie przez Sąd A pe la ­
c y jn y  haniebnego w y ro k u  prze­
c iw ko  11 przywódcom  A m e ry ­
kańsk ie j P a r t ii K om unistycznej.

W  dn iu  1 s ierpn ia Sąd A pe la ­
c y jn y  USA ogłosił uzasadnienie, 
w  k tó ry m  w b rew  logice i  obo -  
w iązu jącym  ustawom  tw ie rdz i, 
że przyw ódcy p a r ti i kom unistycz

Z fro n tu  w a lk i o pokó j
G ENEW A (PAP). — Jak  dono­

szą z Paryża, sztafety pokojowe 
na zjazd poko jow y m łodzieży 
w łosk ie j i  francusk ie j w  da l­
szym ciągu przebiegają F rancję  
w  drodze do N icei.

Sztafeta poko jow a m łodzieży 
bre tońsk ie j, zatrzym ała się w  
S a in t-A n n e -d ‘A u ra y  (M orb ihan) 
p rzy  po m n iku  350 B re tończy- 
ków , k tó rz y  zg inę li w  czasie 
p ierwsze j w o jny.

W  tra kc ie  wzruszającej m an i­
festacji, m ów cy podkreśla li n ie ­
złomną w o lę  poko ju  m łodzieży 
francusk ie j.

$
B U D A P E S ZT (PAP). D n ia  1 

s ie rpn ia  odbyła się tu  k ra jow a  
kon ferencja  duchow ieństwa k a ­

to lick iego  dla  om ówienia aktua l 
nych zagadnień, dotyczących sto 
sunków  m iędzy kościołem  a pań 
stwem. Uczestnicy kon fe renc ji 
— duchow ni św ieccy i  zakonni ze 
wszystkich d iecezji ka to lick ich  
na Węgrzech —  u c h w a lili rezolu 
cję, k tó ra  stw ierdza m. in .:

Uczestnicy kon fe ren c ji zgła­
szają jednom yśln ie  akces do ape 
lu  sztokholm skiego oraz w zyw a­
ją  wszystk ich duchownych, by  
podp isa li ten apel.

Równocześnie uczestnicy kon ­
fe ren c ji ośw iadczyli, że pragną 
całkow itego porozum ienia m ię ­
dzy kościołem  k a to lic k im  a pań 
stwem  i  zadek larow ali lo ja lność 
wobec W ęgierskie j R e pu b lik i L u  
dowej.

D zies ią tk i tysięcy ro b o tn ikó w  
i  p racow n ików  um ysłowych s tra jku ją  

w kra jach A m e ryk i Łac ińsk ie j

ne) są rzekomo w inn i organteo- 
w ania spisku, mającego na calu
obalenie przemocą rządu Sta­
nów  Zjednoczonych.

W yro k  przeciw ko przywódcom  
A m erykańsk ie j P a r t ii K om un is­
tycznej stanow i jedno z ogniw  
wzm agającej się kam pan ii orga­
nizowanej przez am erykańskie 
ko ła  rządzące i  zm ierzającej do 
zd ław ien ia dz ia ła lności awangar 
dy  am erykańskie j k lasy  robo t­
niczej, by  u ła tw ić  im peria lis tycz 
ną agresję w  K o re i i w  innych 
kra jach . (a)

Szeroko upowszechnimy 1 wykorzystamy 
ogromne zdobycze architektury 

i budownictwa radzieckiego
Uczestnicy wycieczki architektów i urbanistów polskich opowiadają

o swych wrażeniach z ZSRR
I “ * . U fn a lew s k i —  prezes S tow arzyszen ia Architektów R P , 

in i, S k ib n iew ski —  d y r. B iu ra  Urbanistycznego Warszawy, 
inż. Minorski — nacz. red. „Architektury“  i inż. Jaszuński 
— uczestnicy wycieczki architektów, urbanistów i inżynie­
rów — którzy powrócili w tych dniach z miesięcznego poby­
tu w Z S R R , podzielili się swymi wrażeniami z przedstawi­
cielami prasy stołecznej.

Laureaci Państwowych 
Nagród Naukowych

Witold Wierzbicki
' D r  inż. W ito ld  W ierzb ick i, 
lau rea t państwowej nagrody 
naukowej I  stopnia w  dziedzi­
n ie  nauk technicznych jes t w a r 
szawianinem. S tud ia wyższe i  
ty tu ł inżyn ie ra  uzysku je  w  In ­
sty tuc ie  Inżyn ie ró w  K o m u n ika ­
c j i  w  Petersburgu, gdzie stud iu  
je  i  p rzy jaźn i się z późniejszy­
m i uczonym i radz ieck im i: Z o - 
w rjew e m  i  B ie la jew em .

Od 1918 roku  rozpoczyna pra 
ce naukowe w  W arszawie. W 
ro ku  1929 obejm uje katedrę na 
Politechnice W arszawskiej i  w  
Szkole G łów nej Gospodarstwa 
W iejskiego. Specjalnością jego 
jes t m echanika budow li. Z dzie 
dż iny te j ogłasza szereg prac 
naukow ych i  w yda je  liczne pod 
ręczn ik i d la  m łodzieży szkół

Czesław Kanafojski
Laurea t państwowej nagrody 

naukow ej I  stopnia w  dziedzi­
n ie  nauk ro ln iczo -  leśnych d r 
Czesław K ana fo jsk i, profesor 
Szkoły G łów nej Gospodarstwa 
W iejskiego w  W arszawie, u ro - 
ro d z ił się w  1898 ro ku  w  K o - 
z łów ku  na U kra in ie . Po pow ro ­
cie do k ra ju  kończy W ydz ia ł M e 
chaniczny i  R o ln iczy na P o li­
technice Lw ow sk ie j.

W  1927 roku  rozpoczyna p ra  
cę naukow ą ja ko  asystent p rzy 
katedrze maszynoznawstwa ro i 
niczego w  Dublanach i  w  1933 
ro ku  dokto ryzu je  się w  SGGW.

W iele cennych wskazówek w  
pracach naukow ych, prowadzo­
nych przez niego w  la tach m ię 
dzyw ojennych daje m u d ługo­
le tn ia  korespondencja z człon­
k iem  A kad em ii N a uk  ZSRR 
pro f. G oriaczkinem  z M oskw y.

W  czasie okupac ji p ro f. K a -

Żn iw a  na D o lnym  Śląsku 
dobiegają  końca

Wiadomości sportowe
Zwycięstwa W ęgrów  w  ostatn im  

dn iu  tenisowych m istrzostw  P o lsk i

wyższych i  średnich szkół za­
wodowych.

W  roku  1936 opracowuje m e­
todę zastosowania rachunku 
prawdopodobieństwa i  s ta tysty 
k i do wyznaczania w spólczynni 
ka  bezpieczeństwa w  budow nic­
tw ie .

Dzieło to  um ożliw ia jące uzy­
skanie poważnych oszczędności 
w  m ateria łach budow lanych n ie  
zostało wyzyskane przez w ła ­
dze sanacyjne, działa jące w  in ­
teresie kap ita łu , ja k k o lw ie k  w y  
przedziło o k ilkanaście  la t  p ra ­
ce, podjęte w  ty m  k ie ru n k u  w 
k ra jach  E uropy zachodniej i 
Stanach Zjednoczonych AP.

W ie lk ie  jego znaczenie d la  go* 
podark i ocen iły  dopiero w ładze 
Ludow ej Polski, k tó re  zastosowa 
ły  w  praktyce w y n ik i badań 
pro f. W ierzbickiego.

na fo jsk i p row adzi ku rsy  tajne-, 
go nauczania. N a tychm iast po 
w yzw o len iu  organ izu je  szkołą 
tra k to rzys tó w  w  Podzamczu.

W  roku  1945 obejm uje ka te­
drę m aszynoznawstwa ro ln icze­
go SGGW, a w  1946 roku  orga­
n izu je  stację doświadczalną na­
rzędzi i  maszyn ro ln iczych, k tó  
ra  następnie przekształcona zo­
stała w  in s ty tu t m echanizacji i  
e le k try fik a c ji ro ln ic tw a . Obec­
nie  p e łn i on fu n k c ję  dyre k to ra  
tego in s ty tu tu .

P ro f. K an a fo jsk i jest autorem  
licznych prac o c iągnikach ro i 
n iczych i  podręczników  akade­
m ick ich  z dziedziny maszyno­
znawstwa rolniczego.

Państwową nagrodę naukową 
p ro f. K a n a fo jsk i o trzym a ł za 
ca łokszta łt swych prac w  zakre 
sie m echanizacji ro ln ic tw a , ( i)

są P O M -y  spó łdzie ln iom  p ro ­
d u kcy jn ym  —  o trzym u ją  od 
Spółdzielczych O środków M aszy 
nowych, m ało i  średn io ro ln i chło 
p i w o j. w rocław skiego. S O M -y  
zaw arły  um ow y z in d y w id u a ln y  
m i gospodarstwam i na skosze­
nie  106.000 ha. W  a k c ji te j b ie ­
rze udz ia ł 347 trak to ró w .

N a jle p ie j w yw iązu je  się za 
swych zadań w  tegorocznej ak ­
c ji żn iw ne j SOM w  Ś w idn icy, 
k tó ry  do 30 lipca  skosił 9 tys. ha.

Na w szystk ich  polach w o j. 
w rocław skiego koszenie zbóż do 
biega końca.

TBM ATT D M A

Transporty  b ro n i 
am erykańskie j 
d la  agentury 

tito w sk ie j
K l ik a  T ito ,  m oże p oszczyc ić  się 

n ie  la d a  o s ią g n ię c ie m : ze w s z y s t­
k ic h  k r a jó w  k a p ita l is ty c z n y c h , J u ­
g o s ła w ia  s to i n a  d ru g im  'm ie js c u , 
za raz  p o  U S A , je ż e li ch od z i o w y ­
sokość b u d że tu  w o jsko w e g o .

J a k  donos i czasop ism o e m ig ra n ­
tó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  „ Z a  so c ja - 
l is t ic k u  J u g o s la v iju “ , t i to w c y  
p rz e z n a c z y li w  ro k u  b ie ż ą c y m  na  
ce le  w o js k o w e  51 p ro c . b u d że tu , 
podczas g d y  w  ro k u  u b ie g ły m  a- 
n a lo g ic z n e  w y d a tk i  w y n io s ły  33 
p ro c . P ró c z  tego  s tw o rz o n o  spec­
ja ln y  fu n d u s z  rz ą d o w y  n a  cele 
szp ie g o w sk ie  i  sabo tażow e w  k r a ­
ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

K l ik a  b e lg ra d z k a  u trz y m u je  pod  
b ro n ią  m ilio n  ż o łn ie rz y . U z b ro je ­
n ie  te j  a rm ii  p oc h o d z i częściow o 
ze S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , czę 
śc iow o  zaś — ze s k ła d ó w  h it le r o w ­
s k ic h , p rz e k a z a n y c h  k l ic e  T ito  
p rzez  im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń ­
s k ic h .

W  a r m ii  t i to w s k ie j ,  p ró c z  „d o ­
ra d c ó w “  a m e ry k a ń s k ic h  i  a n g ie l­
s k ic h , z n a jd u je  się w ie lu  b y ły c h  
o fic e ró w  h it le ro w s k ic h . P onad  100 
lo tn ik ó w  fa s z y s to w s k ic h  p ro w a d z i 
s z k o le n ie  w  a r m ii  ju g o s ło w ia ń ­
s k ie j.  K l ik a  t ito w s k a  z a w a rła  t a j ­
ne  p o ro z u m ie n ie  z A n g lią ,  na  p o d ­
s ta w ie  k tó re g o  b y l i  c z e tn ic y , 
k tó r z y  w s p ó łp ra c o w a li z h it le r o w ­
c a m i a n as tę pn ie  w  o b a w ie  p rzed  
k a rą  z b ie g li do Ą n g li i ,  będą  obec­
n ie  p rz e k a z a n i t ito w c o m  ja k o  in ­
s tru k to rz y .

O s ta tn io  te m p o  u z b ra ja n ia  a r m ii  
t i to w s k ie j  p rzez  S ta n y  Z je d n o c z o ­
ne  i  W ie lk ą  B ry ta n ię , p o w a ż n ie  
się w zm o g ło . A u s tr ia c k i  d z ie n n ik  
„O e s te rre ic h is c h e  V o lk s s t im m e “  
d onos i, że p rzez  te r y to r iu m  A u ­
s t r i i  p rz e je c h a ły  duże t ra n s p o r ty  
b ro n i a m e ry k a ń s k ie j i  b r y ty js k ie j ,  
p rzeznaczone  d la  J u g o s ła w ii.

24 l ip c a  o d p ra w io n o  z S a lz b u r­
ga, w  s tre f ie  a m e ry k a ń s k ie j w  
k ie r u n k u  J u g o s ła w ii,  p oc ią g  to w a ­
ro w y  n r .  2567-3567. P o c ią g  te n  sk ła  
d a ł się z 41 w a g o n ó w , z czego 11 
b y ło  z a ła d o w a n y c h  d z ia ła m i, a 30 
—  a m u n ic ją  i  sp rzę te m  w o je n n y m . 
N as tępnego  d n ia  za obse rw ow ano  
n o w y  p oc ią g  to w a ro w y  n r .  1969 
s k ła d a ją c y  się z 38 w a g o n ó w  za ła ­
d o w a n y c h  c a łk o w ic ie  d z ia ła m i i  
s p rzę te m  w o je n n y m .

O ddaw szy  się  n a  s łużbę  im p e r ia ­
l is to m  a m e ry k a ń s k im , t ito - fa s z y ś -  
c i  s ta li s ię ja w n ą  a m e ry k a ń s k ą  a - 
g e n tu rą  w o jn y  i  d y w e rs j i  p rz e ­
c iw k o  k r a jo m  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j i  p rz e c iw k o  w ła s n e m u  n a ro ­
d o w i.

B . Z .

Odczyt uczonej 
radzieckiej

Baw iąca od k i lk u  m iesięcy w  
Polsce uczona radziecka N. S. 
Spiridonow a — pro fesor U n iw e r 
syte tu  M oskiewskiego —  w y g ło ­
s iła  d la  p racow n ików  M in is te r­
stwa Szkół W yższych i  N auk i o- 
raz M in is te rs tw a  O św ia ty  re fe ­
ra t  pt. „E konom ika  okresu przej 
ściowego od kap ita lizm u  do so­
c ja lizm u “ . R e fe rat w zbudz ił duże 
zainteresowanie. (d)

Delegacja studentów 
koreańskich 

przybyła do Moskwy
M O S K W A  (PAP). —  W  M o­

skw ie baw iła  przejazdem  g ru ­
pa delegatów m łodzieży koreań 
sk ie j, udająca się na I I  K o n ­
gres M iędzynarodowego Z w iąz­
ku  S tudentów  w  Pradze.

D zienn ik  „K om som olska ja 
P raw da“  pt. „W ita m y  cię, m ło ­
dzieży koreańska“ , zamieszcza 
zbiorowe zdjęcie delegatów i 
w y w ia d  z członkiem  delegacji, 
pp łk . a rm ii ludow e j K im  B u ­
kiem . (f)

Żołnierze francuscy 
nie chcą walczyć 
przeciw narodowi 

koreańskiemu
G ENEW A (PAP). —  Z Paryża 

donoszą, że delegacja re k ru tó w
okręgu paryskiego udała się do 
Zgrom adzenia Narodowego i  za­
pro testowała przeciw  w ysian iu  
okrę tu  francuskiego do K o re i o- 
raz p rzeciw  p ro je k to w i w ysłan ia  
tam  francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego.

Delegacja zaprotestowała ró w ­
nież w  ambasadzie S tanów Z je ­
dnoczonych przeciw  agresji a- 
m erykańsk ie j w  K ore i. (a)

Nowy układ handlowy 
polsko-austriacki

W  W iedn iu  para fow any został 
w  dn iu  1 bm. nowy uk ład  han­
d low y  polsko -  austriack i na 
okres do 31 lipca 1951 r. Układ 
p rzew idu je  w  tym  okresie w y ­
m ianę tow arow ą w artości ok. 
40 m ilionów  dolarów.

E ksport z Polski obejm ie m. 
in .: węgiel, chem ika lia , cukier, 
nasiona, św inie, szkło, porcela­
nę. G łów nym i pozycjam i im ­
po rto w ym i z A u s tr ii będą: m a­
szyny, łożyska ku lkow e, a lu m i­
n ium , magnezyt, nawozy sztucz­
ne, stal szlachetna.

U k ład  pa ra fow a li: ze strony 
po lsk ie j dyr. dep. w  M in is te r­
stw ie  Hand lu Zagranicznego 
W ołyńsk i, ze strony austriack ie j 
zaś — k ie ro w n ik  w ydzia łu  p o li­
tyczno-gospodarczego w  A ustria  
ck im  Urzędzie Kanclersk im , 
m in . pełnom ocny Hudeczek. (a)

NO W Y JO RK. (PAP). Jak 
w yn ika  z doniesień prasy, w  
k ra jach  A m e ry k i Łac iń sk ie j zna 
cznie wzrósł ostatn io ruch  s tra j­
kow y.

S tra jk u ją c y  rob o tn icy  1 p ra ­
cow nicy um ys łow i domagają 
się podw yżk i p łac oraz p ro te ­
s tu ją  przeciw ko proam erykań- 
skie j an ty ludow e j po lityce  kó ł 
rządzących.

Z Buenos A ires  donoszą, że 
k ilk a  tysięcy urzędn ików  ban­
kow ych przeprow adziło  k ró tk ie  
s tra jk i ostrzegawcze, domagając 
się podw yżki płac. Bankow cy 
oświadczają, że je ś li ich żądania 
nie będą uwzględnione, to  p rzy ­
stąpią do całkow itego s tra jku . 
A rgentyńska Agencja Telegra­
ficzna m usiała przerw ać pracę 
w sku tek s tra jk u  personelu, gdy 
dyrekc ja  odm ów iła  zadośćuczy­
n ien iu  słusznym żądaniom p ra -

Chcąc dać w yraz  solidarności 
po lsk ich mas pracujących z w a l­
ką rob o tn ików  w łosk ich  o Chleb 
i  pokój CRZZ zaprosiła w  czerw 
cu br. na m iesięczny pobyt w  oś 
rodkach w ypoczynkow ych w  Pol 
sce 60 dzieci w łoskich , k tó rych  
rodzice są o fia ra m i prześlado - 
wań reakcyjnego rządu de Gas- 
periego.

Ukończono ju ż  przygotow ania 
organizacyjne, a nawet zamówio 
no specjalne wagony sypialne, 
k tó re  m ia ły  zabrać dzieci z W e­
nec ji, aby je  przewieźć do Polski. 
Tymczasem władze w łosk ie  w  
osta tn ich dn iach un ie m o ż liw iły  
p rzyjazd w łosk ich  dzieci do P o l­
ski.

Sekretarz G enera lny W łoskie j

W A S ZY N G TO N  (PAP). — 65 
głosam i przeciw ko 15 Senat 
p: „ ją ł  popraw kę do p ro je k tu  
ustaw y o kredytach  zagranicz­
nych, k tó ra  p rzew idu je  udziele 
n ie  H iszpan ii frank is to w sk ie j 
pożyczki w  wysokości 100 m i­
lionów  do la rów  z funduszów

Jak w ykazu ją  dokładne pod­
sumowania, dokonane w  poszczę 
gólnych branżach przem ysło­
w ych, dzięki rea lizac ji zobow ią­
zań lipcow ych  robo tn icy  łódz­
cy, drogą osiągniętych oszczęd­
ności, p rzysporzy li Państwu po­
nad 738 m iln . zł.

I  ta k  robo tn icy  przem ysłu ba­
wełnianego — zaoszczędzili łą ­
cznie ponad 194 m iln . zł.

R obotn icy przem ysłu w e łn ia ­
nego d a li Państw u poprzez rea li 
zację Czynu Lipcowego — 67

G ospodarki
Rada M in is tró w  u s ta liła  za­

kres dzia łan ia  i  s tru k tu rę  orga­
n izacyjną M in is te rs tw a  Gospo­
d a rk i Kom una lne j.

Nowoutworzone M in is te rs tw o  
obję ło  nadzór zw ierzchn i nad o- 
gólną gospodarką m iast i osjedli, 
a w ięc sprawam i zw iązanym i za 
rów no z p o lity k ą  m ieszkaniową, 
gospodarką terenam i w  osied­
lach, ja k  i gospodarka* urządze­
n iam i kom una lnym i i  h ig ien icz­
no -  san ita rnym i oraz loka lną 
kom unikacją  (tram waje,* autobu 
sy, tro lleybusy). Ponadto do za­
kresu działania M in is te rs tw a Go 
spodarki Kom una lne j przecho­
dzą spraw y zaopatrzenia ludno­
ści w  gaz i elektryczność, nadzór 
nad przedsiębiorstwam i usługo­
w ym i i pomocniczo -  przem ysło 
w ym i, ja k : hotele, przedsiębior­
stwa rem ontow o -  budow lane i

cow n ików  w  spraw ie podw yżk i 
płac.

W  U ru g w a ju  s tra jk u je  6 tys. 
m eta low ców  i  około 7 tys. robot 
n ików  przem ysłu mięsnego. Dwa 
tysiące u ru gw a jsk ich  ro b o tn i­
ków  portow ych ogłosiło s tra jk  
na znak pro testu p rzeciw  użyciu  
w o jska do rozładowania sta tku  
argentyńskiego. U rugw a jscy ro ­
bo tn icy  p o rto w i o d m ów ili w y ła ­
dowania tego sta tku , so lida ry ­
zując się ze s tra jk u ją c y m i m a­
ryna rzam i argen tyńsk im i, (a).

W  Santiago de C h ile odbył 
się w ie lk i w iec, na k tó ry m  ro ­
bo tn icy  dom agali się zniesienia 
ustawy, zakazującej dzia ła lności 
K om unistyczne j P a r t ii Chile. U - 
czestnicy w iecu u c h w a lili rezo­
luc ję , pro testu jącą przeciw ko 
prześladow aniu organ izacji ro ­
botniczych w  Chile , oraz po­
tęp ia jącą am erykańską in te rw en 
c ję  w  K ore i. (a).

K on fede rac ji P racy (C G IL) — 
D i V it to r io  w ystosow a ł do CRZZ 
lis t,  w  k tó ry m  kom un iku jąc, z 
przykrością , że W łoskie  M in is te r 
s two Spraw  W ew nętrznych od -  
m ów iło  w ydan ia  paszportów  dla 
dzieci w łosk ich  robo tn ików , 
s tw ierdza m. in .: „In te rw e n c ja  
nasza zm ierzająca do cofnięcia 
tego postanow ienia przez rząd 
w ło sk i n ie  da ła rezu lta tu .

W  im ien iu  rob o tn ików  w łos -  
k ich  i  w  im ie n iu  rodz in  dzieci, 
k tó ry m  chcieliście dopomóc prze 
syłam y W am  zarówno ich  ja k  i  
nasze najserdeczniejsze podzię -  
kow an ia “ .

L is t kończy się b ra te rsk im i po 
zdrow ien iam i d la  po lsk ich związ 
kow ców . (d)

asygnowanych na p lan M a r­
shalla. W  ten sposób większość 
przedstaw ic ie li k ó ł rządzących 
U S A  w ypow iedzia ła  się o fic ja ł 
n ie  w  Senacie za poparciem  fa  
szystowskiego reżim u Franco w  
H iszpan ii, (f)

m iln . z ł oszczędności. P rzem ysł 
pap iern iczy 69 m iln . zł, a prze­
m ys ł dz iew ia rsk i — 42 m iln . zł 
oszczędności.

K w o tę  185 m iln . zł oszczędno­
ści w ygospodarow ali w  ramach 
Czynu Lipcowego robo tn icy  fa ­
b ry k  przem ysłu odzieżowego. Po 
26 m iln . z ł oszczędności da li Pań 
s tw u rob o tn icy  przem ysłu je d - 
wabniczo -  ga lantery jnego oraz 
a rty k u łó w  i  tk a n in  technicz­
nych. (f)

drogowe, ZO M -y, cegielnie, be- 
ton ia rn ie  itp .

M in is te rs tw o  Gospodarki K o ­
m una lne j obejm uje nadzór nad 
Kom endą G łów ną S traży Pożar 
nej i te renow ym i jednostkam i 
straży pożarnych.

Do zakresu dz ia łan ia  M in is te r 
stwa przeszły także spraw y k ie  
row ane dotychczas przez b. M i­
n is te rs tw o A d m in is tra c ji P u b li­
cznej w  zakresie przepisów o pu 
b liczne j gospodarce loka lam i 
oraz przepisów o na jm ie  lo k a li 
w raz ze spraw am i Funduszu Go 
spodarki M ieszkaniow ej.

Jednym  z czołowych zagad­
nień przekazanych M in is te rs tw u  
Gospodarki K om una lne j — w  
zw iązku z rea lizacją  P lanu 6 -le t 
niego jes t —  planow anie zago­
spodarowania m iast i  osiedli.

« )

A rc h ite k c i polscy s tw ie rdz ili, 
że a rch itek tu ra  radziecka prze­
m aw ia  w  sposób zrozum ia ły  do 
m ilio n ó w  prostych lu d z i i  m o­
b iliz u je  ich  do dalszych w y s ił­
ków  w  poko jow ym , socja listycz­
nym  budow nictw ie .

Podstawowym  założeniem a r­
c h ite k tu ry  radz ieck ie j jes t w y ­
korzystan ie  spuścizny a rch itek ­
ton icznej czasów m in ionych  — 
bezcennego dorobku narodowe­
go.

Z abytkow e w artośc i a rch i­
te k tu ry  wciąga się do nowego 
życia, otaczając je  now ym i, 
zharm onizow anym i ob iektam i, 
dz ięk i czemu pow sta ją  nowe ze­
społy urbanistyczne. N a jle p ­
szym przyk ładem  rea liza c ji te j 
zasady jest m oskiew ski K rem l. 
Dookoła K re m la  pow sta ją  dzie­
s ią tk i nowych gmachów.

Przebudowa miast
Charakterystyczną cechą bu ­

dow n ic tw a powojennego w  
ZSRR jest śm iała, zakro jona na 
szeroką skalę, przebudowa m iast 
zarówno tych, k tó re  u c ie rp ia ły  
w  czasie osta tn ie j w o jn y , ja k  
i  m iast niezniszczonych. Podziw  
wśród po lskich u rban is tów  i 
a rch itek tów  bu d z ił rozmach 
re ko n s tru kc ji M oskw y, S ta lin ­
gradu, Leningradu , T b il is i i  Ro­
stowa nad Donem.

B udow nictw o, związane z u l i ­
cami cen trum  m iasta i  a rte r ia ­
m i w ypadow ym i, nosi charak­
te r m onum enta lny. O praw a a r­
ch itekton iczna i dobór m a te ria ­
łó w  budow lanych są szczegól­
n ie  staranne. 8 —  10-piętrowe 
i  w iększe gm achy oka la ją  place 
i  główne ulice. D zie ln ice m iesz­
kan iow e za jm u ją  w ie lk ie  prze­
strzenie, na k tó rych  koncen tru ­
je  się rów nież niezbędna ilość

Zbrodniarze w o jenn i, k tó rzy  
w in n i zająć m iejsce na ła w ie  o- 
skarżonych, zasiedli w  fo te lach 
w łasnych gabinetów d y re k to r­
skich w  koncernach niem iec­
k ich , k tó rych  nie  z likw idow ano 
w b rew  uchw ałom  poczdamskim.

Obecnie, zgodnie z planem  
Schumana, monopole te m ają 
stanow ić część składową m ię ­
dzynarodowego superkoncernu 
wojennego, w  k tó ry m  k ie ro w ­
niczą ro lę  odgryw ać będą A m e­
rykan ie . Do zarządu tego super­
koncernu wejść ma na jw iększy 
m onopolista n iem ieck i P fc rde - 
menges, k tó ry  jednocześnie f i ­
nansuje neofaszystowską orga­
nizację generałów n iem ieckich 
„B rud e rsch a ft“ .

W yrzekając się rea liza c ji uch­
w a ł poczdamskich —  pisze 
„P ra w d a “  — zachodnie m ocar­
stwa im peria lis tyczne zerw a ły  
porozum ienie w  spraw ie cztero­
stronnej a d m in is tra c ji w  N iem -

Z ak tu  oskarżenia w yn ika , że 
k lik a  T ito  rozw inę ła dz ia ła l­
ność szpiegowską w kró tce  po 
w yzw o len iu  R u m un ii przez A r ­
m ię Radziecką we w rześniu 1944 
r. Oskarżonemu S w ia tom iro - 
w i R adosław lew iczow i polecono 
stworzenie sieci szpiegowskiej w  
m iastach B anatu: T im iszoara, 
O rab ica ii i  K lisu ra .

W  styczniu 1945 R adosław le- 
w icz w yko rzys tu jąc  A n ty faszy ­
stowski K o m ite t S łow iański, 
s tw orzy ł pod jego szyldem a- 
parat, k tó ry  w yp e łn ia ł in s tru k ­
cje w yw iad u  titow skiego OZNA.

Titowcy chcieli oderwać 
Banat od Rumunii

G łów nym  organizatorem  szpie 
gostwa w  R u m un ii b y ł jeden 
z b. o fice rów  O ZN A  — Duszan 
Jowanowicz, k tó ry  p rzyb y ł do 
R u m un ii w  październiku roku  
1944, w  charakterze przedstaw i 
cielą handlowego Jugosław ii, a 
następnie sta ł się sekretarzem 
poselstwa jugosłow iańskiego w  
Bukareszcie.

Stosownie do osobistego pole 
cenią T ito , w  k w ie tn iu  1945 r. 
postanowiono zwołać w  Banacie 
Kongres F ron tu  A n ty faszystow ­
skiego, k tó ry  tito w c y  chc ie li w y  
korzystać d la  wysunięcia  żąda­
n ia  w  kw e s tii oderwania Bana­
tu , z tym , że żądanie to m ia ło  
rzekomo pochodzić od m ie jsco­
w e j ludności serbskie j. K iedy  
stało się jasne, że cel ten n ie  bę

żłobków, przedszkoli, szkół, u -  
rządzeń ku ltu ra ln ych , społecz­
nych i  hand low ych.

A rc h ite k c i polscy z w ró c ili u -  
wagę ria w ysok i poziom rozw ią ­
zań p ro b lem a tyk i a rch itekton icz 
nej sklepów w  m iastach radzie­
ckich, co w iąże się ze szczegól­
ną pieczołow itością w  stosunku 
do w sze lk ich ob iektów  o cha­
rakte rze  publicznym . To co da­
w n ie j cechowało a rch ite k tu rę  pa 
łaców  —  ośw iadczyli uczestnicy 
w yc ieczk i —  zna jdu je  się dziś 
na radzieck ich dworcach ko le jo ­
wych, lo tn iczych, rzecznych, w  
teatrach, kinach, sklepach, sa­
natoriach, a przede w szystk im  
w  s ław nym  m oskiew skim  m e­
tro.

Nflłty ty * architekta 
wychowanego przez 
państwo radzieckie

O bcując w  ciągu m iesiąca ze 
sw ym i radz ieck im i kolegam i, 
a rch itekc i polscy uśw iadom ili 
sobie, że w ysok i poziom a rch i­
te k tu ry  radzieck ie j oparte j na 
zasadach rea lizm u socja listycz­
nego —  to  dzieło a rch itek ta  —  
wychowanego przez państwo 
radzieckie, człowieka, k tó ry  ży­
je  współczesnym i prob lem am i 
pierwszego państwa soc ja li­
stycznego i  w słuchu je  się w  gło 
sy k ry ty k i.  A rc h ite k t radzieck i 
św iadom y je s t tego, że swą tw ó r 
czą pracą służy narodowi.

Potężny rozmach 
budownictwa 

mieszkaniowego
A rch ite kc i, urban iśc i i  in ż y ­

n ie row ie  polscy żywo in teresowa 
l i  się potężnym  budow nictw em  
m ieszkan iow ym  w  Zw iązku R a-

czech, poszły po l in i i  rozb ic ia  i  
rozczłonkowania Niemiec.

W skazując, że im p e ria liśc i 
anglo-am erykańscy liczą na to, 
iż p rzy  pomocy swoich s ługu­
sów zrea lizu ją  haniebne p lany 
przekształcenia narodu niem iec 
kiego w  mięso arm atn ie , „P ra ­
w da“  pisze da le j, że w  N iem ­
czech zachodnich rozpoczyna się 
nie ty lk o  organizowanie fo rm a ­
c ji p iechoty, lecz rów nież w o jsk  
specjalnych, w  tym  także lo tn i 
ctwa.

Jednakże narody —  pisze 
„P ra w d a “  —  nie pozostaną b ie r 
n y m i obserw atoram i przygoto­
w ań do nowej zbrodni. Z b rod ­
n iarze m og li pokrzyżować re ­
alizację  uk ładu poczdamskiego, 
ale narody, k tó re  zm usiły  swoje 
rządy do podpisania tych l i ­
ch w a ł, zdoła ją rów nież pokrzy­
żować zbrodnicze p lany im peria  
lis tów .

W  dalszym  ciągu „P raw da “

dzie osiągnięty, Kongres został 
odw ołany i  w  ten sposób us iło ­
w an ia  p row oka to rów  titow sk ich  
spa liły  na panewce.

A b y  u k ry ć  ro lę  T ita  odegraną 
w  te j spraw ie, O ZN A  poleciła 
swoim  agentom rozwiązać K o ­
m ite t S łow iańsk i i  stworzyć in ­
ną organizację pod nazwą 
„K u ltu ra ln e g o  Dem okratycznego 
Zw iązku S łow iańskiego“ .

Szpiegostwo —  głównym 
zajęciem „dyplomatów“ 

titowskich
Oskarżony N iko la  M edicz 

wskazał w  toku  śledztwa, że 
główna działalność poselstwa 
jugosłow iańskiego polegała na 
organizow aniu w  R u m un ii szpie 
gostwa. N iek tó rzy  z wyższych 
w spó łp racow ników  poselstwa 
często w y jeżdża li do Banatu i 
tam  dość długo przebyw ali, a 
po powrocie do Bukaresztu w y ­
s y ła li szyfrowane depesze do 
UDB.

Jugosłow iańska K om is ja  Rze­
czna, przebyw ająca w  T im iszo­
ara, rów nież tru d n iła  się dzia­
ła lnością szpiegowską. Na czele 
te j K o m is ji s ta ł o fice r UDB, 
M irk o  Petrow icz. Szpiegostwem 
i  werbowaniem  agentów za jm o­
wała się rów nież delegacja jugo 
słow iańska K o m is ji D una ju  w  
mieście Orszowa.

O skarżony M iłosz Tedorow 
zeznał w  śledztw ie, że dz ia ła l­
ność szpiegowska poselstwa ju ­
gosłowiańskiego m ia ła  na celu

dzieckim . Obecna, powojenna 
p ięc io la tka  da ogółem 84 m il io ­
ny  m  kw . nowej pow ie rzchn i 
m ieszkalnej wobec 32 m ilio n ó w  
m  kw . w  ciągu trzecie j p ięc io­
la tk i.  Daleko posunięta jes t t y ­
p izacja budynków  m ieszkal­
nych. W  w ykonaw stw ie  zwraca 
uwagę duży stopień p re fab ryka  
c ji. B udow y są m aksym aln ie  
zmechanizowane. Szczególnie 
w ysok i poziom  m echanizacji o- 
siągnięto p rzy  budow ie k o le j­
nych odcinków  m oskiewskiego 
m etra.

W  w ie lk ic h  osiedlach m iesz­
kan iow ych, ju ż  wykończonych 
lu b  zna jdu jących się w  budo­
w ie, stosuje się no rm y  m ieszka 
n iow e wyższe n iż  w  Polsce. 
M ieszkania są wygodne, pełne 
św ia tła , doskonale rozp lanow a­
ne i  należycie Wyposażone.

S ta ling rad  zaskoczył a rch ite k ­
tów  po lsk ich w sp an ia łym i po­
stępam i w  odbudowie i  p rzebu­
dowie. Na ru ina ch  m iasta -  bo­
ha tera w ybudow ano ju ż  1,5 m i­
liona  m  kw . pow ie rzchn i m iesz­
ka lne j. Odbudowano szereg fa ­
b ry k  ze s łynną fa b ry k ą  t ra k ­
to ró w  na czele. U lice  są w y a ­
sfaltowane, wszędzie dużo zie­
len i.

W ró c iliśm y  pod wrażen iem  
spokoju i  pewności, z ja ką  lu ­
dzie radzieccy budu ją  swe le ­
psze ju tro , św iadom i tego, że 
potężne państwo socjalistyczne 
s to i na straży ich  poko jow ych 
poczynań —  m ów i prezes SARP 
inż. U fna lew sk i.

W  pracach nad w ykonan iem  
zadań naszego p lanu  0-letn iego 
szeroko upowszechnim y i  w yko  
rzys tam y zdobyte w  ZSRR doś­
wiadczenia.

N ie  m am y s łów  m ogących w y ­
raz ić  wdzięczność i  uznanie d la  
naszych radzieck ich kolegów  —  
s tw ie rdza ją  wszyscy uczestnicy 
w ycieczki. W y b itn i a rch itekc i i  
in żyn ie row ie  radzieccy pośw ię­
c il i dużo czasu, zaznajam iając 
nas ze sw ym i osiągnięciam i; 
wszyscy on i p rz e ja w ili p rzy  tym  
wzruszającą uprzejmość, gościn­
ność i  serdeczność.

przeciw staw ia  sy tuac ji w  N iem ­
czech zachodnich sytuację w  
N iem ieck ie j Republice Dem okra 
tyczne j, w  k tó re j dokonano k a r 
dyna lnych re fo rm  we wszyst­
k ich  dziedzinach na gruncie  u - 
chw a ł poczdamskich. N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna sta­
no w i ucieleśnienie w iekow ych 
dążeń n iem ieckich  mas p ra cu ją ­
cych.

Podczas gdy zerwanie uchw a ł 
poczdamskich przez m ocarstwa 
im peria lis tyczne doprowadziło 
do u ja rzm ien ia  N iem iec zachod­
n ich, do pauperyzacji i  nędzy 
ich ludności pracującej, —  ści­
słe przestrzeganie uchw a ł pocz­
dam skich przez Zw iązek Ra­
dziecki dało wspaniałe w y n ik i 
w  N iem ieck ie j Republice Dem o­
kra tyczne j.

Życie dowodzi w  sposób n a j­
bardzie j oczyw isty, — k o n k lu ­
du je  „P raw da “  — że przyszłość 
należy do N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej, w  k tó re j 
lu d  n iem ieck i w idz i potężną ba­
zę swego narodowego zjednoczę 
nia, gw arancję pomyślnego roz­
w o ju  drogą poko ju  i  dem okra­
c ji. (f)

un iem ożliw ić  budowanie socja­
lizm u  w  R um uńskie j Republice 
Ludow e j.

Po ogłoszeniu rezo lu c ji B iu ra  
In fo rm acy jnego  o sy tua c ji w  
p a r t i i kom unistycznej Jugosła­
w ii,  t ito w s k ie  ośrodki szpiegów 
skie na te ry to r iu m  R u m un ii po­
częły rozpowszechniać u lo tk i i  
broszury pełne z łoś liw ych  osz­
czerstw na Zw iązek Radziecki 
oraz k ra je  dem okrac ji ludow ej 
i  n ienaw iśc i do p a r t i i ko m u n i­
stycznych i  robotn iczych tych  
k ra jów . L ite ra tu ra  tego rodzaju 
dostarczana by ła  do R u m un ii 
rów nież przy pomocy jugosło­
w iańsk ie j w a lizy  dyp lom atycz­
nej.

Arsenał w  podziemiach 
poselstwa jugosłowiańskiego

W  podziem iach poselstwa ju ­
gosłowiańskiego — m ów i ak t 
oskarżenia — przechowywano 
rew o lw ery , autom aty, granaty, 
około 100 ka ra b inów  i  7 skrzyń 
z am unicją.

W edług oświadczeń oskarżo­
nych B o jko  Laticza i  N ik o li Me 
dicza, w  m a ju  1949 r. ca ły ten 
sprzęt został w yw iez iony na 
dwóch samochodach ciężaro­
w ych  w  n iew iadom ym  k ie ru n ­
ku. Z rozm ów m iędzy współpra 
cow n ikam i poselstwa jugosło­
w iańskiego, oskarżeni w yw n io ­
skow ali, że broń ta została prze 
kazana jak im ś bandom. Po od­
czytan iu aktu  oskarżenia, sąd 
p rzys tąp ił do przesłuchania o- 
skarżonego B. Stanojewicza.

Proces trw a . (t)

Dolnośląskie spółdzie ln ie p ro  
dukcy jne  zb iera ją  w  ty m  roku  
zboże z ponad 10.700 hektarów .

Do dn ia  31 lipca  na polach 
spółdzie ln i dolnośląskich prze­
prowadzono kośbę na 7.012 ha, a 
z 5.098 ha zwieziono ju ż  zboże 
i  zaczęto podoryw ki.

Ok. 300 tra k to ró w  z Państwo­
w ych  O środków  M aszynowych 
pomaga spółdzie ln iom  w  tegoro­
cznej a k c ji żn iw ne j. Na 1.567 ha 
podorywek, tra k to ry  zaorały 
1.113 ha.

T a k ą  s a m ą  p o m o c ,  j a k ą  n ió -

SO P O T. W  środę  z a k o ń c z y ły  się 
w  S opoc ie  m ię d z y n a ro d o w e  m is trz o  
s tw a  P o ls k i. O s ta tn i d z ie ń  p rz y n ió s ł 
sukces W ę g ro m , k tó r z y  z d o b y li t y ­
t u ły  m is trz o w s k ie  w  g rze  p o je d y n ­
cze j k o b ie t, w  g rze  m iesza n e j o raz  
w  g rze  p o d w ó jn e j ju n io ró w , gdzie  
Janso t r iu m fo w a ł z R u m u n e m  J u -  
haso.

W  g rze  p o je d y ń c z e j k o b ie t, K o e r-  
m eczy  p o k o n a ła  J ę d rz e jo w s k ą  6:2, 
6:1. P o lk a  n a w ią z a ła  w a lk ę  je d y n ie  
w  p ie rw s z y m  secie, k tó re g o  w y n ik  
n ie  o d z w ie rc ie d la  s ta n u  fa k ty c z n e g o . 
W  d ru g im  secie W ę g ie rk a  g ra ta  znacz 
n ie  le p ie j,  b y ła  szybsza i  b a rd z ie j 
re g u la rn a . J ę d rz e jo w s k a  m ia ła  w  
ty m  s p o tk a n iu  t y lk o  sp o ra d yczn e  
m o m e n ty , z n a m io n u ją c e  w y s o k ą  k ia  
sę sp o rto w ą .

W  g rze  p o d w ó jn e j ju n io ró w  p a ra  
Janso (W ) — Juhas  (R ) p o k o n a ła  pa

M O S K W A . W  D o m u  K u l t u r y  K o ­
le ja rz a  w  M o s k w ie  o d b y w a ją  się  ro z  
g r y w k i  m ię d z y  sza c h is ta m i ra d z ie c ­
k im i  B ro n s z ta jn e m  i  B o le s ła w s k im , 
k tó re  w y ło n ią  k a n d y d a ta  do  s p o t­
k a n ia  z m is trz e m  ś w ia ta  — B o tw in -  
n ik ie m  ZSR R .

rę  p o ls k ą  L ic is  — K u la w ik  5:7, 6:2, 
6:3. M ło d z i te n is iś c i p o ls c y  m im o  o d  
n ie s io n e j p o ra ż k i w y p a d l i  dob rze . 
S zczegó ln ie  p o d o b a ł się  K u la w ik ,  
k tó r y  g ra ł s p o k o jn ie  i  w y k a z a ł szyb  
k i  re f le k s .

W  g rze  m iesza n e j t y t u ł  m is trz o w ­
s k i z d o b y ła  p a ra  w ę g ie rs k a  K o e r -  
m e czy  — A s b o th , z w y c ię ż a ją c  p a rę  
p o ls k ą  J ę d rz e jo w s k a  — S k o n e c k i 
10:8, 6:0.

o s ta tn im  s p o tk a n ie m  m is trz o s tw  
b y ła  g ra  poka zo w a  m ię d z y  p a rą  ra ­
d z ie cką  O z ie ro w  — A n d re je w  a pa­
rą  ru m u ń s k ą  C a ra lu lis  — S c h m id t. 
G ra  s ta ła  na w y s o k im  p o z io m ie , •  
ca ie  s p o tk a n ie  b y ło  je d n y m  z n a j­
ła d n ie js z y c h  ja k ie  o g lą d a ła  sopocka  
p u b liczno ść .

Po za k o ń c z e n iu  m is trz o s tw  d o k o ­
n an o  ro z d a n ia  n a g ró d , (f)

P o  d w ó ch  p a r t ia c h  p ro w a d z i o - 
b ecn ie  B ro n s z ta jn , k tó r y  z d o b y ł 1,5 
p k t.  podczas g d y  B o le s la w s k i m a 
ty lk o  0,5 p k t .  T u rn ie j  s k ła d a  s ię  z 
12 p a r t i i ,  ( f)

T u rn ie j tenisowy
Zrzeszeń Sportowych w  K atow icach

K A T O W IC E . — N a  k o r ta c h  ZS 
G ó rn ik  w  K a to w ic a c h  ro zpo czą ł się  
w  śro dę  tu r n ie j  te n is o w y  Z rzeszeń 
S p o rto w y c h , ro z g ry w a n y  w  k o n k u ­
r e n c j i  z e spo ło w e j i  in d y w id u a ln e j,  z 
u d z ia łe m  9 re p re z e n ta c ji.  W  p ie rw ­
szych  s p o tk a n ia c h , p rz e ry w a n y c h  z

Z prac Zarządu PZB
Z a rz ą d  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  B o k s e r­

sk ieg o  n a  z e b ra n iu  w  środę, posta ­
n o w ił  n ie  d op u śc ić  d o d a tk o w o  zg ło ­
szo nych  z a w o d n ik ó w  do u d z ia łu  w  
m is trz o s tw a c h  P o ls k i ju n io ró w . W 
S zczec in ie  s ta rto w a ć  w ię c  będą je ­
d y n ie  re p re z e n ta c je  w s z y s tk ic h  o- 
k rę g ó w .

N a  ty m  sa m ym  p o s ie d zen iu  ro z ­
p a try w a n o  ró w n ie ż  p ro p o z y c ję  F.in-

W  k ilk u  zdaniach
W  p ią te k  4 s ie rp n ia  b. r. w  sa li 

W K K F  o dbędz ie  się  I I .  p le n a rn e  po­
s iedzen ie  G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l ­
t u r y  F iz y c z n e j. P o czą te k  o b ra d  o 
godz. 10-ej

I I  p le n a rn e  pos iedzen ie  G K K F  bę­
dz ie  pośw ięcone  za g a d n ie n io m  k a d r  
na  o d c in k u  k u l t u r y  f iz y c z n e j w  
z w ią z k u  z w a lk ą  o re a liz a c ję  p la n u  
6 -le tn ie go .

*
R e k o rd z is ta  ś w ia ta  w  b ie g u  na 10 

ty s . m , E m il Z a to p e k  zo s ta ł w ra z  ze 
ś re d n io d ys ta n so w ce m  C evoną  za p ro  
szony do  F in la n d ii  na k i lk a  s ta rtó w . 
O b a j z a w o d n ic y  m a ją  w y s tą p ić  jesz 
cze w  ty m  ty g o d n iu  w  H e ls in k a c h , 
a n as tę pn ie  będą s ta rto w a ć  w  T u r ­
k u  i  T a m p e re .

%
O b ra d u ją c y  w  K o p en h ad ze  k o n ­

gres M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji

p ow o d u  deszczu, n ie  za n o to w a n o  
ża d n y c h  n ie sp o dz ia ne k .

T u r n ie j  ro z g ry w a n y  je s t sys tem em  
p u c h a ro w y m . O gó łem  w  m is trz o s t­
w a ch  te n is o w y c h  zrzeszeń s p o rto ­
w y c h  b ie rz e  u d z ia ł 65 z a w o d n ik ó w  
i  za w o d n icze k .

la n d i i  ro z e g ra n ia  m ię d z y p a ń s tw o w e ­
go m eczu w  z im ie  tego  ro k u  w  P o l­
sce o raz  p ro p o z y c ję  W ie d n ia , odnoś­
n ie  m eczu  W a rsza w a —W ie d e ń . P Z B  
z a p ro p o n o w a ł F in la n d ii  ro ze g ra n ie  
m eczu  z P o lską  w  dn . 8.X , n a to m ia s t 
ja k o  te rm in  m eczu  W arszaw a—W ie ­
deń , w y s u n ą ł d z ie ń  7 w rz e ś n ia  b r . 
w  W a rsza w ie , ( f)

Ł u c z n ic z e j p o s ta n o w ił, Je n as tępne  
m is trz o s tw a  ś w ia ta  odbędą się w  ro  
k u  1952 w  B ru k s e li.

*
D o k a ja k o w y c h  m is trz o s tw  ś w ia ­

ta , k tó re  ro z p o c z y n a ją  się 4 s ie rp n ia  
w  K op en h ad ze , z g ło s iło  się d o ty c h ­
czas 13 p a ń s tw  z o gó ln ą  lic z b ą  200 
z a w o d n ik ó w .

F a w o ry te m  m is trz o s tw  je s t CSR, 
w  b a rw a c h  k tó r e j  w y s tą p i 4 m i­
s trz ó w  o lim p ijs k ic h :  C epak, H o !o - 
cek , B rz a k  i  k u b a n a .

*
W  G d a ń sku  ro z e g ra n y  zo s ta ł m ię -  

d z y o k rę g o w y  m ecz za pa śn iczy : K ra  
k ó w  — W yb rze że , z a ko ń czo n y  z w y ­
c ię s tw e m  K ra k o w a  5:3. ( f)

Rząd w łosk i u n ie m o ż liw ił 
dzieciom  ro b o tn ikó w  z W enecji 
p rzyjazd na ko lo n ie  do Polski

USA udzie la ją  pożyczki 
fra nk is to w sk ie j H iszpan ii

738 m iln . zt p rzyn iós ł państwu 
Czyn L ipcow y ro b o tn ikó w  Łodzi

Zakres dzia łan ia  M in isterstw a
K om unalne j

Narody nie pozostaną biernymi świadkami 
knowań podżegaczy wojennych

Artykuł dziennika „Prawda“ w 5 rocznicę konferencji poczdamskiej
MOSKWA (PAP). Nawiązując do 5 rocznicy konferencji 

poczdamskiej „Prawda“  w artykule swego korespondenta 
berlińskiego J. Korolkowa, stwierdza, iż władcy mocarstw 
zachodnich podpisali porozumienie poczdamskie w tym celu, 
by nazajutrz rozpocząć krecią działalność skierowaną prze­
ciwko pokojowi i bezpieczeństwu narodów.

Proces szpiegów i zdrajców-agentów 
faszystowskiej k lik i Tito przed sądem

w Bukareszcie
BUKARESZT (PAP). — Rozpoczął się tu proces szpiegów 

i zdrajców — agentów faszystowskiej k lik i Tito.

Bronszta jn p row adz i w  meczu 
szachowym o spotkanie  

z m istrzem  św iata
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Z NO TA TN IK A
WARSZAWY

Jeszcze o remontach
FGM

cym rem onty d om łw  ■ 9 m >  
d o n n  Gospodarki BOeaska* 
niow ej objęły praw ie tysiąc 
budynków.

Remonty te posuwały atę t 
posuwają dziw nie flam asar- 
nle. Można to  stwierdsM  na 
podstawie obserwacji. Jak rów  
n ic i licznych listów  czyteln i­
ków .

Częściowo spowodowane 
Jest to Drakam i m ateriałow y­
m i, co rzece Jasna opóźni» re ­
m onty. Jednak nie ty lko . Je­
szcze inne czynniki odgryw ają 
tu  pewną w cale niepoślednią 
ro lę. W ykazała to  przepraw a 
dzona z ram ienia Prezydium  
Rady Narodow ej inspekcja.

Ob. W ysocka zam ieszkała 
p rzy u l. ZąbkowskleJ U  w nio­
sła zażalenie na opieszałość w  
prowadzeniu rem ontu domu 
przez M iejskie Przedsiębior­
stwo Rem ontowo-Budowlane.

Inspektor s ram ienia P re­
zydium  Stołecznej Rady Naro  
dow ej przeprow adził kontro­
lę  I  stw ierdził, śe istotnie ro ­
boty we wspomnianym domu 
prowadzone są opieszale. 
S tw ierdził ponadto brak nad­
zoru przy w ykonyw aniu robót 
oraz niespołeezne podejście 
do pracy ze strony wykonaw  
ców.

W ydano odpowiednie zarzą­
dzenia, które usunęły istn ie­
jący stan rzeczy, tak  *e  robo­
ty  obecnie są juś na ukończe­
niu.

W inn i braku nadzoru m a j­
strow ie M P R B  Herm an I  So­
kołowski będą u karan i

Również na interw encję A u  
toniego Dobrzyńskiego za­
mieszkałego przy u l. S trze­
leckiej 48a przyśpieszono re­
m ont domu i  instalacji elek­
trycznych.

Jak w idać z tych dwóch 
przykładów , powolne tempo 
przy remontach spowodowa­
ne jest często nie ty lko  —  ja k  
to się starają zawsze tłum a­
czyć firm y  —  brakiem  m ate­
ria łów  budowlanych, ale rów ­
nież brakiem  odpowiedniej, 
częstej i ścisłej kontro li we­
w nętrznej ze strony wykonaw  
ców.

W ydaje nam  się, że uka­
ranie winnych niedbalstwa ł  
braku kontroli przy remoncie 
domu na Ząbkowskiej będzie 
ostrzeżeniem d la innych, któ  
rzy  odpowiednio wezm ą się 
do roboty i  przyśpieszą tempo 
prac remontowych, (g)

Ochotnicze brygady studenckie 
pracują przy budowie domów akademickich

W  p aźdz ie rn iku  b. r. sto lica  o trzym a 4 bursy na przeszło 1.200 m iejsc
— Czy tą  u licą  można do je­

chać na  budowę bu rsy studenc­
k ie j?  —  pytam y.

M ło d y  ro b o tn ik  budow lany, 
do którego zw ró c iliśm y  się z py 
tan iem  odpow iada z uśmiechem 

— A , to  jedziecie na akade­
m icką  budowę. Jedźcie prosto 
G renadierów , duża budowa po 
p ra w e j stronie.

O kreślen ie  „akadem icka b u ­
dowa“  w yd a je  się trochę d z iw ­
ne. M a  ono jednak  pełne uza­
sadnienie. Bursę studencką p rzy 
u lic y  G renad ierów  budu je  bo­
w iem  w raz z załogą PPB-14 m ło 
dzież akadem icka, studenci z 
różnych m iast k ra ju , k tó rz y  zor 
gan izow a ii b rygady ochotnicze. 
M ożem y tu  spotkać studentów  
uczeln i szczecińskich, k ra k o w ­
skich, poznańskich, s tudentów  
wszystk ich ośrodków akadem ic­
k ic h  w  k ra ju .

P rzy je cha li tu , aby pomóc w 
budowie, aby przyspieszyć te r ­
m in  oddania do u ży tk u  nowej 
bu rsy studenckie j.

Już w  październ iku  rb . za­
m ieszkają w  te j burs ie  słucha­
cze pierwszego ro k u  stud iów  
warszawskich uczelni, słuchacze 
s tud ium  przygotowawczego — 
synow ie ro b o tn ikó w  i  chłopów, 
k tó rzy  dopiero dz ięk i Polsce L u  
dow ej o trz y m a li szerokie m oż li­
wości kszta łcenia się, podnoszę 
n ia  swoich k w a lif ik a c ji,  m oż li­
wości zdobycia dyplom u.

*
Ochotnicza brygada studen­

cka p racu je  na budow ie bursy

p rzy  u l. G renadierów  od trzech przeszkadzamy na budow ie. O -
dni. M im o  ta k  k ró tk iego  czasu 
m a ona bardzo dobre w y n ik i w  
pracy.

K ie ro w n ik  odcinka budow y 
inż. Lu tom sk i je s t bardzo zado­
w o lony  z m łodych pom ocników .

— W  ciągu dwóch d n i b ryga ­
da studencka zabetonowała 198 
m. kw . stropu — m ów i inż. L u ­
tom ski.

— J a k  to, studenci p racują 
także p rzy  betonowaniu? —  p y ­
tam y z n iedow ierzaniem .

—  P racu ją  i  to  bardzo dobrze 
—  odpow iada k ie ro w n ik  budo­
w y. N a tu ra ln ie  pod k ie ro w n i­
c tw em  i  p rzy  w spółp racy sta­
rych , doświadczonych beton ia­
rzy.

Z  pom ocn ików  -  s tudentów  
je s t rów nież zadowolony b ryga ­
dzista beton iarzy Jędrysiak.

— M a ją  zapał do pracy — mó 
w i. —  S ta ra ją  się ja k  mogą po­
móc w  szybkim  w ykonan iu  bu ­
dynku. D o październ ika m usi­
m y  skończyć b lok  „pod  k lucz“ . 
Przecież na m ieszkania w  no­
w y m  dom u akadem ick im  cze­
ka ją  se tk i m łodzieży ro b o tn i­
czej i  ch łopskie j, k tó ra  idzie  w  
ty m  roku  na stud ia  w  w arszaw ­
skich  uczelniach.

*
K o l. Helena Z im le r ubrana w  

n ieb iesk i kom binezon w yg ląda 
ja k  p raw dz iw a  robotn ica  budo­
w lana.

—  Początkowo b y ło  m i trochę 
tru d n o  —  opowiada. W ydaw ało 
m i się, że zam iast pomagać

becnie jednak  weszliśm y w  ogól 
n y  ry tm  pracy 1 sądzę, że je ­
steśmy coraz bardzie j p rzyda tn i 
robotn ikom .

Studenci spełn ia ją na budo­
w ie  rów n ież w szelk ie prace po­
mocnicze. A  w ięc podają cegły, 
deski, po rządku ją  p lac budowy.

W ynagrodzenie za pracę o trzy  
m u ją  ta k ie  same ja k  robotn icy. 
W ynosi ono 700 i  w ięcej z ło tych 
dziennie. Ponadto m a ją  zapew­
nione całodzienne w yżyw ien ie  i  
m ieszkanie w  ho te lu  w ybudo­
w anym  na m ie jscu budow y.

S tudenci pom agają jednak nie  
ty lk o  budować, ale b io rą  czyn­
n y  ud z ia ł w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
ł  ośw ia tow ym  pracu jące j tu  za­
łog i robotn icze j. O statn io np. 
studenci w yb ud ow a li bo isko dla  
załogi. Obecnie p ro je k tu ją  zor­
ganizować w spólne w ycieczki 
do te a tró w  ł  k in .

W arszawa, je s t na jw iększym  
w  k ra ju  ośrodkiem  akadem ic­
k im . Sprawa m ieszkań d la  s tu­
dentów  b y ła  w  s to licy  zawsze 
tru d n y m  do rozw iązania p rob le ­
mem. D z is ia j, dz ięk i Polsce L u ­
dowej, dz ięk i tro s k liw e j opiece i 
pomocy rządu  sprawa m ieszkań 
dla s tud iu jące j m łodzieży uleg ła 
znacznej popraw ie.

Oprócz bu rsy  p rzy  u lic y  G re­
nad ie rów  obliczone j na przeszło 
300 m iejsc, budowane są ró w n o ­
cześnie dom y akadem ickie p rzy  
u lic y  K a ro lk o w e j, M ad a lińsk ie - 
go oraz na Ochocie. Już w k ró t­
ce w szystk ie  now e bu rsy s tu -

Warszawscy korespondenci piszą: 
Dzieci pracowników PPRK są zadowolone 

z pobytu na koloniach letnich

W  zabytkowych kamieniczkach 
Starego Miasta 

powstaje Muzeum Warszawy

10 sierpnia upływa 
termin składania podań 

do Technicum 
Przem. Poligraficznego

W  d n iu  1 w rz e ś n ia  D r. zo s ta n ie  
o tw a r te  w  W a rs z a w ie  3 -te tn le  T e e h - 
n ic u m  P rz e m y s łu  P o lig ra fic z n e g o  
d la  d o ro s ły c h . A b s o lw e n c i T e c h n i­
c u m  u z y s k u ją  t y t u ł  te c h n ik a  p o li­
g ra f ic z n e g o  i  d użą  m a tu rę , c o  n -  
p ra w n la  Ic h  d o  da lszego  k s z ta łc e n ia  
s ię  n a  w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h .

N a u k a  w  T e c h n ic u m  o d b y w a ć  alę 
b ę d z ie  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h . 
K a n d y d a c i re k ru to w a ć  a lę  m o gą  Je­
d y n ie  spośród  c z y n n y c h  p ra c o w n i­
k ó w  p rz e m y s łu  p o lig ra f ic z n e g o  w  
w ie k u  p o w y ż e j ta t  1*.

B liż s z y c h  in fo r m a c j i  u d z ie la  se­
kretariat P a ń s tw . W a rs z a w s k ic h  Z a ­
kładów Graficznych u l.  T a m k a  a.

T e rm in  składania  p od a ń  o  p rz y ­
ję c ie  d o  Techn icum  u p ły w a  z  d n ie m  

10 s ierpn ia  b r.

Przyszłe M uzeum  W arszawy 
oraz ściśle z n im  związane A r ­
ch iw um  M ie jsk ie , za jm ą kom ­
pleks kam ien iczek zam knię tych 
u lica m i: S tare M iasto , K rzyw e  
K o ło  1 Nowom iejska.

W szystkie kam ien iczk i zarów ­
no ju ż  Istn ie jące ja k  też i  te, 
k tó re  będą odbudowane w  p rzy ­
szłości (z w y ją tk ie m  jedne j od 
s trony N ow om ie jsk ie j) to  b u ­
d y n k i Muzeum .

B u d y n k i a rch iw u m  staną, a 
częściowo ju ż  sto ją , od strony 
K rzyw ego K oła.

W nętrze tego czworoboku n ie  
zostanie zabudowane. Pow sta­
ną tu  ty lk o  t rz y  ganki, łączące 
część m uzealną z częścią a rch i­
w alną. A rk a d y  tych  ganków  
stanow ić będą piękne obram o­
w an ie  m ałego podwóreczka, do 
którego w jazd  prow adzić będzie 
od N ow om ie jsk ie j.

Urządzenia wewnętrzne
W szystkie  w nętrza  odbudo­

wane zostaną w g  starych zabyt­
kow ych  wzorów . G łów ne w e j­
ście do M uzeum  m ieścić się bę­
dzie w  kam ien icy  B aryczków , 
skąd przez h a ll prow adzić bę- 
dze prze jście do sąsiedniej ka ­
m ien iczk i. T u  zostaną w y b u ­
dowane w ie lk ie  schody o ła ­
godnym  spadku, prowadzące do 
sal muzealnych.

W narożnej kam ieniczce tzw . 
Czam erow skie j znajdą pomiesz­
czenia szatnie, św ie tlica , sala 
w yk łado w a  itp .

Sale M uzeum  znajdować się 
będą na  I  i  I I  piętrze. Połączo­

ne one będą prze jśc iam i d la  
zwiedzających.

M uzeum  dzie lić  się będzie na 
dwa dzia ły. N a dz ia ł h is to rycz­
n y  (od czasów zam ierzchłych aż 
do zniszczenia W arszawy przez 
h itle row ców ) oraz na dz ia ł 
współczesny, obrazu jący odbu­
dowę sto licy.

Od s trony  u lic y  N o w om ie j­
sk ie j powstaną sale d la  w ystaw  
czasowych, z wejściem  w  ka ­
m ien icy  M onte lup ich .

Na wyższych p ię trach  zna j­
dą pomieszczenie pracow nie 
konserw atorsk ie  oraz urządze­
n ia  adm in is tracy jne . Pod kam ie 
nicą Baryczków , w  p iwnicach, 
p ro je k tu je  się urządzenie gospo 
dy  oraz p ija ln i m leka.

W szystkie pomieszczenia o 
trzym a ją  cen tra lne ogrzewanie.

Obecny stan robót
W śród budynków , przeznaczo 

nych na M uzeum , w  c h w ili o - 
becnej gotowa je s t ca łkow ic ie

je dyn ie  kam ien iczka pod M u  
rzynk iem . Gromadzone są w  
n ie j eksponaty d la  przyszłego 
M uzeum . Mieszczą się tu  ró w ­
nież pracownie.

W  stanie surow ym  gotowe są 
sąsiednie kam ien ice: S z lic h tin - 
gów i  Baryczków . K am ien iczk i 
te m ia ły  być wykończone w  ro ­
k u  bieżącym. Prace je dn ak  u - 
le g ły  zaham owaniu, na skutek 
opóźnienia w  opracowaniu p ro­
jek tów . Poza ty m  po lik w id a c ji 
W DO  (w  styczniu br.) n ie  b y ­
ło  kom u zająć się prowadze­
niem  robót. Ostatecznie decyzją 
NR O W  z m a ja  b r. robo ty  prze 
ją ł  ZOR, ja k o  gospodarz całe j 
S ta rów ki.

Z daw ałoby się, że ju ż  n ic  n ie  
stoi na przeszkodzie dalszemu 
prowadzen iu budowy. N iestety, 
P P B  K A M  (zajm ujące się kon­
serw acją zaby tków  a rch ite k to ­
nicznych), ob iecuje p rzystąp ić  
do robo ty  dopiero w e w rześ­
n iu . (g)

denckie będą oddane do użytku . 
Od nowego ro ku  akadem ickie­
go —  w  październ iku  b r. —  za­
m ieszkają w  n ich  studenci, k tó ­
rzy  w s tą p ili w  b ieżącym  roku  
na stołeczne uczelnie lu b  rozpo­
czynają naukę na ku rs ie  p rzy 
gotowawczym.

*
T e rm in  zakończenia budowy 

czterech now ych uom ów akade­
m ick ich , wyznaczony na paź­
dz ie rn ik  br. na pewno będzie do 
trzym any. T ak ie  je s t bow iem  
zobowiązanie w arszaw skich ro ­
bo tn ików , a załogi „W arszaw ­
skiego Zagłęb ia“  znane są z te ­
go, iż  zobowiązań swoich do­
trz y m u ją  z honorem .

W  rea liza c ji zobowiązań po­
mogą im  studenci. Do K o m is ji 
O kręgowej Z w iązku  S tudentów  
Polskich w  W arszaw ie stale na ­
p ływ a ją  zgłoszenia do brygad  o - 
chotniczych.

W czoraj np. rozpoczęły ju ż  
pracę popo łudniow e b rygady 
studenckie re k ru tu ją c e  się spo­
śród m łodzieży akadem ick ie j, 
k tó ra  p racu je  w  w arszaw skich 
urzędach i  ins ty tuc jach . B ryg a ­
dy  te  będą pracować po cztery 
godziny dziennie.

Do K o m is ji O kręgow e j Zw iąż 
k u  S tudentów  P o lsk ich  nap ływ a
ją  rów nież dalsze zgłoszenia do 
porannych b rygad  ochotniczych. 
Są to  zgłoszenia m łodzieży aka­
dem ick ie j p rzebyw ające j obec­
n ie  w  obozach szkolen iow ych 
Z A M P  oraz w  obozach w yp o ­
czynkow ych w  różnych m ie jsco­
wościach k ra ju .

Już w kró tce  b rygady  studen­
ck ie  rozpoczną pracę na w szy­
s tk ich  czterech budowach burs 
studenckich w  W arszaw ie. Dzię 
k i  w spó łp racy naszego ro b o tn i­
ka  i  studenta, m łodzież ro b o tn i­
cza i  chłopska, k tó ra  w s tąp i w  
bieżącym  ro ku  na stołeczne u - 
czelnie, będzie m ia ła  lepsze w a­
ru n k i do nauk i, będzie m ogła za 
m ieszkać w  jasnych i  czystych 
m ieszkaniach.

(iwa)

Dzieci p ra cow n ikó w  PPRK, 
k tó re  przebyw a ły  w  Niechożu 
pod Szczecinem, na ko lon iach 
le tn ich  urządzonych przez W y­
dz ia ł S ocja lny Centralnego Za­
rządu P rzedsięb iorstw  Robót 
K om u n ikacy jn ych  w ró c iły  do 
domu.

N a k o lo n ii w  N iechożu prze­
byw a ło  238 dzieci z ca łe j P o l­
ski, w  ty m  140 dzieci z W arsza­
w y  i  oko lic. Dzieci w ró c iły  opa­
lone, zdrowe, w szystk im  p rz y ­
by ło  na wadze.

E lżun ia  Jakubow icz, córka do 
zorcy z

R obotn icy z /Targów ka 
proszą o gospodę-sto lówkę

Na T argó w ku  w  okolicach ul. 
R adzym ińskie j zna jdu ją  się ta ­
k ie  za k ła d y , pracy, ja k  H u ta  
Szkła „T a rgó w e k“ , fa b ry k a  sma 
rów , o le ja rn ia , zak łady drzewa, 
fa b ryka  papy oraz szereg m n ie j 
szych zakładów  i  in s ty tu c ji.

W iększość ro b o tn ik ó w  za trud  
n ionych w  tych  zakładach to 
m ieszkańcy oko lic  podw arszaw­
skich, dojeżdżający do pracy 
z odległości naw e t 50 km .

C i w łaśnie rob o tn icy  oddawna 
oczekują na o tw arc ie  na Targów  
k u  gospody -  s to łów k i, k tó ra  u -  
m o ż liw iła  b y  im  spożywanie po 
p racy gorących po traw .

P rzy  u l. R adzym ińskie j róg 
B arkoc ińsk ie j b y ł od dłuższego 
czasu zam kn ię ty  lo k a l p ry w a t­
ne j res tau rac ji. B y liś m y  przeko 
nani, że lo k a l ten zostanie prze­

znaczony na gospodę, ponieważ 
nadaw ał się na  te ji cel.

Jakież b y ło  je d n a k  nastze roz­
czarowanie, gdy przed tyg o d ­
n iem  uruchom iono w  ty m  Jokaiu 
spó łdz ie ln ię  spożywczą WSS. 
P laców ka ważna, lecz na ul. 
R adzym ińsk ie j w  pob liżu  siebie 
m am y ju ż  3 spó łdz ie ln ie  i  d la ­
tego ba rdz ie j pożądanym  i  b a r 
dzo w ażnym  by łob y  w  ty m  m ie j 
scu założenie gospody.

N ie  w ie m  czy m ożliw a  jes t 
obecnie zm iana spółdzie ln i na 
gospodę. N iem n ie j jednak w  
im ie n iu  w szys tk ich  pracujących 
na Targówkiu ape lu ję  do WSS, 
aby zain teresow ała się naszym i 
po trzebam i i  u ruchom iła  gospo­
dę na robo tn iczym  Targów ku.

J . B O L IM O W S K I 
H u ta  Szkła „T a rg  i  w ek“

Ponad 280 tys. m sześć, g ruzu  
usunięto ju ż  z te renu przeznaczonego 
na poszerzenie u l. M arsza łkow sk ie j

Około 1.300 metrów sześć, gruzu opuszcza codziennie te­
ren, przeznaczony na poszerzenie ul. Marszałkowskiej i bu­
dowę trasy N-S. W chwili obecnej największe nasilenie ro­
bót trwa pomiędzy ulicami Wielką, Pańską, Sienną i linią 
przebicia ul. Marchlewskiego (trasy N-S).

Załoga „B e to n -S ta l"  p racu jąc b ió rko w ych  1 za ładunkow ych

Osiem nowych aparatów  Rentgena 
o trzym a ło  stołeczne leczn ictw o

W  osta tn im  czasie Centralna 
Poradnia P rzeciw gruźlicza w  
W arszaw ie uzyskała 8 nowocze­
snych apara tów  rentgenowskich. 
Siedem z n ich  rozdzielono m ię­
dzy poradn ie  p rzy  ośrodkach 
zdrow ia , jeden pow iększał w y ­
posażenie C entra lne j Poradn i 
p rzy u l. Hożej. O statn i t ra n ­
sport apara tów  rentgenowskich 
pozw oli znacznie usp raw nić  p ra

cę po rad n i p rzec iw gruź liczych  i  
p e łn ie j zaspokoić potrzeby sto­
lic y  w  dziedzin ie  prześw ietleń.

C entra lna Poradn ia P rzeciw ­
gruźlicza stara się obecnie o je  
szcze jeden apara t do zdjęć
rentgenow skich  m ałoobrazko­
w ych . O trzym anie  tego apara tu 
przyn iesie dalszą poprawę p ra ­
cy poradni, zwłaszcza w  dziedzi­
n ie  prześw ie tleń masowych.

Komunikat ZOM-u
Z akład  Oczyszczania M iasta 

zwraca się z apelem do in s ty tu ­
c j i  i  przedsiębiorstw , organ izu­
jących zabawy, kiermasze, lo te ­
r ie  fan tow e itp . im prezy, na u l i  
cach i  placach W arszawy, aby 
zaw iadam ia ły  każdorazowo 
ZO M  o te rm in ie  i  m ie jscu m a­
jące j się odbyć im prezy,

O trzym anie  tak iego zaw iado­
m ien ia  u m o ż liw i ustaw ienie 
w iększej ilośc i k u b łó w  na śm ie­
ci w  m ie jscu im p rezy  i  up rzą t­
n ięcie  terenu.

Zaw iadom ienia k ie row ać na­
leży do d y re k c ji ZO M  —  ul. 
A s fa ltow a 6, te l. 4-13-82.

na dw ie  zm iany, w  szybkim  tem 
pie  l ik w id u je  o lb rzym ie  gruzo­
w isko. Łącznie, od c h w ili roz­
poczęcia rob ó t p rzy  poszerza­
n iu  u lic y  M arsza łkow sk ie j, usu­
n ię to  ju ż  ponad 280 tys. m. 
sześć, gruzu. D la  lepszego zo­
brazow ania w ykonanych prac 
w a rto  p rzyrów nać ilość usunię 
tego gruzu do sąsiadującego z 
terenem  rob ó t gm achu PKO  
przy  u l. M arsza łkow sk ie j. B udy 
nek m a oko ło 30 tys. m sześć, 
kub a tu ry , a w ięc załoga ,3 e -  
ton  -  S ta l“  uprzątnę ła ju ż  ilość 
gruzu odpow iadającą p ra w ie  10 
ta k im  kolosom  ja k  gmach PKO .

D la  ca łkow itego  oczyszczenia 
terenu pozostaje jeszcze około 
120 tys. m  sześć.

G ruz ten  zostanie w yw iez iony 
w  ro ku  bieżącym. Zadanie jes t 
trudne, ale w y n ik i p racy po­
szczególnych brygad  roboczych 
pozw a la ją  tw ie rdz ić , że będzie 
w ykonane w  te rm in ie .

Jeszcze w  m a ju  b r. na 600 lu ­
dzi załogi za trudn ionych przy 
rozb iórce m uró w  i wywózce g ru  
zu za ledw ie 40 osób b ra ło  udzia ł 
we współzaw odnictw ie . W  ch w i 
l i  obecnej w spółzawodniczy 97 
proc. załogi. P rzy  robotach roz -.

Nowy punkt ruchomych 
bibliotek

W  lo k a lu  B ib lio te k i P ub licz­
ne j p rzy  u l. K ry p s k ie j 31 o tw a r 
ta  będzie w  s ie rpn iu  w ypoży­
czalnia kom p le tów  ruehomyah, 
obsługujących czyte ln ika  zbioro 
wego ja k  zakłady pracy, św ie tli 
ce itp .

W ypożyczaln ia czynna będzie 
dwa razy w  tygodn iu  we w to rk i 
i  p ią tk i od godz. 8 do godz. 15.

W ypożyczaln ia zaopatrzona 
jes t w  1500 tom ów.

Jorge Amado 10)

A L B A N I A  R A D O S N A
Od roku  1945 do 1948 zorga­

n izowano 544 ku rs y  dokształca­
jące, 87 ku rsów  specja lnych, 17 
szkół zawodowych. Tysiące 
techn ików  ukończyło  owe k u r ­
s y  i  szkoły. W fab rykach , na 
polach na ftow ych , w  cu k ro w ­
n iach ludzie  korzysta ją  z m a­
szyn, oddanych na us ług i o -  
gółu. P ro le ta r ia t zdobywa k u l­
tu rę . T ym  tłum aczy się ten  u - 
roczysty nastró j, ta p ro m ien iu ­
jąca zewsząd radość.

M yś lę  o pew nej rob o tn icy  z 
fa b ry k i „E n ve r". P racu je  
p rzy  skom p likow ane j maszynie, 
zmuszając ją  do m aksim um  w y 
da jnośd . B y ła  k iedyś posługacz 
ką  w  dom u feudalnego pana. 
N ie  um ia ła  ani czytać, an i p i­
sać. Poniżano ją  p rzy  każdej 
okaz ji, odebrano je j wszelką go­
dność ludzką, zatrzaśnięto 
przed n ią  d rz w i przyszłości. 
Jakże w iec mogła cieszyć *ię  
sw oją m łodością, spędzaną w  
n ieustannej, żm udnej p racy w  
dom u bogaczy. M łodość je j m i­
nę ła  na zam ia tan iu  ko ry ta rzy  
i  sal, na m yc iu  ta le rzy  z suto 
zastaw ionych pańskich sto łów . 
Za tę  pracę od ś w itu  do nocy o - 
trzym yw a ła  w ik t,  m ieszkanie i  
parę groszy... Dziś do n ie j na­
leżą ks iążk i i  maszyna, szko­
ły ,  gazety i  tea try . Na kon fe ­
rencjach dysku tu je , odda je się 
studiom . Nad je j m aszyną w i­
szą dw ie  fo tog ra fie : Józefa 
S ta lina  i  Envera Hodży. 

r -  T o  Jedna z naszych na jle p -

szych robo tn ic  —  w y ja ś n ił m i 
d y re k to r fa b ry k i.  —  O tw ie ra  się 
przed nią  w ie lka  przyszłość.- 

M yślę z czułością i wdzięcz­
nością o ludziach, k tó rzy  o tw o­
rz y li przed nią  perspektyw ę te j 
przyszłości: M arks, Engels, Le­
n in  i S ta lin , D ym itro w  i Enver 
H od ia . Kobieta ponownie schy­
la sie le j ręce w prow adza ją w
l i *  W  W «
ne, tw a rz  jaśnie je. Skąd p łyn ie  
to  św ia tło , k tó re  tak  łagodzi 
tw a rz  robotnicy? A lex is  Sasi mó 
w i nam  o tym  św ietle w  jednym  
ze sw ycti poematów o ziem i w y  
zw o ione j spod wyzysku człow ie­
ka  przez człow ieka:

„Ufmiechnlęte twarze 
przesuwają się jedna

za d ru gą-
1 oto słońce 
i księżyc i gwiazdy 
stapiają się
ui jedną w ielką  św iatłość. 
która zstępuje na naszą

ojczystą ziemię...“ .

Tak. To jutrzenka socjalizmu.

L IT E R A T U R A , M U Z Y K A  
I  T E A T R  —  TO  TA K Ż E  ORĘŻ 

LU D U

„W  ty m  k ra ju  — pisał I l ja  
E renburg, przejeżdżając tędy po 
w yzw olen iu , — wszystko dzieje 
się „p o  raz p ierw szy“ .

Po raz pierwszy lokom otyw a 
przem knęła po szynach, po raz 
p ierw szy chłop zaczął pracować 
na w łasne j ziem i, po raz p ie rw ­
szy otworzono te a tr w  T iran ie , 
po raz p ierw szy zorganizowano

zw iązk i zawodowe i  założono 
szkoły powszechne. N ie  tw ie r ­
dzę, że początek li te ra tu ry  da­
tu je  się od c h w ili w yzw olen ia  i 
objęcia k ra ju  przez w ładzę lu ­
dową. Nie. L ite ra tu ra  albańska 
zrodziła się w  po łow ie  ub iegłe­
go w ieku. T w órcą je j b y ł Naim  
Frasheri, w ie lk i poeta narodo­
wego od-odzenia. W ciągu tych 
stu la t  s łużyła  ona walce o n ie­
podległość. Jednakże dopiero te­
raz, po w o jn ie , uzyskała moż­
ność swobodnego rozw oju  i  sta­
ła się czynn ik iem  w ychow aw ­
czym dla mas ludow ych, orężem 
ludu walczącego o lepsze ju tro . 
Dopiero dziś pisarze albańscy 
o trzym a li wszelkie w a ru n k i do 
pracy tw órcze j. To samo da się 
powiedzi?ć o a rtystach i uczo­
nych.

Dotychczas w łaśc iw ie  n ie  by­
ło  czyte ln ików . Przeciętn ie dzie 
w ięćdziesiąt procent ludności, 
a w  n iektó rych  okręgach nawet 
dziewięćdziesiąt pięć -  stano­
w il i  analfabeci. Ham owało to 
ogrom nie rozprzestrzenianie się 
dzieł lite rack ich , zmniejszało ich 
siłę rew olucyjną. W ie lk ie  poe­
m aty  odrodzenia narodowego 
dochodziły do mas we fragm en­
tach, w  pieśniach bardów  w ie j­
skich. W ie lu  pisarzy przebyw a­
ło z daleka od ojczyzny, na w y­
gnaniu. In n i, zby t słabi, by do­
chować w ierności ludow i, za­
przeda li sw ó j ta len t tu reck im  
zdobywcom, feuda lnym  panom 
k ró la  Zogu, i  faszystom w ło ­
skim . W ten sposób ogran iczali

swą siłę twórczą, bowiem  siłę 
tę może dać je dyn ie  lud. Z ab i­
ja l i  swoje sum ienie pisarza i pa 
tr io ty .

D z ia ła ły  ty lk o  jednostk i od­
pornie jsze i  na jbardz ie j w a rto ­
ściowe. W  p iśm ie „B o ta  e Re“  
(„N o w y  Ś w ia t“ ) w ydaw anym  
przez Korsa ukazały się p ra ­
ce pisarzy będących dziś w ła ­
snością całego narodu: Shevquet 
M ussaraj, A le x is  Sasi i D h im i- 
te r S hu te riq i. Oni to  później 
przeszli do pa rtyza n tk i dowo­
dzonej przez Envera Hodżę. 
W śród n ich  w łaśnie zna jdow ał 
się jeden z na jw iększych boha­
te ró w  narodow ych A lban ii m ło­
dy  Quemal S tafa, sekretarz ge­
ne ra lny  m łodzieży kom unistycz 
nej, zab ity  w  walce przeciw  fa­
szystom w łosk im  w  T iran ie .-

Dopiero założenie P a rtii Ko­
m unistyczne j w  roku  1941 na­
daje w łaśc iw y k ie runek i o tw ie  
ra drog i rozw o ju  lite ra tu ry  a l­
bańskie j. W okół P a rt ii s kup ił 
się cały naród celem wyrzuce­
nia faszystów w łoskich , a po­
tem  nazistów niem ieckich. Wo­
kó ł n ie j s k u p ili się pisarze w ie r 
n i ludow i, ci k tó rzy  nie chw a­
l i l i  feudalnego dostatku Zogu. 
n ie  śp iew a li na cześć czarnych 
koszul, ci, k tó rych  nie  o lśn iły  
akadem ickie ty tu ły  nadawane 
łaskaw ie przez faszystów, ani 
też p rz y w ile je  o fia row yw ane 
przez burżuazję. U c ie k li w  gó­
ry  i tam  po łączyli się z ludem, 
gdy ten pow sta ł z bron ią w  rę ­
ku  zjednoczony pod o k ry tym  
chw ałą sztandarem  p a rtii.

Nowa lite ra tu ra  albańska zro 
dziła się w  ogniu b ite w n ym  par 
tyzan tk i, ro z w ija ła  się jedno­
cześnie z rozw ojem  dzia łań wo

w  "W, a r  sza w ie  ta k  opowiada •  
p o b ic ie  na ko lon iach:

■r~ M n ie  p rzyb y ło  3 kg. N a j­
w ię c e j podobała m i się w yciecz- 
' t a  do Kołobrzegu. W  porc ie  w i-

a JaKUDowicz, corKa ao , Gz\ ałam  p0’ sk i State*  ~
O ddzia łu  3 P P R K  n r 1 rudow ęgl owiec. A  nasza w illa  

by ła  nad samym morzem. M ie ­
liśm y  bardzo b lisko  do kąp ie li.

13 -le tn ie j S te fc i Sałacińsktej 
na jb a rdz ie j podobały się w iz y ­
ty  u  p rzebyw ających w  p o b li­
żu dzieci czeskich.

— B a w iliś m y  się z n im i b a r­
dzo dobrze. One m ó w iły  po cze­
sku, a m y  po polsku, ale rozu - 
m ieliśm ty się doskonale.

Staś W ygryź, syn m alarza z 
P P R K  n r  1 jest rów n ież zado­
w o lony  z pobytu na kolon iach, 
bo można b y ło  grać w  p iłk ę  (a 
Staś je s t sportowcem) i  —  ja k  
m ó w i —  jeść dużo i  dobrze 
4 ra zy  dziennie.

Z  dalszych opow iadań dzieci 
dow iedzia łem  się, że m ia ły  one 
na k o lo n ii swój samorząd, że 
w  Czynie L ipcow ym  oczyściły 
z Tesztek gruzu p lac w o kó ł do­
m u wypoczynkowego, a 22 l ip -  
ca u rządz iły  zawody sportowe, 
k tó rych  zwycięzcy dostali, ja ko  
nagrody —  czekoladę.

Podobnie ja k  w  Niechożu do­
brze b a w iły  się dzieci na ko lo ­
n i i  CZ P R K  w  B ukow cu i  Prze­
siece. Na k o lo n ii te j b y ła  m oja  
córka. P obyt na ko lon iach ta k  
je j się podobał, że po powrocie 
ośw iadczyła, że m usi jeszcze 
raz pojechać.

W ró c iły  rów nież dzieci p ra ­
cow n ików  PPR K z k o lo n ii w  
Jastrzęb ie j Górze i  K a rw i. B y ­
ło  tam  140 chłopców i  100 dziew  
czynek w  w ieku  od 12 do 16 
la t. I  na tych  ko lon iach dzieci 
na b ra ły  s ił i  zdrow ia.

Jak  w idać z w ypow iedzi dzie 
c i, spędzają one m iło  i  zdrowo 
czas na kolon iach i  uczą się ży­
cia gromadnego, uczą się pracy 
zespołowej, poznają k ra j i  uczą 
się go kochać.

W ie lu  rodziców  n ie  m ia ło  
przed w o jną  możności w ysłan ia
dzieci na wypoczynek podczas 
w akac ji. Dziś m ożliwości te da ła 
im  Polska £,udowa. D z ięk i sze­
roko zakro jone j a k c ji op iek i 
nad dzieckiem , możemy w  no­
w e j Polsce spokojn ie pracować 
podczas gdy hasze dzieci odpo­
czyw ają na ko lon iach pod do­
b rą  opieką wychowawców.

AN D R ZEJ K U R N A TO W S K I
C entra lny  Zarząd Przedsię­
b io rs tw  Robót K om u n ikacy j­

nych

przodu ją  10-osbbowe b rygady  
W ładys ław a Z ie lińsk iego  i  Janu 
sza Zalewskiego. P ierwsza osią­
ga średnio 400, druga —  350 
proc. norm y.

Na tzw . zwałoe na O kęciu 
p rzodu ją  W lazło, G rachel, F ron  
czak i  N u rzyńsk i. W ydajność 
ich  p racy sięgała w  osta tn im  o- 
kresie  ponad 300 proc. norm y. 
Obecnie rob o tn icy  c i p o d ję li 
d ługofa low e zobowiązanie, po­
stanaw ia jąc aż do c h w ili u ko ń ­
czenia robó t w yko nyw a ć 350 
proc. norm y,

Z  dn iem  15 s ie rpn ia  praca 
p rzy  odgruzow aniu te renu pod 
poszerzenie u l. M arsza łkow sk ie j 
i  budowę u l. M arch lew skiego u -  
legn ie pew nym  zm ianom  w  
zw iązku  z w yko rzys tan iem  dla  
potrzeb ko m u n ika cy jn ych  to ru  
gruzowego przez PK P . Torem  
ty m  puszczone zostaną doda t­
kow e pociągi l in i i  podm ie jsk ich , 
na tom iast w yw ózka  gruzów  od 
byw ać się będzie t ra k c ją  samo­
chodową i  w  m ia rę  potrzeb w o ­
zam i konnym i. „B e to n  -  S ta l“  
w ys tąp iło  ju ż  do P K S  o 50 du­
żych ciężarówek do tego celu.

<k)

Dziś w
T E A T R Y

Warszawie

jennych i  wzrostem  A rm ii W y­
zwolenia Narodowego, do jrze­
w a ła  pod względem ideologicz­
nym  i a rtystycznym  w  ty m  sa­
m ym  tem pie, w  ja k im  A lban ia  
posuwała się na drodze do so­
c ja lizm u. D latego też je j charak 
te rys tycznym i cechami jest en­
tuzjazm  i  świeżość. N ik t  je j nie 
krępow ał. N ie posiada ona śla­
dów  dekadenckiego fo rm a lizm u, 
n ie  ulega złemu w p ływ o w i b u r-  
żuazyjnęj lite ra tu ry  zachodu, 
prze jaw ia jącem u się jeszcze u 
w ie lu  pisarzy innych dem okra­
c ji ludowych. I  rozum ie ją  do­
brze ca ły naród, zrodziła się Do­
w iem  z jego bohaterstwa.

Gdy ty lk o  przycicha ła w rza ­
wa wojenna, pisarze z zapałem 
chw y ta li za pióra, by tw o rzyć  
opow iadania i  poematy. N ieraz 
m usie li przeryw ać swoją pracę 
w  po łow ie w iersza, bo znów 
trzeba by ło  iść do a taku W pod 
ziem nych pismach i  w  p a rty ­
zanckich gazetkach poeta Sher- 
quet M ussara j og łosił większość 
swych u tw orów . Tamże d ru k o ­
w a ł D h im ite r S hu te riq i swoje 
dwa poem aty „O  Ptolem e“ , u ło ­
żony na cześć poległych to w a ­
rzyszy i  „E n v e ro w i“ . A le x is  Sasi 
i Z in h n i Sako opanow ali sztukę 
pisania w  prasie i w yd aw n ic ­
twach podziemnych. Tam  w  
górach, wśród bo jów  partyzanę 
k ich  Andrea V a rf i,  K o l Jakova, 
F a tm ir  G ja ta , G jik e  K u q a li zna 
leź li źród ła  na tchnien ia  i  tam  
sta li się pisarzam i.

(d. c. n.)

T E A T R  P O I.S K I (K a ra s ia  1) — 
n ie c z y n n y  do  15 s ie rp n ia .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— n ie c z y n n y  do  15 s ie rp n ia .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I T e a tra l­
n y )  „ T a r tu f f e  c z y li  Ś w ię to s z e k "  — 
M o lie ra  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  SI) „M o ­
ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie . i“  — G a b r ie l i  
Z a p o ls k ie j — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó ­
l i "  — S z e k s p ira  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) „P a n  G e ld h a b “  — F re d ry
— godz. 19.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a )
— n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka ) — n ie c z y n n y .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) 
n ie c z y n n y  do  1 w rz e ś n ia .

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) „N o w e  
p rz y g o d y  d z ie ln e g o  w o ja k a  S z w e j­
k a “  — S te rn a  — godz. 19.15.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —  „S tra s z  
n y  d w ó r “  — M o n iu s z k i — godz. 19.

L U N A  P A R K  (Z ie le n ie c k a  ró g  T a r  
g o w e j)  — o d  godz. 16 w eso łe  a tra k ­
c je : k a ru z e le , d ia b e ls k i m ły n ,  beczka 
ś m ie c h u , sa la  lu s te r .

C Y R K  N R  8. (G ro c h o w s k a  ró g  
W ia tra c z n e j)  co d z ie n n ie  o 19.15 c ie ­
k a w y  t  u ro z m a ic o n y  p ro g ra m .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  s ta ro ż y tn a . S z tu k a
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la r ­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie  
M a la rs tw o  W ło s k ie . O tw a r te  w e 
w to r k i ,  ś ro d y  i  p ią tk i  — godz. 16 — 
15. iN  c z w a r tk i  i  so bo ty  — 10—17; 
w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  — 10—19: w  p o ­
n ie d z ia łk i  m u ze u m  z a m k n ię te .

W y s ta w a  „ J u liu s z  S ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  c o d z ie n n ie  z w y j.  p o n ie ­
d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w  M ło c in a c h  — o tw a r te  co d z ie n n ie  
od  10—18. W y s ta w a  „P o ls k i  s tró j 
lu d o w y "  1 „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
ł  O c e a n ti" .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O L O ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynn e  co­
d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o  79). 
W y s ta w a  m u zea ln a  p ośw ięcona  u - 
d z ia to w t Ż y d ó w  p o ls k ic h  w w a lce  z

fa szyzm e m  o ra z  w y s ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ls r  fa szyzm u . O  
tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  8 d o  17. W  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  od  8 d o  15.

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­
sz łość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o - 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 11—18 o- 
p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  I d n i p o św tą - 
te c z n y c h  w  P a ła c u  p o d  B la c h ą , p l.  
Z a m k o w y  2.

W Y S T A W A  A P A R A T U R Y  N A U ­
K O W O  -  B A D A W C Z E J  — o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  o p ró c z  n ie d z ie l 1 ś w ią t — 
w  S a lt K o n g re s o w e j P o lite c h n ik i 
W a rs z a w s k ie l. p ie c  Je dn o śc i R o b o tn i 
cz e j — w  g od z in ach  10—18.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  10-11) „O n i

m a ją  O jc z y z n ę "  — p ro d u k c ja  ra ­
d z ie c k a  — godz. 17.30, 20. W  n ie ­
d z ie le  14.39. 16.45, 10.15 1 21.46. D ozw . 
od 12 la t .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „C z te ry  
p o k o le n ia "  — p ro d . N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . 
od 14 la t .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  81) —
„D z ie w c z y n a  ze S ło w a c ji"  — p ro d . 
CSR — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  o d  15. D ozw . o d  10 la t .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„ Z w y c ię s k i p o w ró t"  — p ro d . ra ­
d z ie cka  — godz. t7 . 19, 21, w  n le -  
d r ł " ’ e od 15 D ozw . o d  7 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „H ra b ia  
M o n te  C h r is ta "  — p ro d . fra n c u s k a
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. 
D ozw . o d  14 la t .

I  M A J A  (P o d s k a rb iń s k a ) — „ P r z y ­
b ra n a  c ó rk a "  — p ro d . CSR — godz. 
16.45. 17. 19.15. DOZW. o d  18 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) „K o n s ta n ­
t y  Z a s lo n o w "  — p ro d u k c ja  ra d z ie c ­
k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  
od 15. D ozw . o d  12 la t .

W —Z  (Ś w ie rcze w sk ie g o ) „W y s p a  
szczęśc ia " — p ro d u k c ja  w ę g ie rs k a
— godz. 17, 19, 21. w  n ie d z ie le  od  15. 
D ozw . o d  18 la t.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „T o rp e ­
d o w ie c  n ie u g ię ty "  — p ro d . ra d z ie c ­
k a  — godz. 17, 19, 21. W  n ie d z ie le  
od  15. D ozw . od  12 la t .

T Ę C Z A  (S u z in a  4) „ W ie lk ie  n a ­
d z ie lę "  — p rod . a ng ie ls k a  — godz. 
17, 19, 21. W  n ie d z ie le  o d  15, D ozw . 
od 15 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„ C y r k "  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 
16, 18, 20, w  n ie d z ie le  od  14. D ozw . 
od 10 la t .

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rs z a łk ó w  
ska  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż ­
da sobo tę  — p o czą te k  o  godz. U .

R A D I O
P IĄ T E K  « S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321,0, 017,1«
380.7, 278, 238,3, 119,8, H I ,  298,1 *82,2,
199.7.

P ro g ra m  d n ia  7.06, S y g n a ł czasu 
5.03, W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 6.45, 8.00.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  8.10 A u d . 
d la  w s i, 8.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
cy,6.05, 7.10 G im n a s ty k a . 6.15 K o n ­
c e r t,  7.20 M u z y k a .

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,8 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05, n a  J u tro  23.10, 

S y g n a ł czasu u.ST, W ia d o m o śc i 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

0.10 M u z y k a , 8.30 A u d . d la  s z k o l­
n y c h  o bozów  w cza so w ych , 8.50 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a , 9.35 S k rz y n k a  P C K ,
9.45 In fo rm a c je , 9.80 Z  w eso ła  m e lo  
d ią , 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 
P rz e rw a , U.15 „S y n  lu d u "  —  F ra g m . 
a u to b io g ra f i i  T h o re z ‘a , 11.33 M u z y ­
k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a  
s w o js k ą  n u tę , 13.15 P rz e rw ą , 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ta —M ie c z y s ła w  
K a r ło w ic z , 17.05 P o ra d n ik  Języko ­
w y , 17.20 P io s e n k i, 17.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h , 17.45 Z  k r a ­
j u  i  ze ś w ia ta , 18.00 P o ls k ie  p ie ś n i 
m asow e, 18.20 A u d . l ite ra c k a ,  19.00 
R eze rw a , 19.15 „W ie c z ó r  w  M ic h a -  
ło w s k o je "  — s łu c h o w is k o , 20.40 U lu ­
b io n e  m e lo d ie , 21.15 A u d . d la  w s i, 
21.30 R eze rw a , 21,50 A u d . l ite ra c k a ,  
22.00 B o ro d in  —  K w a r te t  m u z y c z n y  
D -d u r ,  22.35 K o n c e r t  p o d  d y r .  O rze ­
ch o w sk ie g o , 23.15 M u z y k a  k a m e ra l­
na, 24.0* H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25 na  J u tro  23.10, 

W ia d o m o śc i 15.00 , 20.00, 23.00.
13.30 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie  

go, 14.00 R a d io k ro n tk a , 14.15 M u z y ­
k a , 14.85 A u d . z  c y k lu :  M ó w ią  k s ią ż  
k l ,  15.10 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  S chu  
m a nn a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię cych , 15.50 M u z y k a , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.40 M u z y k a , 17.00 
K o n c e r t d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y ,
17.45 „B a ś ń  o  s p ry tn y m  B u d a n s z u "  
— s łu c h o w is k o , 18.10 M u z y k a , 18.15 
K o n c e r t  p o d  d y r .  N a w ro ta , 18.48 
S z p ilk i,  19.00 „ Z lo ty  k o g u e ik "  —  ope 
ra -b a śń  — R im s k i-K o rs a k o w a , 22.05 

R ecenz ja , 22.15 K o n c e r t ,  23.15 M u z y ­
k a  k a m e ra ln a , 24.00 H y m n  1 k o n ie c  
a u d y c ji .

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Starszych księgowych, ko n tys tk i, zdolne m aszyn istk i, re fe ren tów  
zaopatrzenia i  m agazynierów poszukuje: P rzedsięb iorstw o B u ­
dow n ic tw a Przemysłowego N r  13, W arszawa, u l. Bema N r 65. 
Zgłoszenia osobiste do O ddzia łu  Personalnego. 475-K

„CZYTELNIK“

oo

W y d a w n ic tw o  p o p u la rn o -n a u k o w e

W IE D Z A  PO W SZECHNA“
WIKTOR BUCH

PRZEMYSŁ W  PLANIE 6-LETNIM
Str 80 Iluśtr. 60 Cena zl 100,—

(Pierwtaa broszura z cyklu „Pian 6-lełni") 479-K

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a ; K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ] P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t

N a k ła d e m  R. s. w. „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  Stówa 
d o ls k ie g o

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
0-22-60 ża s tę o c a  R e d a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  7-94-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go 0-64-78. K ie ro w n ik  d z ia łu  

p a r ty jn e g o  7-34-30. 
C e n tra la : 8-02-28 : 8-51-94: 7-01- 22; 

8-87-02.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gosp o d a tczy  5-81-04. 
R ed a k to r N o cn y  7-0I-2I. R edak­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł de­

pesz 7-81-22.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W a rsza w a . PL 

T rz e c h  K rz y ż y  to  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ra ­
ju  z l 160.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  o d  to  egz. n a  teden  adres, 
p a r ty jn a  z l 75.—, zagran iczna  

Zl 800.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14080. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  pod a ć  d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , uL  

Z ło ta  9. te l. 8-29-94. 
K o lp o r ta ż : te l s-71-ao B iu ro  Re­

k la m  t Ogłoszeń 0-50-22. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  s ło w a  ’ ’ o ls k le g o  
'  3 r  "  ‘ B - 110245
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Sprawnie przebiegają żniwa 

w po w. węgrowskim
S p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w  p cw . 

w ę g ro w s k im : W a rc h o ły , P o p ie ló w  i  
W ie rz b n o  d ob rze  p rz y g o to w a ły  się  
d o  ż n iw . O ś ro d k i m a szyno w e  d o ­
s ta rc z y ły  im  na  czas m a szyn  
ż n iw n y c h , to też  z b io ry  zb óż  do 
d n ia  22 lip c a  w y k o n a n o  p ra w ie  w  
100 p ro c . N a p ie rw sze  m ie js c e  w y ­
su nę ła  się  s p ó łd z ie ln ia  W h rc h o ły , 
k tó ra  u k o ń c z y ła  ż n iw a  p rzed  w y ­
zn a czo n ym  te rm in e m . W  p racach  
p o m a g a ły  s p ó łd z ie ln io m  e k ip y  ro ­
b o tn ic z e  z W ę g row a , p rz y c z y n ia ją c  
• ię  w  d u ż y m  s to p n iu  do p rz e d te rm i 
now ego  u k o ń cze n ia  a k c ji .

S p ra w n ie  p rz e b ie g a ją  ż n ita a  w  in ­
d y w id u a ln y c h  g o s p o d a rs tw a c h  pow . 
w ę g ro w s k ie g o , a to  d z ię k i  p o m o c y  
o ś ro d k ó w  m a s z y n o w y c h , k tó re  u - 
d z ie l i ły  p o m o c y  m a ło  i  ś re d n io ro ln y m  
c h ło p o m , w y p o ż y c z a ją c  im  m a s z y n y  
ż n iw n e . Do 22 l ip c a  z e b ra n o  zboże 
w  in d y w id u a ln y c h  g osp o d a rs tw a ch  
w  85 p roc .

O b ecn ie  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  
i  pozos ta łe  g ro m a d y  ro b ią  p o d o ry w -  
k i  i  p rz y g o to w u ją  s ię  do s ie w ó w  po 
p lo n ó w .

J A N  P A R Z Y S
* W ę g ró w

Mieszkańcy Sochaczewa chcą mieć 
swój ośrodek kulturalny

K ilk u ty s ię c z n a  lud n o ść  Sochacze­
w a  s k ła d a  s ię  p rz e w a ż n ie  z p ra c o w  
n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  o k o lic z n y c h  
z a k ła d a c h  p ra c y  lu b  d o je żd ża ją cych  
do  m ie js c  p ra c y  w  W arszaw ie .

J a k  k s z ta łtu je  s ię  ż y c ie  w  naszym  
m ia s te czku ?  T rz e b a  p ow ie dz ie ć , że 
ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  t ru d n o  się u  nas 
doszukać . J a k  w ie le  m ó g łb y  zm ie ­
n ić  w  te j  d z ie d z in ie  D om  K u ltu ­
r y ,  w  k tó r y m  z n a la z ło b y  się  m ie j­
sce i  n a  te a tr  a m a to rs k i i  n a  czy ­
te ln ię .

S p ra w ę  tę  w ie lo k ro tn ie  p o ruszano  
n a  p o s ie d zen iu  E g z e k u ty w y  K o m i­
te tu  P o w ia to w e g o  P Z P R , o raz  M ie j­
s k ie j R a d y  N a ro d o w e j.

P o w z ię to  ju ż  n a w e t d e c y z ję  o p rze  
k w a te ro w a n iu  lo k a to ró w  m ie s z k a ją ­
cych  w  b u d y n k u  P o w ia to w e j R a d y  
Z w . Z a w . do  in n e g o  lo k a lu . B u d y ­
n e k  te n  je s t je d y n y m  lo k a le m , w  
k tó r y m  m ożna  b y  z a in s ta lo w a ć  ja ­
k iś  o ś rod e k  k u l t u r y .  Z n a jd u je  się 
ta m  n a w e t sa la  ze sceną. N ie s te ty  
u c h w a ła  p ozo s ta je  n ad a l na  p ap ie ­
rze.

K ie d y  w re s z c ie  M ie js k a ‘ R ada  N a ­
ro d o w a  p rz y s tą p i d o  re a liz a c ji  sw ych  
u c h w a ł i  ro z w ią ż e  ta k  pa lącą  d la  
lu d z i p ra c y  ^  S ochaczew ie  spraw ę?

K O B E R  J A N
In s t r u k to r  K P  P Z P R  w  ^ ' 'h a c z e w ie

Jak długo trzeba czekać na odpowiedź?
W ie lok ro tn ie  poruszaliśm y ju ż  

na łam ach naszego pisma spra­
w ę b iu ro k ra c ji.

Duch b iu ro k ra c ji n ieste ty stra 
gzy nadal jeszcze w  w ie lu  urzę­
dach, o czym świadczy m iędzy 
in n y m i fa k t, o k tó ry m  pisze 
nam  D yrekc ja  Naczelna W ojsko 
w ych Przedsiębiorstw  Budow la 
nych.

. . .D y re k to r  naszego p rz e d s ię b io r-  
■ tw a o g lą d a ł na X X I I I  M ię d z y p a d o - 
d o w y c h  T a rg a c h  P o z n a ń s k ic h  w zo ­
r y  u b ra ń  o c h ro n n y c h . In fo rm a to r  
u rz ę d u ją c y  p rz y  g a b lo c ie  z a p y ta n y  
w  ja k i  sposób m ożna te  u b ra n ia  na 
b y ć , p o le c ił z w ró c ić  s ię  w  te j sp ra ­
w ie  do C e n tra l i  H a n d lo w e j P rze m y  
s łu  O dz ieżow ego  Ł ód ź , u l.  P io trk ó w  
ska 85. T o te ż  w  d n iu  25 m a ja  br. 
z w ró c il iś m y  s ię  do  te j c e n t ra li  z 
p rośb ę  o n ad e s łan ie  w z o ró w  ty c h  
u b ra ń , w z g lę d n ie  k a ta lo g ó w  i  cen ­
n ik a .

N a  nasze p ism o  o trz y m a liś m y  od­
p o w ie d ź  d o p ie ro  d n ia  24 lip c a  rb . 
p ism e m  z d n ia  20 cze rw ca  1. dz. 
H C iV I I I  /1004 /50. P ism o  to  zo s ta ło  na

dane  w  U rz ę d z ie  p o c z to w y m  Ł ód ź  
10-ta, d n ia  19 lip c a .

U lic a  P io trk o w s k a  w  Ł o d z i je s t 
w p ra w d z ie  d łu g a , a le  c h y b a  n ie  ta k  
d łu g a , a b y  p is m o  sz ło  do  u rz ę d u  
p ocz to w e g o  aż m ies iąc .

T re ś ć  p ism a  na k tó re  c z e k a liś m y  
2 m ies iące  b rz m ia ła :

,,W  s p ra w ie  n ad e s łan ia  w z o ró w  1 
k a ta lo g ó w  u b ra ń  o c h ro n n y c h  K o ­
m is ja  C e n n ik o w a . C.O. w y ja ś n ia , ze 
ta k o w y c h  n ie  posiada. W  s p ra w ie  
pow yższe j p ro s im y  z w ró c ić  s ię  do 
C e n tra ln e g o  L a b o ra to r iu m  P. O. w  
Ł o d z i u l. 22 L ip c a  N r  25“ .

W  p iś m ie  ty m  w p ra w d z ie  C .H .P .O . 
don o s i d a le j,  że: ,,W  s p ra w ie  k s z ta ł 
tu ją c y c h  się cen  za odzież za w o d o ­
w ą, w y s y ła m y  c e n n ik “  — je d n a k  
c e n n ik a  tego  n ie  o trz y m a liś m y  do 
dz iś , a w id o c z n ie  eszcze n ie  doszed ł 
do u rzę d u  p ocztow ego . S ą d z im y , że 
z a ró w n o  tre ść  o trz y m a n e g o  p rzez 
nas p ism a , ja k  i  sposób z a ła tw ia n ia  
n ie  w y m a g a ją  z b y tn ic h  k o m e n ta rz y .

D y re k to r  N acze ln y  
IN 2 .  J. C Z Y 2 Y K  

D y r e k to r  O rg a n iz a c y jn y  
IN 2 .  A . G A L E W S K I

Odpowieclzi p ra w n ika
J . G , — Ż y ra rd ó w . U c h w a lo n y  

p rzez  S e jm  R P  w  d n iu  27.VI.50 r. no 
w y  ko d e k s  ro d z in n y , p od o b n ie  ja k  i 
o b e cn ie  o b o w ią z u ją c e  p ra w o  ro d z in  
ne , s to i na  s ta n o w is k u , że o b o je  ro ­
dz ice  w  m ia rę  s w y c h  m o ż liw o ś c i po ­
noszą k o s z ty  u trz y m a n ia  i  w y c h o ­
w a n ia  d z ie cka . Je że li d z ie c k o  w y c h o  
w u je  m a tk a , m u s ic ie  p ła c ić  a lim e n ­
t y  s to so w n ie  do  W aszego s ta n u  m a­
te r ia ln e g o  i  p o trz e b  d z ie c k a , n ie  cze 
k a ją c  na  w e jś c ie  w  ż y c ie  ko d e ksu  
ro d z in n e g o  (n a s tą p i to  z d n ie m  l.X . 
1950), g d yż  w  ś w ie tle  je g o  p rz e p is ó w  
W asze o b o w ią z k i w zg lę d em  d z ie cka  
n ie  będą b y n a jm n ie j zm n ie jszo n e . 
O b o w ią z e k  a lim e n to w a n ia  dz ie cka  
o d p a d łb y , g d y b y  m ąż m a tk i  dz ie cka  
za a d o p to w a ł je .

S zym o n  M a k s y m iu k  — K o b y łk a . 
O d m o w a  p o k ry c ia  k o s z tó w  o b ia d ó w  
w  s to łó w ce  p rzez  in s ty tu c ję ,  k tó ra  
d e le g o w a ła  W as w  p o d ró ż  s łużb o w ą , 
je s t  zd an ie m  naszym  s łuszna . J a k ­
k o lw ie k  n a g ły  b y ł  w y ja z d  s łu ż b o w y , 
to  z a w ia d o m ie n ie  k ie ro w n ic tw a  s to ­
łó w k i,  że p rzez  czas d e le g a c ji n ie  bę 
d z ie c ie  m o g li k o rz y s ta ć  z o b ia d ó w , 
n ie w ą tp liw ie  b y ło  m o ż liw e . N ie  w y ­
m aga  to  ża d n y c h  fo rm a ln o ś c i. Na 
W aszą p rośb ę  m ó g ł to  zresz tą  u c z y ­
n ić  k to ś  in n y . P ra cod a w ca  ja k  i  k ie  
ro w n ic tw o  s to łó w k i n ie  m a ją  obo­
w ią z k u  p o k ry w a n ia  s t ra ty ,  k tó ra  po 
w s ta ła  z W asze j w in y .

C upek  L u c ja n  — W arszaw a . U s ta ­
w a  z d n ia  20.I I I . 50 r . (Dz. U R P  N r  
13 poz. 123) z m ie n iła  do tych czaso w e

p rz e p is y  o u r lo p a c h  d la  p ra c o w n i­
k ó w  f iz y c z n y c h . N a te j p o d s ta w ie  
p ra c o w n ik o m  f iz y c z n y m  p rz y s łu g u ­
je  u r lo p  w  w y s o k o ś c i 12 d n i po  ro cz ­
n e j n ie p rz e rw a n e j p ra c y  w  d a n y m  
z a k ła d z ie  p ra c y . 15 d n i po  3 la ta c h  
p ra c y  i  je d n e g o  m ies ią ca  po 10 la ­
ta c h  p ra c y  w  d a n y m  z a k ła d z ie  p ra ­
cy . Je ż e li p ra c u je c ie  pon a d  10 la t 
w  te j  sam ej in s ty tu c j i  n ie s łu s z n ie  
p rz y d z ie lo n o  W a m  u r lo p  28 d n io w y  
za m ia s t m ies ięcznego . S p raw a
p rz e rw  w  p ra c y  s p o w o d o w a n ych  
w o jn ą  zo s ta ła  ro z s trz y g n ię ta  in s t r u k  
c ją  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  z d n ia  
10 m a ja  1947 ro k u . W  m y ś l te j in ­
s t r u k c j i  n a le ż y c ie  u d o w o d n io n e
p rz e rw y  w  z a tru d n ie n iu  w y w o ła n e  
d z ia ła n ia m i w o je n n y m i po  d n iu  1.9. 
1939 r . n ie  p o w o d u ją  u t r a ty  c ią g ło ś ­
c i p ra c y . W lic z a  się je  do czasu p ra  
cy  w  za k ła d z ie , w  k tó r y m  p ra c o w ­
n ik  b y ł  z a tru d n io n y , je ż e li p ra c o w ­
n ik  p o w ró c ił  w  o k re s ie  3 m ie s ię cy  
po u s ta n iu  p rz y c z y n  p rz e rw y  do  te ­
go sam ego z a k ła d u  p ra c y .

T e o d o r M ile w s k i — P ru s z k ó w , w
s p ra w ie  w y z n a c z e n ia  a d w o k a ta  z u - 
rzę du  n a le ż y  z w ró c ić  s ię  do  sądu, 
k tó r y  ro z p a tru je  Waszą sp raw ę  i  
za łączyć  do  w n io s k u  zaśw ia d czen ie  
o s ta n ie  m a te r ia ln y m  w y d a n e  p rzez  
G m in n ą  Radę N a ro d o w ą .

S ta ła  c z y te ln ic z k a  — U rs z u la  O t. 
P raga . D o k ła d n e j in fo r m a c j i  u d z ie li 
W am  G m in n a  R ada N a ro d o w a  w  
J a s ta rn i.

B . K o to w s k i — W arszaw a . U k a z a ł
s ię  N r . A  — 82 „M o n ito ra  P o ls k ie ­
go“  z d n ia  21.VII.1950 r. w  k tó ry m  
ogłoszone zo s ta ło  za rząd ze n ie  M in i ­
s tra  O b ro n y  N a ro d o w e j z d n ia  
14.V I I . 50 r . o k re ś la ją c e  z a w o d y  i  s tu  
d ia  u p ra w n ia ją c e  p o b o ro w y c h  do  u - 
b ie g a n ia  s ię  o o d ro cze n ie  za sad n i­
cze j s łu ż b y  w o js k o w e j w  ro k u  1950. 
O d ro cze n ie  u d z ie la n e  je s t na  o k re s  
je d n e g o  ro k u .

Spółdzielnia produkcyjna 
„Komuna Paryska“ 
zakończyła żniwa

Anatol Ry szczukW  zarządzie spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j „K om una Paryska“  
k. Szubina w  woj. bydgoskim  
stoi na b 'u rk u  duży kalendarz. 
T iele jest w  n im  notatek, j a ­
k ichś znaczków, dat, te rm inów . 
Pod datą 14 lipca rozciąga się 
na całą szerokość k a r tk i tłu s ty , 
czerwony napis: „Ż n iw a “ .

Przewodniczący spółdzielni 
tow . Józef Czubaj często zapłą 
da do kalendarza, często wpisu 
je  n o ta tk i o term inach zebrań, 
prac gospodarczych, n igdy je d ­
nak chyba nie zam yślał się tak 
głęboko nad żadną notatką, ja k

Zastanaw ia ł się głęboko nad 
tym  tow . Czubaj, k iedy wyzna­
czał w  ka lendarzu te rm in  
żn iw  O blicza li dokładn ie  m ożli 
wości spółdzie ln i członkow ie za 
rządu, dysku tow a li towarzysze 
na zebraniu p a rty jn ym . Z m a­
szynami nie by ło  k łopo tu , bo 
trak to rzys tó w  z P O M -u  w  Kow a 
lew ie zna li ju ż  z ich solidnej ro 
boty, zaw arta więc um owa za­
pew nia ła  szybkie i  dokładne 
skoszenie zbóż. A le  ludzie, lu  -

Nie chcia ł siedzieć w  dom u i  na jstarszy członek spó łdz ie ln i 78 -le t- 
n i B ron is ław  Budziak. Razem z w nuk iem  skrzętnie zgrabia ją

ściernisko

nad tym  b ijącym  czerw ien ią na 
pisem.

W iedzia ł dobrze o tym , że a k ­
cję żn iw ną się przeprowadzi, 
tak  ja k  się przeprow adziło  sie­
w y  jesienne i  wiosenne. Spół­
dz ie ln ia  m ia ła  ju ż  poza sobą do­
świadczenie wspólnej, dobrze 
zorganizowanej pracy. T ym  ra ­
zem chodziło jednak o rzecz waż 
niejszą. O akcję, wym agającą o 
w ie le  w iększej m ob ilizac ji s ił 
n iż przy siewach, o bardzie j zo­
bow iązujące te rm in y , o op in ię  
wreszcie spó łdzie ln i, k tó re j dzia 
ła lność p iln ie  obserw ow a li ch ło­
p i z oko licznych wsi.

A  ch łop i obserw ow a li bardzo 
p iln ie . M a ło  ich in te resow ały 
p lany spółdzie ln i, ale je j realne 
osiągnięcia przem aw ia ły  głębo­
ko do rozum u n ieu fnych, pode j­
rz liw y c h  głów. 20 nowych, w y ­
budowanych dom ków  — to by­
ło rea lne osiągnięcie. W spaniała, 
spółdzielcza obora z jasnym i ok 
nam i i u łożonym i w ew ną trz  szy 
nam i do przewożenia wózkiem  
pokarm u dla  byd ła  — to  b y ł w i 
doczny w y n ik  rozw o ju  spółdziel 
ni.

D z iw ow a li się ch łop i i  w  m il­
czeniu k iw a li g łow am i, k iedy  zo 
baczyli, że m im o zbliżającego 
się gorącego okresu żn iw , spół­
dzielcy zabra li się do budow y 
nowej, w ie lk ie j ch lew ni.

— Rozpędzili się — padały u - 
wagi.
I  o to  w łaśnie „rozpędzenie się“  

chodziło. A b y  i  ch lew n i n ie  prze 
ryw ać i wcześniej, lep ie j, dokład 
n ie j od innych sprzątnąć zboża. 
O brodz iły  dosb ale i nie trzeba 
by ło  być agronomem, aby w i - 
dzieć, że urodzaj jest co n a j­
m n ie j o 20 proc. lepszy, n iż u 
gospodarzy indyw idua lnych .

dzie... D odawali, sprawdzali... 24 
e lo nkó w  spółdzie ln i, no jesz - 
cze jak ieś dziesięć kob ie t, ra  -  
zem 35 osób. T rochę za m ało na 
przeszło 120 ha zasianych zbóż.

W  końcu czerwca tow . Czu­
ba j zagadnął na u lic y  przewod­
niczącą koła grom adzkiego L ig i 
Kob ie t, M a rię  Ciężką:

— Może jakoś nam  pomożecie 
w  żniwach, co? Urządźcie to  już  
z kob ie tam i, dobrze?

Na zebraniu 2 lipca zabrała 
głos.

Toteż k iedy nadszedł dzień, 
oznaczony w  kalendarzu tłus ­
tym , czerw onym  napisem, za­
m iast p rzew idyw anych 35 osób 
wyszło do żn iw  48. Z akip ia ła  
robota.

W spólna praca porw a ła  wszy­
stk ich. Przewodniczący koła 
ZM P, Czubaj (syn p rzew odni­
czącego spółdzielni), zorganizo­
w a ł z uczniów własną brygadę,

k tó ra  w yruszy ła  do pomocy 
starszym. M a ria  Kaczm arek, 
k tó rą  zdawałoby się n ic nie 
pow inno by ło  obchodzić poza 
pow ie rzonym i je j opiece k ro ­
w am i i św in iam i, co dn ia z ja ­
w ia ła  się na polu. D z iw ow a li 
się ludzie, ja k  ta kobieta po 
w ydo jen iu  30 k ró w  i naka rm ie ­
n iu  22 św iń, p o tra fiła  pracować 
dodatkowo przy ustaw ian iu  
snopów, zarabiać po 3 dn ió w k i 
obrachunkowe dziennie.

Za żadne skarby nie chcia ł J P f
siedzieć W domu najstarszy Ê Ê È
członek spółdzielni — 78-le tn i
Budziak. :

— Co ja k  co, ale grab ić  to ja  
mogę nie  gorzej od m łodych — 
pow iedział.

W  d n iu  20 lipca szczegól­
n ie  zakłopotany czuł się g rupo­
w y  Franciszek Ciężki, o k tó rym  
m ów ią, że chyba naw et we śnie 
pracuje. Jak  tu  zresztą nie czuć 
się zakłopotanym , k iedy kob ie­
ty  rz u c iły  mężczyznom wezwa­
nie  w spółzawodnictwa i w  fe ­
ra ln y m  dn iu  20 lipca pob iły  
ich na głowę. U s taw iły  snopki 
z 9 ha skoszonego żyta, a męż­
czyźni ty lk o  z 5. N awet Z M P - 
ow cy postara li się zrobić o je ­
den he k ta r więcej.

C iężki „od g ryz ł się“  jednak 
w kró tce , bo gdy przyszło do 
zwózki żyta  — upora ł się z tym  
ze swoją grupą w  ciągu 3 dni.

C h łop i z oko licznych wsi za­
s tan ow ili się znów nad k o le j­
nym , rea lnym  osiągnięciem 
spółdzie ln i. Na ich polach 
chw ia ły  się jeszcze kłosy ow ­
sa, a spółdzielcy zdążyli już  
przeorać około 30 ha dawno 
sprzątniętego ścierniska.

Do m ik ro fo n u  urządzenia ra ­
diowego, ofiarow anego spółdziel 
n i przez P ow ia tow ą Radę N a­
rodową za te rm inow e przepro­
wadzenie siewów jesiennych i 
w iosennych, podszedł tow. Czu 
baj. Z zawieszonych w  każdym  
domu g łośn ików  p łynę ły  proste 
słowa o t r iu m fie  wszystkich 
członków  „K o m u n y  P a rysk ie j“ , 
o w ie lk ich  w yn ikach  wspólnej, 
radosnej prący.

W kalendarzu ukazał się pod 
datą 31 lipca nowy, czerwony 
napis: „C a łko w ite  zakończenie 
żn iw “ .

Po powrocie mistrzyni świata H. Rakoczy

Przewodniczący G łównego K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej, tow . Luc jan  M otyka, 
lam nką w ina  m is trzyn ię  św iata Helenę Rakoczy i ekipę gim nastyczek polskich.

tow . M otyka  w  rozm owie z Heleną Rakoczy.

podejm ował 
Na zdjęciu  

Fo to  W A F

Po V Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Karlovy ch V arach

Ire n a  Merz

Ładn ie  obrodziła  pszenica. G rupo w i: K azim ierz C iężki i  F ranc i­
szek B a łka  oraz przewodniczący spó łdz ie ln i Józef Czubaj oglądają  
piękne kłosy. Zaraz zajadą wozy i  ostatnie snopy znajdą się

w  stodole F o to  A . R yszczuk

Doroczne m iędzynarodowe fe ­
s tiw a le  film o w e  w  Czechosło­
w a c ji b y ły  przeglądem  postępo­
w ej twórczości f ilm o w e j na ca­
ły m  świecie. W przeciw ieństw ie 
do czysto kom ercy jnych  i  n ie ­
jako  ja rm arcznych  fes tiw a li 
f ilm o w ych  w  państwach ka p i­
ta lis tycznych, fes tiw a le  czecho­
słowackie podkreśla ją  doniosłą 
ro lę  f ilm u  ja ko  sztuki, ja ko  
na rzędz ia ’ wychow ania człow ie­
ka i w a lk i o postęp.

V  M iędzynarodow y Festiw a l 
F ilm o w y w  K a rlovych  Varach 
p rzyn iós ł i w  tym  roku  n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jący przegląd 
postępowej twórczości film o w e j. 
Podzie lić ją  można ogólnie na 
trz y  g rupy: f i lm y  radzieckie, 
f i lm y  k ra jó w  dem okrac ji ludo­
w e j i  f i lm y  zrealizowane w  k ra  
jach kap ita lis tycznych.

Filmy radzieckie
Zw iązek ’• Radziecki przedsta­

w i ł na fe s tiw a lu  w yłączn ie  f i l ­
m y kolorowe, w  ty m  5 f ilm ó w  
fabu la rnych  i  szereg f ilm ó w  
średnio i  k ró tkom etrażow ych. 
Każdy z tych  f ilm ó w  reprezen­
to w a ł p rzy  ty m  in n y  typ  tw ó r­
czości f ilm o w e j, każdy z nich, 
op iera jąc się na zasadach rea­
lizm u  socjalistycznego, b y ł w  
swoim  rodza ju  in d y w id u a ln y  w  
w yraz ie  tw órczym , in n y  i  o ry ­
g ina lny. Od w span ia łe j epopei 
h is to ryczne j „U padek B e rlin a “  
poprzez b iog ra ficzny f i lm  o 
tw ó rcy  rosyjskiego lo tn ic tw a  
Żukow skim , poprzez em ocjonu­
jącą opowieść w o jenną reż. J u - 
dina „Ś m ia li ludzie“ , aż do pe ł­
ne j hum oru film o w e j opere tk i 
reż. P yriew a  „K ubańscy koza­
cy“ , odznaczonej Nagrodą P ra ­
cy, czy pełnego poezji i rom an­
tycznego czaru kolorowego f i l ­
m u ośw iatowego o życiu bo r­
suków pt. „P ieśń o lesie“  — by ł 
to pochód f ilm ó w  pełnych głę­
bok ie j m yś li i  praw dziw ego hu 
m anizm u, f ilm ó w  o wysokich 
w a lorach treśc iow ych i  a rtys ­
tycznych, s iln ie  p rzem aw ia ją ­
cych do w idza.

Reżyserska robota M. C ziau- 
relego, gra Borysa A ndre jew a , 
m uzyka D. Szostakowicza w  
„U padku  B e rlin a “ , w spania ła 
kreac ja  akto rska L. S kop iny w  
„S p isku  b a n k ru tó w “  (Żagawor 
obrieczonnych), p łynność i  tern

Nowe perspektywy rozwoju 
radzieckiej fizjologii

Poniże j zamieszczamy fragm e n ty  a r ty k u łu  pro f. d r  D. B i-  
•iukowa, omawiającego zakończoną niedawno sesję A kad em ii 
Nauk ZSRR i  A kadem ii N auk Lekarsk ich  ZSRR. A u to r a r ty ­
ku łu , p ro f. B ir iu k o w , w y b itn y  uczeń Paw łowa, znany jest 
uczonym po lsk im  z okresu pobytu  w  Polsce na uroczysto­
ściach ku czci Paw łowa.

D yskusja na tem at f ilo z o fii i 
b io lo g ii w ykazała, że w sze lk ie­
go rodzaju odchylenia od słusz­
ne j drogi rozw o ju  nauki, prze­
c iw dzia łan ie  praw dziw em u po­
stępowi, po jaw ian ie  się n ienau­
kow ych  w ym ys łów  — wszystko 
to  jes t w yn ik ie m  w a lk i jawnego 
lu b  ukry tego  burżuazyjnego ide 
alistycznego k ie ru n ku  w  nauce 
z naszym d ia lek tyczno-m a te ria - 
lis tycznym  światopoglądem .

Tę samą prawdę u ja w n iło  swo 
bodnę, kry tyczne  om ówienie pod 
staw ow ych problem ów  fiz jo lo ­
g ii, stworzonej przez I. P. Paw ­
łow a i  pe rspektyw y je j dalszego 
rozw oju , k tó re  odbyło się na za­
kończonej niedawno k ilk u d n io ­
w e j sesji A kadem ii N auk ZSRR

A kad em ii N auk Lekarsk ich.
Ponadto Sesja u ja w n iła  powa­

żne b ra k i i b łędy w  pracy nie­
k tó rych  uczonych oraz nakre­
ś liła  drogi dalszego rozw ojn tez 
naukowych Pawłowa.

Uczestnicy dyskus ji podkre­
ś la li, że zapoczątkowana przez 
w ie lk iego rosyjskiego fiz jo loga 
P aw łow a ściśle ob iek tyw na  me­
toda badania fu n k c ji życiowych 
organizm u — oznacza nową e- 
pokę w  h is to r ii nauk p rzy ro d ­
niczych.

Radziecka fiz jo log ia  może się 
poszczycić is to tnym i osiągnię­
c iam i w  rozw oju nauk i J. P. 
Paw łowa.

Jednakże okazało się, że osta­
teczne rezu lta ty  prac nad roz­
w ojem  spuścizny naukowej Pa­
w łow a, zwłaszcza jego nauki o 
wyższych czynnościach nerwo­

w ych — odbiegają w  dużej m ie ­
rze od zadań postaw ionych na­
szym fiz jo logom  przez władze 
i nie są współm ierne do w a ru n ­
ków  stworzonych w  ZSRR dla 
osiągnięcia tych celćjw.

Nauka Paw łow a droga jest 
naszemu narodow i n ie  ty lk o  ze 
względu na je j bogaty m a te ria ł 
faktyczny, ale i dzięki n iezw y­
kle  g łębokie j treści fiz jo log icz ­
nej w  n ie j zaw arte j. Jasny, kon 
sekwentny m ate ria lizm , zacię­
ta, bezkom prom isowa w a lka  z 
wsze lk im  idealizm em , w ysokie j 
k lasy hum an ita ryzm , poświęca­
jący w szystkie s iły , całą głębię 
badań naukow ych dla dobra 
narodu i ojczyzny — oto źródła 
n iep rzem ija jące j żywotności na­
u k i Paw łowa. Te w artości ce­
nią, tych w artości strzeże i b ro ­
n i w  spuściźnie naukow ej Paw ­
łow a nasza pa rtia  i naród ra ­
dziecki. T ym  większą wagę ma 
to obecnie, gdy nasza nauka, 
odzw ierciedla jąca ideologię epo 
k i S ta lina przeciw staw ia się 
zwierzęcym  próbom  am erykań­
skich i japońskich faszystów 
w ykorzystan ia  w ys iłkó w  uczo­
nych nie dla dobra narodów, 
lecz d la  wyniszczenia ludzkości

W zw iązku z tym , jednym  z 
g łów nych celów nauk i bu rżu- 
azy jne j będącej na usługach pod 
żegaczy w o jennych — jest skom 
prom itow anie , sk ry tykow a n ie  i 
obrzucanie oszczerstwami na­
u k i Paw łowa.

W ie lu  uczestników  sesji pod­

nosiło w  toku  dyskusji, że da l­
szy n ie fra so b liw y  stosunek do 
spuścizny ideologicznej P aw ło - 
w jes t niedopuszczalny. „N a ­
ród radzieck i i cała postępowa 
ludzkość“  — ja k  s tw ie rdz ił o- 
tw ie ra ją c  sesję prezydent A k a ­
dem ii N auk S. I. W aw iłow  — 
„n ie  wybaczą nam, je ś li nie w y ­
korzystam y w  dostatecznym 
stopn iu  dziedzictwa Paw łowa. 
Rozwój na uk i Paw łow a stanowi 
podstawę naszych dalszych ba­
dań nad n a jt  .rdz ie i skom n liko - 
w anym i prze1 a w am i życia i stwa 
rza nowe pe rspektyw y rozw oju 
m edycyny.“

P aw łów  b y ł konsekw etnym , 
w o ju ją cym  m ate ria lis tą ; P aw ­
łów  gorąco kochał swą ojczyznę, 
a dobro narodu staw ia ł ponad 
wszystko D latego op ie ra ł on 
stale swoje badania na p ra k ty ­
ce. i  a problem ach życiowych, a 
życie podsuwało m u słuszne 
w  ' k i metodologiczne.

m ody n iek tó rych  radzieckich 
fiz jo log ów  polegają na tym , że 
p rz \ im u jąc  bezkrytyczn ie  dog­
m a ty  bu rżuazy jne j f iz jo lo g ii a 
n ie  będąc przy ty m  konsekw et- 
nym i m a te ria lis ta m i i nie zna j­
du jąc w sku tek tego dość s ił dla 
k ry tyczn e j oceny tych  dogma­
tów  — s ta li się on i fak tyczn ie  
n iew o ln ikam i w u lga rne j, mecha 
nicznej i  sub iek tyw n ie  id e a li­
stycznej m etodologii.

K ry tyczne  w ystąp ’-'»" la na se­
s ji w  re fera tach i dyskus ji po­
kaza ły to w yraźnie . W p ie rw ­
szym rzędzie wskazać należy na 
grupę fiz jo logów , grupu jącą się 
swego czasu w okó ł c ” +°rna (Kas 
sil, Chwoles, Szate jn-szte jn , Je- 
f im o w  i  in.). W łaśnie on i kon ­
sekw entn ie p róbow a li przenieść

na nasz g ru n t zasady burżuazyj 
ne j f iz jo lo g ii F erw orna i V ir -  
chowa.

W  te j „szko le“  ignorow ano o- 
siągnięcia P aw łowa, głosząc, że 
nauka P aw łow a ju ż  się w yczer­
pała i na leży ją  zastąpić „os ią ­
gn ięc iam i zagranicznych f iz jo ­
logów. Z gn iła  ideologia te j szko 
ły  op ie ra ła  się na sk ra jn ym  kos 
m opo lityzm ie , k tó ry  w  n ie j 
k w it ł.

Len in  p isa ł do uczniów  szkoły 
w  C apri o tym , że „w  każdej 
szkole na jw ażn ie jszy jest ideo- 
w o -p o lityczn y  k ie runek  w y k ła ­
dów“ .

W radz ieck ie j fiz jo lo g ii u ta r­
ła się moda nazyw ania szkołą 
każdego większego lub  m n ie j­
szego labo ra to rium , zwłaszcza 
jeże li posi ida ono swój w łasny 
kie runek.

Jeśli g rupa uczonych pre ten­
du je do nazwania je j szkołą (a 
tak  w ygląda sprawa z f iz jo lo ­
gami g ru z iń sk im i g rupu jącym i 
się w okó ł członka A kadem ii S. 
S B e rita szw ili)  to  pow inn iśm y 
uważać, że na jw ażnie jszy jest 
dla n ich  ideowo -  po lityczny 
k ie runek  ich pracy. N iestety, 
społeczeństwo radzieckie m ia ło 
ju ż  okazję s tw ie rdz ić  na pod­
staw ie prac akadem ika B e ri­
taszw ili, że za jm uje  on jaw n ie  
idealistyczne, wrogie nauce Pa­
w łow a pozycje. Uczestnicy se­
s ji u p e w n ili się, słuchając w y ­
wodów  ucznia B e rita szw ili, p ro f 
N. N. D zidz iszw ili, że ani tw ó r­
ca szkoły, ani jego zwolennicy, 
nie us iłu ją  wcale zdać sobie 
spraw y z w ad liw ości i błędów 
swej nauki.

N iedocenianie znaczenia na­
u k i Paw łowa, niedocenianie zna 
czenia je j podstaw m etodolo­
gicznych dla pracy naukow ej — 
doprow adziło  akadem ika L. A. 
O rbe li do szeregu poważnych 
błędów. Stanąwszy na czele gru 
py na jw yb itn ie jszych  uczniów 
P aw łow a i  szeregu placówek na 
ukow ych, O rbe li n ie  organizo­

w a ł konsekwentnego i p roduk­
tyw nego ro zw ija n ia  ważnych 
w artośc i dziedzictwa naukow e­
go I. P- P aw łowa. On sam i  jego 
na jb liżs i w spó łpracow nicy (prof. 
A . G. G inecińsk ie j, prof. A. W. 
L e b ied ińsk ij i in.) zboczyli od 
d rog i P aw łowa, za jm ując się za 
gadn ien iam i drugorzędnym i w  
po rów nan iu  z na jw ażn ie jszym i 
prob lem am i na uk i Paw łowa.

Członek A kad em ii L. A. O r­
be li zmuszony b y ł przyznać, że 
liczne uw ag i k rytyczne, k tó re  
padały na sesji pod jego adre­
sem są słuszne i w pełn i uza­
sadnione.

W ie lu  uczestników  sesji k r y ­
tykow a ło  rów nież to, że zarów ­
no w  la bo ra to riu m  L. A. O rbe­
li, ja k  i wśród w spó łp racow ni­
ków  A. D Sperańskiego widocz 
ne było  często niedocenianie 
jedne j z g łów nych tez P aw ło ­
wa, dotyczącej decydującej ro ­
l i  ko ry  m ózgowej w  przebiegu 
funkcy.i zdrowego i chorego o r­
ganizm u.

Lekceważenie czystości meto 
do iogii, niedostateczne opano­
wanie zasad filo z o fii m a rks i­
stowsko - len inow sk ie j nie t y l ­
ko doprowadzały n iek iedy L. 
A . O rbe li do n ie jasnych, w ą tp li 
wych' lub  w a d liw ych  s fo rm u ło ­
wań, lecz zrodz iły  jeszcze jeden 
poważny błąd. Zarów no on, ja k  
i ins ty tuc je , k tó ry m i k ie row a ł 
nie w ystępow ały z zdecydowa­
nym  protestem  i n ie  demasko­
w a ły  k ła m liw e j k ry ty k i nauk i 
Paw łowa, podejm owanej przez 
szereg zagranicznych uczonych.

Za życia Paw łow a jego labo­
ra to r ia  b y ły  czujną placówką, 
k tó ra  przecinała wszelkie próby 
n ienaukowych, idea listycznych 
w ypow iedzi. B eztroski stosunek 
jego uczniów  do m etodologii 
sp rzy ja ł temu, że różn i Sher- 
ring tonow ie , Fu ltonow ie , K o - 
norscy m ogli bezkarn ie rzucać 
obelgi na perłę radz ieck ie j f iz ­
jo lo g ii — naukę o wyższych 
czynnościach nerw ow ych.

Podobnego rodzaju błędy, być

może bardzie j jeszcze obciążo­
ne próbam i re w iz ji poszczegól­
nych zasad na u k i P aw łow a i 
próbam i zapraw ian ia  je j „os ią ­
gn ięc iam i“  am erykańsk ie j neu- 
ro fiz jo lo g ii cechują działalność 
jeszcze jednego z uczniów  P aw ­
łow a — członka A kadem ii N a­
uk  Leka rsk ich  P. K . Anochina. 
Pod w p ływ e m  surowej k r y ty k i 
na sesji pro f. A noch in  przyznał, 
że g łów ną przyczyną jego b łę ­
dów  b y ł b ra k  oręża ideowo- 
politycznego.

Członek A kad em ii Sperań- 
sk ij, k tó ry  w ie le  zdzia ła ł w  za­
stosowaniu na uk i P aw łow a w  
pato log ii, n ie  uch ron ił się je d ­
nak rów nież od znacznych b łę ­
dów.

W ie lu  dysku tan tów  k ry ty k o w a  
ło tezę Sperańskiego o „s ieci 
ne rw o w e j“ . W skazyw a li on i na 
to, że to niejasne pojęcie św iad­
czy o n iedocenianiu przez Spe­
rańskiego tez Paw łow a o g łó w ­
nej, regu lacy jne j ro li ko ry  móz­
gowej.

W ie lu  uczestników sesji zw ra 
cało uwagę na zagadnienie za­
stosowania nauk i P aw łow a do 
prac w  dziedzinie h ig ieny, te ra ­
p ii, psych ia trii, c h iru rg ii i psy­
chologii. D la wszystkich stało 
się jasne że ty lk o  śm iałe, szero 
k ie  je j zastosowanie o tw ie ra  
da lekie  perspektyw y rozw o ju  
nauki. Po raz p ierw szy w  h is to ­
r i i  ludzkość w  naszym k ra ju  — 
państwo, naród, pa rtia  i  nasz 
wódz, w ie lk i koryfeusz nauk i — 
J. W. S ta lin  okazują codzienną, 
wszechstronną troskę o naukę, 
przyznając je j ważną ro lę  w  
w ie lk im  dziele budowy ustro ju  
komunistycznego.

Jest to w ie lk i zaszczyt d la  u - 
czonych. Należy zdać sobie spra 
wę, że ogromne prawa i m oż li­
wości przyznane uczonym na­
k łada ją  na nich w ie lką  odpo­
w iedzialność przed narodem, 
przed ich ojczyzną, przed pa rtią  
Len ina  -  S ta lina.

P rof. D r D. B IR IU K O W

po kom edii P yriew a  „K ubańscy 
kozacy“  i  ja k  zw yk le  u rzeka ją ­
ca i niezapom niana m uzyka I. 
Dunajew skiego w  tym  film ie , 
piękne w  ko lo ryc ie  zdjęcia 
p rzyrody w  „Ś m ia łych  lu ­
dziach“  czy „P ieśni o lesie“  — 
oto k ilk a  spośród na jw a rtoś­
ciowszych elem entów, k tóre 
przyn ios ły  najlepsze f i lm y  fe ­
stiw a lu , a w  konsekw encji trzy  
pierwsze nagrody i w ie le na­
gród szczegółowych dla produk 
c ji f ilm o w e j Zw iązku Radziec­
kiego i film o w ców  radzieckich.

Filmy krajów demokracji 
ludowej

W  film a ch  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej zaznaczył się w  
ty m  roku  znaczny postęp prze­
de wszystk im  tem atyczny.

Na czoło zdecydowanie w y b i­
ły  się f i lm y  chińskie, a wśród 
n ich  w  szczególności „C ó rk i 
C h in“ , odznaczone Nagrodą 
V  Ik i o Wolność. F ilm y  te, peł 
ne ogrom nej s iły  politycznego i 
artystycznego w yrazu, prosto i 
zarazem z p ięknym  patosem mó 
w iące o walce ludu  chińskiego 
— prze jdą n ie w ą tp liw ie  do h i­
s to rii k in em a to g ra fii ja ko  dzie­
ła  w yb itne  i przełom owe swo­
je j epoki.

Na drugie m iejsce wysunęły 
się f i lm y  N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej ze znakom i­
tą  „Radą bogów“  (Der R a t der 
G ótter) na czele, dobrze zrob io­
nym  dokum enta lnym  film e m  ko 
lo row ym  o b e rliń sk im  kongre­
sie m łodzieży pt. „Zawsze go­
to w i“  i doskonałym i k ró tk im i 
film a m i naukow ym i.

W  trzec ie j l in i i  stanęły bo­
dajże rów noleg le Czechosłowa­
cja, Polska i  W ęgry ze sw ym i 
f ilm a m i „Lu dz ie  ze s ta li“  (Zo- 
celeni), „D w ie  b rygady“  i  „A n ­
na Szabo“ . P ierwszy, zrea lizo­
w any przez czeskiego reżysera 
M. Fricza m ów i o s tra jk u  ro ­
bo tn ikó w  K arloV e j H u ty  (obec­
nie  h u ty  „S ta lin g ra d “ ) w  roku  
1931 i przynosi m ocny w  w y ­
razie obraz re w o lu cy jn e j w a lk i 
czechosłowackiej k lasy rob o t­
niczej.

D ru g i — po lsk i f i lm  „D w ie  
b rygady“  —  przyn iós ł ciekawą 
kom pozycję scenariusza i s łu­
sznie o trzym a ł nagrodę jako  
na jlepszy f i lm  eksperym enta l­
ny.

Trzeci wreszcie — w ęgierski 
f i lm  „A n n a  Szabo“  — za ją ł się 
aktua lną  prob lem atyką  w spół­
zaw odnictw a pracy i  ra c jo n a li­
zatorstwa oraz zagadnieniem 
socja listycznej m oralności. N ie 
pozbaw iony błędów  w  rea liza ­
c ji jes t ciekawą próbą przenie­
sienia na ekran na jba rdz ie j pa­
lących spraw  now e j rzeczyw is­
tości.

Czechosłowacja pokazała po­
nadto dobry  ko lorys tyczn ie  i 
m alarsko f i lm  „Z m ro k “  (Tem - 
no), zrea lizow any na podstaw ie 
powieści A . J iraska. F ilm  reż. 
J. Weissa pt. „O s ta tn i w ys trza ł“ , 
w ysuw a jący w  scenariuszu na 
czoło d ram atu  n ie typow y ep i­
zod w o jenny  — m ało udany 
m im o ciekaw e j robo ty  reżyser­
skie j i opera to rsk ie j.

R ealizatorzy dem onstrowane­
go na fes tiw a lu  s łow ackim  f i l ­
m u „T am a“  (Priehrada), p ie rw  
szego samodzielnego f ilm u  m ło 
dej k in em a to g ra fii s łowackie j 
w y b ra li c iekaw y tem at w a lk i’ 
k lasow ej na wsi.

C iekaw ie w ypad ły  f i lm y  w ę- 
g ierskie : ko lorow a opowieść h i 
storyczno -  legendarna o ludo­
w ym  bohaterze „Ludas M a ty i“ 
1. kom edia „P ieśń upiększa ży­
cie“ .

Polski „C zarc i żleb“  spotkał 
się a ogół z licznym i pochwa­
łam i pod adresem rea liza to rów  
i wykonawców , przy  jednoczes­
nej dość surowej ocenie jego 
w artości treściowych, a ty m  sa 
m ym  i a rtystycznych.

K inem a togra fie  . bu łgarska i 
rum uńska p rzedstaw iły  na fe ­
s tiw a lu  swe pierwsze f i lm y  fa ­
bu larne.

Wreszcie Koreańska R epub li­
ka  Ludow o -  Dem okratyczna 
pokazała na fes tiw a lu  f i lm  do­
kum e n ta lny  o dniach p rzy jaź-

n i koreańsko -  radzieck ie j pt. 
„P ieśń p rzy jaźn i“ .

Filmy z krajów 
kapitalistycznych

Gdy wśród f ilm ó w  zrealizo­
wanych w  k ra jach  kap ita lis tycz  
nych w yróżn ić  chcemy te, k tó ­
re na jbardz ie j bezpośrednio i  
jaskraw ię , w yraźn ie  i  skutecz­
nie służą walce o postęp — 
trzeba skierować w zrok prze­
de w szystk im  ku  k ró tk ie m u  me 
trażow i. T ak ie  f ilm y , ja k  fra n ­
cuskie „C złow iek, którego ko ­
cham y na jw ięce j“ , poświęcony 
70 rocznicy urodzin  J. S ta lina, 
czy też f i lm  o X I I  kongresie 
F rancuskie j P a r t ii K om u n is ty ­
cznej, ja k  w łosk i „Co się zm ie­
n iło  na po łudn iu “ , m ów iący o 
rew o lu cy jn ych  wystąp ieniach 
chłopów w łoskich , ja k  zrea lizo­
w any przez film o w có w  am ery­
kańskich f i lm  o procesie 10 
skazanych z H o llyw ood — to 
postępowe i  napraw dę walczą 
ce f ilm y .

W śród f ilm ó w  długom etrażo­
wych, zrea lizowanych w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  i  demon­
strow anych w  K a rlo vych  V a ­
rach, do ka te go rii te j zaliczyć 
można ca łkow ic ie  ty lk o  doku­
m en ta lny f i lm  antyfaszystow ski 
postępowego reżysera am ery­
kańskiego Leo H u r w i t z a  pt. 
„D z iw ne zwycięstwo“ . (Strange 
v ic to ry ).

Pozostałe zachodnie f i lm y  d łu  
gometrażowe, aczko lw iek o- 
parte  o postępową prob lem aty­
kę, zaw ie ra ły  ogólnie b iorąc 
zbyt m ało ła dunku  ideologicz­
nego, b y ły  n ieśm ia łe i  zamaza­
ne w  w yrazie . W iem y w  ja k  
trudnych  w arunkach powstają 
postępowe f i lm y  na zachodzie. 
Toteż, m im o wszystkich b łę ­
dów, należy pozytyw nie  ocenić 
f i lm  Edw arda D m y try k a  „D a j 
nam  ten dzień“ , w yróżn iony na 
fes tiw a lu  dyp lom em  honoro­
wym . E dw ard D m y try k  przeby 
wa obecnie w  am erykańskim  
w ięzien iu . W  f ilm ie  swoim  sta­
ra ł się pokazać całą ok ru tn ą  
praw dę nędznego życia am ery­
kańskich rob o tn ików  w  w a ru n ­
kach kap ita lis tycznego ucisku. 
F ilm  jest pesym istyczny, _ nie 
ukazuje w y jśc ia  z sytuacji, n ie 
Dokazuje o rgan izacji ro b o tn i­
czej, walczącej o lepsze ju tro . 
N iem n ie j jednak zaw arta w  
n im  ostra k ry ty k a  istniejącego 
stanu rzeczy stanow i o postę­
powości f i lm u  i  została oce­
niona pozytywnie.

D ru g im  film e m  zachodnim, 
w y b ija ją c y m  się na czoło kon­
ku rsu  by ła  m eksykańska „W ie ­
śniaczka“  (Pueblerina) E. F e r- 
nandeza i G. F igueroy, odzna­
czona za najlepszą fo togra fię . 
Również pod względem  treśc i 
f i lm  ten ma dużo zalet. M ó w i 
o walce średniorolnego chłopa 
m eksykańskiego z uciskiem  k u  
łaków . I  tu  nie ma jednak u ka ­
zanej perspektyw y przyszłości.

Stosunkowo słabo zaprezen­
tow a ła  się w  ty m  roku  F ra n ­
cja, przynosząc dwa f ilm y : m a­
ło  w yraz is tą  kom edio -  satyrę 
„D zień św iąteczny“  i  przesym - 
bo lizowany, n ie jasny f i lm  Re­
ne C la ira  „D iabe lska piękność“ . 
P ierw szy ma być w yśm ian iem  
am erykańskiego s ty lu  życia i  
francuskich  kosm opolitów , d ru ­
g i — legendy o Fauście, k tó ra  
zagubiła jednak w yraz  ideo lo­
giczny w  n iezrozum ia łych czę­
sto i  bardzo zaw ik łanych smacz 
kach artystycznych.

Z ogólną dezaprobatą spotkał 
się na fes tiw a lu  wręcz szkod li­
w y  pseudo -  postępowy f i lm  
no rw esk i „C h łopcy u lic y “ , fa łszu 
jący  — pod pozorem ukazyw a­
n ia  dem ora lizac ji m łodzieży 
w  k ra jach  zm arshallizow anych 
— obraz k lasy robotniczej i  je j 
postawy.

V  M iędzynarodow y F estiw a l 
F ilm ow y, odbyw ający się pod 
hasłem „O  pokój, o nowego 
człow ieka, o doskonalszą ludz­
kość“ , p rzyn iós ł w  sumie la u r 
zwycięstwa film ow com  radziec 
k im , k tó rzy  dzie łam i sw o im i 
na jle p ie j walczą o szczytne ha ­
sła, wypisane na sztandarze 
festiw a lu . W yn ik  ten jest je d ­
nocześnie jasnym  w skaźn ik iem  
dla wszystkich postępowych 
tw órców  film o w ych  w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej i  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  w  ich 
dalszej pracy.


